
PIECHOTY

11
W A R S Z A W A  — G R U D Z I E Ń  1 0 5 0



R E D A G U J E  K O M I T E T  REDAKCYJ NY

R e d a k c |a  i A d m in is tra c ja  „ P rz e g lą d u  P ie c h o ty "  

W a r s z a w a , u l. K ró le w s k a  1 

K o n to  c zo k . P K O  1 -1 5 0 6 /4 1 6

P r e n u m e ra ta :  ro c z n a  — 3 6  z ł; p ó łro c z n a  — 18 z ł;  

c e n a  p o fe d y n c z e g o  n u m e ru  3  z ł

Drukarnia Wyd. M O N  „Prasa Wojskowa** w  Łodzi B-87-D-1-24065



PRZEGLĄD 
P I E C H O T Y
M I E S I Ę C Z N I K  W Y D A W A N Y

P R Z E Z

G Ł Ó W N Y  I N S P E K T O R A T  
W Y S Z K O L E N I A  B O J O W E G O

ww
W Y D A W N I C T W O  M O N  „ P R A S A  W O J S K O W A "

R O K  XVIII  WARSZAWA
Z E S Z Y T  12 G R U D Z I E Ń  1 9 5 0 R O K



— Rola i znaczenie stalinowskiej 
nauki w o je lm e j .............................

— Walczmy o podniesienie pozio­
mu wyszkolenia bojowego i po­
litycznego .................................

Wyszkolenie i metodyka
Gen. broni — Dowódca kompanii jako organi-

Stanisław  Popławski zator i kierownik pracy poli-
ty czno -m asow ej ...........................

Gen broni — R ola dow ódcy kom panii; w  o r-
Stanislaw  Popław ski g an izac ji w yszko len ia  j w ycho ­

w an ia  ż o łn i e r z y ................................
M jr Tadeusz Twarogow ski — R ola podoficerów  w  u trzy m an iu

należy tego  po rząd k u  w ew n ę trz ­
nego i dyscyp liny  w  pododdzia­
łach  . 1. .....................................

P płk A leksander W itkow ski <— Z naczen ie  s trz e la ń  sportow ych
w  w yszko len iu  strze leck im

P łk W iktor K cnoplański — Szkolenie strze lców  w yborow ych
Por. Czesław P uliński — P rzygo tow an ie  do s trze lan ia  z p i­

s to le tu  m a s z y n o w e g o .....................
Ppłk W ładysław Sadow ski — U w agi o o rgan izacji, p rzygo to ­

w an iu  i p rzep ro w ad zan iu  s trze ­
lan ia

Kpt. Franciszek C ytrycki — N auka ob se rw ac ji i oceny od le­
głości ...............................................

Płk B. Zasuchin  — O doskona len iu  podoficerów
i strze lców  podczas ćw iczeń ta k ­
tycznych  ..........................................

Ppłk Feliks Sobkow ski — U w agi do n a u k i m u sz try  p o je ­
dynczego ż o ł n i e r z a ..........................

Kpt. Z ygm un t Jaw orski — O n iek tó ry ch  fo rm ach  p racy  po-
zaprogram ow ej w  w yszko len iu  fi­
zycznym  ................................, ,

Ppor. Adam  Bagłajew ski — W ybór i  p rzygo tow an ie  sp rzę tu
narc ia rsk ieg o  ...............................

Wiadomości o armiach obcych
M jr D. M ichajłow  — Prasowa d y sk ry m in ac ja  M urzy­

nów  w  a rm ii am ery k ań sk ie j . .
P płk N. K onstantinow  — W alka ob ronna pododdziałów

piecho ty  a rm ii ang ie lsk ie j . . .

Wiadomości z prasy radzieckiej
j .  B. — S treszczen ie  a rty k u łó w  z czasopi­

sm a  ..W ojennyj W iestn ik" 
n r  17— 19/50 .....................................

T K E S C

1411

1426

1433

1437

1447

1453
1459

1464

1469

1472

1477

1482

1487

1491

1494

1502

Str.

1511



R O L A  I Z N A C Z E N I E  S T A L I N O W S K I E J  N A U K I  
W O J E N N E J

I

H istoryczne zw ycięstw o Związku R adzieckiego w w ojnie 
z N iem cam i faszystow sk im i, a  n astęp n ie  z im peria listyczną 
Japonią, oznacza tr iu m f w ielkich idei L en ina-S talina, oznacza 
zw ycięstw o u s tro ju  socjalistycznego, zw ycięstw o m ądre j s ta li­
now skiej polityk i p a r tii  bolszew ickiej, zw ycięstwo R adzieckich 
Sił Zbrojnych.

Związek Radziecki wiódł do tego  h istorycznego zw ycięstw a 
G eneralissim us S ta lin  —  w ielki wódz p a r tii  i narodu  radziec­
kiego, o rg an iza to r b o h a te rsk ie j w alki ludzi radzieckich na 
froncie i na  zapleczu.

Zwycięstw o Związku R adzieckiego było dobitnym  uzasad­
nieniem  m ateria lis ty czn y ch  p raw  h is to rii. Związek Radziecki 
zw yciężył dlatego, że kierow niczą siłą jego  narodów  była i je s t  
W szechzw iązkow a K om unistyczna P a r t ia  (bolszew ików ). U m ie­
ję tn e  k ierow nictw o p a r ti i  L en ina - S ta lin a  je s t  źródłem  siły 
K ra ju  R ad. ,,W dniach  W ielkiej W ojny  N arodow ej ■— m ów ił 
S ta lin  —  p a r tia  s tan ę ła  przed nam i jak o  siła k ierow nicza i or­
g an izu jąca  ogólnonarodow ą w alkę przeciw ko faszystow sk im  
okupantom . O rgan iza to rska  działalność p a r tii  łączyła i k iero­
w ała ku jednem u celowi cały w ysiłek ludzi radzieckich, sk u ­
p ia jąc  w szystk ie  siły i środki dla spraw y zw ycięstw a".

Związek Radziecki zw yciężył dlatego, że w ładza radziecka 
w k ró tk im  h isto rycznym  okresie p rzekształciła  k ra j w tw ie r­
dzę socjalizm u. Radziecki u s tró j s ta ł się podstaw ą siły  p ań ­
stw a socjalistycznego. Tow arzysz S ta lin  stw ierdza, że radziec­
ki u s tró j okazał się nie ty lko  lepszą, w yższą fo rm ą ekonom icz­
nego i k u ltu ra lnego  rozw oju k ra ju  w la tach  pokojowego bu ­
dow nictw a, ale rów nież n a jb ard z ie j sku teczną fo rm ą m obili­
zacji w szystk ich  sił narodu  podczas w ojny. Nowy u s tró j so­
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cja lis tyczny , zrodzony w ogniu W ielkiej Rew olucji P aździern i­
kowej dał narodom  Związku R adzieckiego i A rm ii R adzieckiej 
w ielką, niepokonaną siłę.

Związek Radziecki zw yciężył rów nież dlatego, że na  czele 
p a r ti i  bolszew ickiej, n a  czele p ań stw a radzieckiego i R adziec­
kich  Sił Z b ro jn y ch  s ta ł W ielki S ta lin , ucie leśn ia jący  w sobie 
m ądrość, bohaterstw o , wolę i energ ię p a r tii  i narodu  radziec­
kiego. Z im ieniem  Józefa S ta lina w ejdą do h is to rii w szystk ie  
w ielkie zw ycięstw a A rm ii R adzieckiej. Jego  o fiarnem u odda­
n iu  radzieck ie j ojczyźnie, jego  n ieu stan n e j tro sce  o wzm ocnie­
nie i rozkw it K ra ju  R ad zaw dzięczają narody  ZSRR sw oje h i­
storyczne zw ycięstw o. G enialne kierow nictw o S ta lina  jak o  o r­
g an iza to ra  zw ycięstw , wodza i nauczyciela, je s t  źródłem  siły 
i mocy Związku Radzieckiego, źródłem  potęg i R adzieckich Sił 
Z brojnych.

W spaniałe zw ycięstw a A rm ii R adzieckiej dowiodły, że 
jedyn ie  stalinow ska n au k a  w ojenna dała zarów no w  teo rii ja k  
i w p rak ty ce  słuszne rozw iązanie w szystk ich  problem ów  p ro ­
w adzenia w spółczesnej w ojny, w ojny  okresu m aszynow ego. 
W  toku  W ielkiej W ojny  N arodow ej R adzieckie Siły Z brojne 
nauczyły  się bić i zwyciężać w roga w edług wszelkich zasad 
genialnej stalinow skiej nauk i w ojennej.

M arszałek  Zw iązku Radzieckiego B ułganin  m ów ił: „To­
w arzysz S ta lin  w prow adził w życie naukow e zasady  budowy 
sił zb ro jnych  p ań stw a  radzieckiego, p rzygotow ania ich do od­
p arc ia  napaści i skutecznego prow adzenia w ojny we współcze­
snych w arunkach".

P ow sta ła  w raz  z radzieck im i siłam i zb ro jnym i radziecka 
n au k a  w ojenna osiągnęła znaczny stop ień  rozw oju jeszcze w la ­
ta ch  w ojny dom owej i zagranicznej in te rw encji zb ro jne j.

Ju ż  w tedy  S ta lin  k ierow ał się nie p rzesta rza łą , k ap ita li­
styczną, lecz now ą socjalistyczną n au k ą  w ojenną, k tó re j pod­
staw y  stw orzy ł w ogniu w alk przeciw ko połączonym  siłom 
kon trrew o lu c ji i obcego im perializm u. Był to  okres pow staw a­
n ia  nauk i w ojennej socjalistycznego p ań stw a  i n iespo tykanej 
do tąd  w h is to rii a rm ii —  arm ii wyzwolonych robotników  
i chłopów.

Po zakończeniu w ojny dom owej, w okresie pokojowego, 
socjalistycznego budow nictw a, S ta lin  kon tynuow ał p race  nad 
rozw ojem  nauk i w ojennej, w zbogacając ją  licznym i, now ym i 
zasadam i i w nioskam i, w ynikającym i z wym ogów współczesnej 
w ojny.

I ta k  na p rzyk ład  z roku  1923 d a tu je  się p raca  S ta lin a : 
„Zagadnienie s tra te g ii i ta k ty k i kom unistów  ro sy jsk ich " , s ta ­
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now iąca cenny w kład do teo rii m arksizm u-leninizm u, będąca 
jed n ą  z podstaw  teo re tycznych  radzieckiej n au k i w ojennej o raz 
o k reśla jąca  drogi rozwojow e w szystk ich  rodzajów  w ojsk wcho­
dzących w sk ład  R adzieckich Sił Z brojnych.

Dalszy rozwój radzieckiej nauk i w ojennej zw iązany je s t  
z la tam i W ielkiej W ojny N arodow ej, kiedy to  w ielkość i ge­
niusz S ta lina jak o  wodza uwidoczniły się ze szczególną s iłą  
i w yrazistością.

„K ie ru jąc  działaniam i w ojennym i R adzieckich Sił Z b ro j­
nych i o rganizacyjno-gospodarczą p racą  zaplecza tow arzysz  
S ta lin  w okresie w ojny kontynuow ał szeroką działalność te o re ­
tyczną, w ypracow ując i w zbogacając m arksistow sko-len inow ­
ską naukę.

W w ypow iedziach i rozkazach tow arzysza S talina, k tó re  
złożyły się na  książkę „O W ielkiej W ojnie N arodow ej Związ­
ku R adzieckiego" rozw in ię ta  została  radziecka n au k a  w ojen­
na oraz pogłębiona teo ria  o radzieckim  państw ie  socjalistycz­
nym , jego  fu n k c jach  i źródłach jego  siły. Tow arzysz S ta lin  
uogólnił naukow o doświadczenia Związku R adzieckiego w w a­
ru n k ach  w ojny  i w skazał d rogi dalszego wzm ocnienia ekono­
m icznej i w ojennej potęgi p ań stw a  radzieckiego". (S ta lin  —  
K ró tk i życio rys).

W okresie pow ojennym , genialn ie uogólniając dośw iadcze­
n ia W ielkiej W ojny N arodow ej tow arzysz S ta lin  rozw ija  
w dalszym  ciągu radziecką naukę w ojenną zgodnie z ciągłym, 
rozw ojem  techn ik i w ojennej.

II

R adziecka nau k a  w ojenna w ypracow ana i rozw ijana 
przez S ta lina je s t  jakościow o nową n au k ą  w ojenną. D ała 
ona w yczerpującą odpowiedź n a  w szystk ie  zagadnienia zw ią­
zane z utw orzeniem  Sił Z bro jnych  p ań stw a  socjalistycznego, 
z ciągłym  w zm acnianiem  p o tencja łu  w ojennego K ra ju  Rad, 
zna jdu jącego  się w otoczeniu kap ita lis tycznym , określiła  drogi 
w szechstronnego przygo tow ania A rm ii R adzieckiej i narodów  
Związku R adzieckiego do obrony w ielkich zdobyczy społecz­
nych i politycznych p ań stw a  radzieck iego; u sta liła  sposoby 
i fo rm y  skutecznego prow adzenia działań  bojow ych we współ­
czesnej w ojnie.

S talinow ska n au k a  w ojenna —  to  najw yższe osiągnięcie 
m yśli w ojennej m aszynow ego okresu w ojny, zapew niające 
obronę p ań stw a socjalistycznego.
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Stalinow ska n au k a  w ojenna odznacza się w ielką siłą i n ie­
zw ykle realnym  ujęciem .

Siła i realność stalinow skiej n au k i w ojennej w ynika z tego, 
że opiera się ona na  ściśle naukow ych zasadach , na  filozofii 
m arksizm u-leninizm u, na m arksistow sk ie j m etodzie d ialek­
tycznej, n a  m arksistow sko-len inow skim  po jm ow aniu  is to ty  
w o jny  i w ojska.

W  ty m  zam yka się ogrom na wyższość radzieckiej nauk i 
w ojennej nad  b u rżuazy jnym i teo riam i w ojennym i, op iera jący ­
m i się n a  m etafizyce i idealizm ie.

B u rżu azy jn i ideologowie w ojenni pozbaw ieni są  zdolności 
p rzew idyw ania i w swoich an tynaukow ych  poglądach w ycho­
dzą z założeń reak cy jn e j po lityk i i reak cy jn y ch  in teresów  
sw oich im perialistycznych  państw . W  ich rozum ow aniu ch a­
rak te ry s ty czn e  je s t  p rzecenianie w łasnych  sił i m ożliwości oraz 
niedocenianie sił i możliwości przeciw nika.

S iła i realność stalinow skiej nauk i w ojennej w ynika po­
n ad to  stąd , że stw orzy ł ją  w ielki s tr a te g  —  tow arzysz S talin , 
łączący w sobie cechy genialnego teo re ty k a  i nauczyciela ko­
m unizm u, w ybitnego  wodza narodów , przyw ódcy na jb ard z ie j 
rew olucyjnej w  h is to rii ludzkości p a r tii  —  p a r tii  bolszewików, 
k ierow nika pierw szego na świecie P ań stw a  Rad, genialnego 
ideologa i w ielkiego dowódcy w ojskowego.

W ielka w iedza teo re ty czn a  S ta lina , ściśle w iążąca się z jego 
w y jątkow o bogatym  p rak ty czn y m  dośw iadczeniem  w działal­
ności rew olucy jnej, zapew nia niew zruszoną siłę radzieckiej 
n au k i w ojennej. O grom ny i w szechstronny  geniusz S ta lina  —  
tw órcy  radzieck ie j nauk i w ojennej, stanow i przede w szystk im  
źródło je j siły  i rozkw itu .

S iła i realność stalinow sk iej n au k i w ojennej w ynika tak że  
i s tąd , że je s t  ona n ierozerw alnie zw iązana z przodu jącą  i n a j­
b ardzie j spraw iedliw ą n a  p rzestrzen i h is to rii po lityką —  poli­
ty k ą  p a r ti i  bolszew ickiej, oraz z tego, że służy ona radziec­
kiem u p ań stw u  socjalistycznem u, p aństw u  spraw iedliw ości 
społecznej, k tó rego  in teresów  w inna bronić zb ro jnym i śro d k a­
mi. T aka je s t  nau k a  w ojenna A rm ii R adzieckiej —  arm ii no­
wego typu .

Zgodnie z ch a rak te rem  i zadaniam i p ań stw a  radzieckiego 
i jeg o  Sił Z bro jnych  stalinow ska n au k a  w ojenna m a zadanie 
zapew nienia zw ycięstw a w n a jb ard z ie j spraw iedliw ej i postę­
powej w ojn ie ja k ą  zna h is to ria . R adzieckie państw o socjali­
styczne, ja k  w ynika to  z jego  is to ty  u s tro jo w ej, nie może p ro­
wadzić zaborczych, n iespraw iedliw ych, reak cy jn y ch  w ojen.
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R adziecka n au k a  w ojenna opiera się na  wyższości ekono­
m icznej i polityczno-m oralnej u s tro ju  socjalistycznego. O piera 
się ona na  n a jb ard z ie j pew nym  n a  św iecie zapleczu —  radziec­
kim  zapleczu, n a  w ysokozorganizow anej, planow ej i potężnej 
socjalistycznej ekonomice, n a  b ra te rsk ie j w spółpracy ro b o tn i­
ków, chłopów i in te ligencji p racu jące j, na m oralno-politycznej 
jedności społeczeństw a radzieckiego i p rzy jaźn i narodów  ZSRR, 
n a  gorącym  radzieckim  p atrio tyzm ie , n a  sym patii i poparciu  
m as p racu jący ch  w szystk ich  k ra jó w  oraz całej postępow ej 
ludzkości.

II I

Tow arzysz S ta lin  ucży, że n au k a  w ojenna je s t  pojęciem  
bardzie j szerokim  i pełnym  niż sz tu k a  w ojenna. S ztuka w ojen­
na je s t  częścią sk ładow ą nauk i w ojennej i łączy w sobie ta k ty ­
kę, sztukę operacy jną  oraz s tra teg ię , to  znaczy za jm u je  się za­
gadnieniam i, k tó re  dotyczą sposobów prow adzenia działań  wo­
jennych  i w ojny jak o  całości. N auka w ojenna n a to m iast, 
oprócz zagadn ień  sztuk i w ojennej obejm uje rów nież zagadn ie­
n ie ekonom icznych i m oralnych  możliwości k ra ju .

„Z rozum ieć i poznać naukę w ojenną, to  znaczy poznać nie 
ty lko  sposoby prow adzenia w ojny, ale znać rów nież i b rać  pod 
uw agę ekonom iczne i m oralne m ożliwości zarów no swego k ra ju , 
ja k  też  i k ra ju  przeciw nika". (B ułganin  —  „30 la t R adzieckich 
Sił Z b ro jn y ch ").

T akie je s t  stalinow skie rozw iązanie zagadn ien ia  w przed­
miocie w spółczesnej n au k i w ojennej.

Co się tyczy  n a to m ias t bu rżu azy jn e j nauk i w ojennej, 
to  „...Zasadniczym  błędem  niem ieckich i w  ogóle bu rżuazy j- 
nych teo re tyków  w ojennych je s t  w yolbrzym ianie znaczenia p la­
nów w ojennych i rozpatryw an ie  ich w oderw aniu  od ekonom icz­
nych  i m oralnych  możliwości, ogran iczając  się w najlepszym  
w ypadku do uw zględnienia p o tencja łu  w ojennego k ra ju , wów­
czas gdy  koniecznym  je s t  rów nież uw zględnienie ekonom icz­
nego i m oralnego po tencja łu  k ra ju " . (B ułganin  —  „30 la t  R a­
dzieckich Sił Z b ro jn y ch ").

B u rżu azy jn i ideologowie w ojenni, odryw ając  problem y 
sztuki w ojennej od czynn ika  ekonom icznego i m oralnego w  ten  
czy inny  sposób, n iedoceniając lub całkow icie ig n o ru jąc  te  
czynniki, opierali sw oje nadzie je  na zw ycięstw ie ty lko na  czy­
sto  w ojennych środkach.

Dla b u rżu azy jn y ch  w ojennych teo rii ch a rak te ry s ty czn e  
j e s t  liczenie n a  w ygran ie  w ojny  jednym  uderzeniem , w drodze
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„b łyskaw icznej"  kam panii, jeszcze przedtem , zanim  zdąży za­
rysow ać się p rzew aga, w y n ik ająca  ze spraw iedliw ego ch a rak ­
te ru  w ojny, czy też  is to ty  u s tro ju  społecznego napadn iętego  
k ra ju . A ntynaukow y, reak cy jn y  c h a ra k te r  w spółczesnych bur- 
żuazy jnych  teo rii w ojennych, uw arunkow any in tere sam i 
p ań stw  im perialistycznych , doprow adza do tego, że ideologowie 
i teo re ty cy  w ojenni im perializm u z czasów połowy X X w ieku, 
je ś li chodzi o naukę w ojenną, w  zasadzie abso lu tn ie  nie odbie­
gli od poglądów  Btilowa, C lausew itza, Jom in i’ego i innych  
teo re tyków  „m an u fak tu ro w eg o " okresu w ojen.

N udne przeżuw anie zasad „czy s te j"  sz tu k i w ojennej, 
w  pełni ju ż  p rzeży tych  teo ry je k  —  oto żałosny los współczesnej 
b u rżu azy jn e j w ojennej ideologii.

W  ty m  zagadnien iu  w zasadzie nie m a i n ie może być 
is to tn e j różnicy m iędzy w ojennym i teo riam i niem ieckiego f a ­
szyzm u i w spółczesnego anglosaskiego im perializm u. T ak  jed ­
ne, ja k  i d rug ie odznaczają się tym , że w w yniku zaborczych, 
p rzek racza jących  siły  zadań, postaw ionych  przed n im i przez 
im peria lis tyczną politykę, zam ie rza ją  osiągnąć zw ycięstwo 
ty lko  czysto  w ojennym i środkam i, d rogą u rzeczyw istn ien ia t a ­
kich czy innych planów  w ojny  „b łyskaw icznej".

R óżnica polega jedyn ie  na tym , że h itle row scy  sztabow cy, 
w ykonując polecenie niem ieckiego zbójeckiego im perializm u, 
p lanow ali czołgowo-lotniczy w a rian t w ojny „błyskaw icznej", 
n a to m ias t b u rżu azy jn i teo re ty cy  w ojenni, będący na służbie 
W all-S tree t i C ity  p lan u ją  różnorodne atom ow o-chem iczno- 
bakterio logiczne w a rian ty  „jednoak tow ego" zw ycięstw a.

Podczas gdy  n au k a  w ojenna p ań stw  im perialistycznych  
w idzi sw oje zadanie ty lko  w opracow aniu dobrych s tra teg ic z ­
nych i operacy jnych  planów, uw ażając  ich posiadanie za do­
sta teczn y  w arunek  zw ycięstw a, to  radziecka n au k a  w ojenna 
wychodzi z całkow icie odm iennego —  jedyn ie  słusznego p u n k ­
tu  w idzenia.

„R adziecka n au k a  w ojenna uw aża, że posiadanie dobrych 
stra teg iczn y ch  i operacy jnych  planów  je s t  całkow icie niedo­
sta teczn e  do tego, by w ygrać  w ojnę. A żeby w ygrać w ojnę 
konieczne je s t, aby  p lany te  m iały  pokrycie w ekonom icznych 
m ożliwościach k ra ju , ażeby zapew nić n ie ty lko  zaopatrzen ie 
sił zbro jnych , ale i zaopatrzen ie  w e w szystko niezbędne całej 
ludności k ra ju .

R adziecka n au k a  mówi następn ie , że n aw et posiadanie 
ty ch  dwóch w arunków  —  dobrych planów  w ojennych i oparcia 
ty ch  planów  n a  m ożliwościach ekonom icznych —  może okazać
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się n iedostateczne dla zw ycięstw a nad  przeciw nikiem , jeżeili 
cele w ojny  nie sp rz y ja ją  u trzy m an iu  s tan u  m oralnego narodu 
na w ysokim  poziomie.

Zrozum iałe je s t, że grabieżcze cele w ojny nie m ogą p ro­
w adzić do um ocnienia ducha m oralnego narodu  i a rm ii i na 
odw rót, wyzwoleńcze cele w ojny  w pełni prow adzą do tego". 
(B ułganin  —  „30 la t R adzieckich Sił Z b ro jn y c h ') .

Ta stalinow ska zasada, ok reśla jąca  najw ażn iejsze  w łaści­
wości radzieckiej nauk i w ojennej, uogólnia naukow o oraz w peł­
ni uzm ysław ia dośw iadczenia o sta tn ich  w ojen i je s t  genialnym  
ujęciem  cech szczególnych i p raw  w ojen okresu  m aszynow ego.

W ojny  naszej epoki niezbicie dowiodły, że g ran ica  m iędzy 
fro n tem  a ty łem  zaciera się coraz bardzie j, że ro la zaplecza 
z jego  ekonom icznym i i m oralnym i m ożliwościam i s ta ła  się 
decydująca i że zw ycięstw o zależy nie ty lko  od sz tuk i w ojennej, 
ale też  od czynnika ekonom icznego i m oralnego.

C h a rak te ry zu jąc  w łaściw ości w ojen XX w ieku, L enin  je ­
szcze w 1905 roku  p isa ł:

„B ezpow rotnie odeszły w przeszłość te  czasy, kiedy w ojny 
prow adzono przy  pomocy najem ników , lub też siłam i p rzed sta ­
wicieli na  wpół oderw anej od narodu  k asty . W ojny  prow adzą 
te raz  narody".

O tym  też  mówi znane leninow skie w skazanie, że w ojna 
je s t  w szechstronną próbą w szystk ich  m ateria ln y ch  i ducho­
wych sił każdego narodu.

R ozw ijając i k o n k re ty zu jąc  m yśli Lenina, S ta lin  m ów ił:
„H isto ria  w ojen uczy, że w y trzym ały  tę  próbę ty lko  te  

państw a, k tó re  okazały się siln iejsze od swego przeciw nika 
pod względem  rozw oju i o rgan izacji gospodarki, dośw iadcze­
nia, zdolności i ducha bojow ego sw ych w ojsk oraz pod wzglę­
dem  w ytrzym ałości i jednolitości narodu  w ciągu całej w ojny. 
W łaśnie tak im  państw em  je s t  nasze państw o".

Słowa te  z całą siłą po tw ierdziła W ielka W ojna N arodo­
wa Związku Radzieckiego. W ojna ta  w yraźnie w ykazała wszech­
stro n n ą  wyższość Związku R adzieckiego nad p ań stw am i im pe­
rialistycznym i. Zw ycięstw o ZSRR uw arunkow ane było przede 
w szystk im  radzieckim  u s tro jem  społecznym  i państw ow ym , po­
lity k ą  p a r tii bolszew ickiej, w spaniałym i, nieznanym i dotąd  
w h isto rii, cecham i R adzieckich Sił Z bro jnych  i genialnym  
stalinow skim  kierow nictw em .

Zw ycięstw o Zw iązku Radzieckiego w W ielkiej W ojnie, 
N arodow ej nieodparcie dowiodło, że radzieckie socjalistycz­
ne państw o dysponuje w szystk im i m ateria ln y m i i m oralnym i
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siłam i, k tó re  n iezbędne są  dla pełnego zw ycięstw a w wielkiej 
współczesnej w ojnie przeciw  potężnem u przeciw nikow i.

N au k a w ojenna p ań s tw  im perialistycznych  nie odpowiada 
dośw iadczeniom  w ojny, n ie w yraża  ty ch  dośw iadczeń i igno­
ru je  je . A więc w spółcześni b u rżu azy jn i ideologowie w ojenni 
m ało nauczyli się z dośw iadczenia h isto rii.

T ak  ja k  po p ierw szej w ojnie św iatow ej F u lle r, Liddel- 
H a rt, D ouhet, von Seeckt i inne w ojenno-teoretyczne „ fila ry "  
im perializm u tw orzyli teorie , będące w ja sk ra w e j sprzeczności 
z dośw iadczeniem  te j  w ojny, tak i teraz teo re ty cy  w ojenni im ­
peria lizm u ang lo -am erykańskiego  w pocie czoła „u zasad n ia ją "  
teo rie  i dok tryny , p rzek reśla jące  całkow icie dośw iadczenia 
i n au k i p łynące z d ru g ie j w ojny  św iatow ej.

N ie m ożna powiedzieć, że b u rżu azy jn i ideologowie w ojen­
ni całkowicie o d rzucają  w z ras ta jąc ą  rolę m oralnego i politycz­
nego czynników  we w spółczesnej w ojnie. Ideologowie ci u zn a ją  
w agę ty ch  czynników.

Ale co w a rte  je s t  to  „uznaw anie", jeżeli zestaw ić je  
z aw an tu rn iczym i dok try n am i im perialistów , w k tó ry ch  idea 
„błyskaw icznego" zw ycięstw a przy  pomocy broni atom ow ej, 
chem icznej i bakterio logicznej odsuw a całkow icie na  d rug i 
p lan  w szystk ie  czynniki poza sz tu k ą  w ojenną. B urżuazy jna  
m yśl w ojskow a beznadziejn ie zagm atw ała  się w sprzeczno­
ściach bez w yjścia , w ynikających  z je j im peria listycznej, an ty - 
naukow ej is to ty .

W  p ań stw ach  im perialistycznych  w ojenna teo ria  przeżyw a 
k ry zy s i degradację . W  Związku R adzieckim  sta linow ska n au k a  
w ojenna, k tó ra  p rze ję ła  w szystko co najlepsze ze sz tuk i w ojen­
nej przeszłości, i określiła  n a  podstaw ie m arksistow sko-len i­
now skiej nauk i drogi rozw oju m yśli w ojennej we współcze­
snych w arunkach , nie zna n a  drodze swego udoskonalan ia żad­
nych  przeszkód i przeżyw a n iebyw ały  w h is to rii rozkw it.

IV

W ielka W ojna N arodow a Związku Radzieckiego ze szcze­
gólną siłą w ykazała, że radziecka sz tu k a  w ojenna sto i bez po­
rów nania  wyżej od sztuk i w ojennej a rm ii czołowych p ań stw  
im perialistycznych .

Mówiąc o przyczynach, k tó re  spowodowały k lęskę niem iec­
k iej a rm ii i zw ycięstw o A rm ii R adzieckiej pod S ta lingradem , 
S ta lin  jak o  jed n ą  z n ich  podaje s tra te g ię  i ta k ty k ę  radziecką.

„N ie może być w ątpliw ości —  w skazu je  S ta lin  —  że ty l­
ko praw idłow a s tra te g ia  radzieckiego dowództw a i g ię tk a  ta k ­
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ty k a  radzieckich  dowódców - w ykonawców m ogły doprowadzić 
do ta k  doniosłego fa k tu , ja k  okrążenie i likw idacja pod S ta lin ­
g radem  w ielkiej w yborow ej, liczącej 330 ty sięcy  ludzi a rm ii 
n iem ieckiej".

O ty m  sam ym  mówił S ta lin  w zw iązku z sukcesam i pod­
czas kam panii zim owej 1943— 1944 roku.

„Sukcesy A rm ii C zerwonej s ta ły  się możliwe dzięki słusz­
nej s tra te g ii  i ta k ty ce  radzieckiego dowództwa, dzięki w yso­
kiem u m orale i dążeniu do zw ycięstw a naszych żołnierzy i ofi­
cerów, dzięki odpow iedniem u zabezpieczeniu naszych  w ojsk  
p ierw szorzędną radziecką tech n ik ą  w ojenną, dzięki w z ra s ta ją ­
cym  um iejętnościom  bojow ym  naszych a rty le rzy stó w , moździe- 
rzystów , czołgistów, lotników , łącznościowców, saperów , pie­
churów , kaw alerzystów , zwiadowców".

Sukcesy A rm ii R adzieckiej byłyby  niepew ne, jeśli by je j 
n ie podtrzym yw ało  radzieckie zaplecze, cały naród  radziecki, 
ciągle żyw iące f ro n t rezerw y m ate ria ln e  i siły m oralne —  pod­
s taw a radzieck ich  zw ycięstw . Jed n ak  bez wysoko sto jące j sz tu ­
ki w ojennej rów nież niem ożliw e byłoby osiągnięcie tych  
w spania łych  zw ycięstw , jak im i w sław iła się na w ieki A rm ia 
Radziecka. T aką wysoko s to jącą  sz tu k ą  w ojenną okazała się 
s talinow ska sz tu k a  w ojenna R adzieckich Sił Zbrojnych.

O pracow ana przez S ta lina  nowa radziecka sz tu k a  w ojen­
n a  łączy w sobie: s tra te g ię  —  to  je s t  zasady  kierow ania tw orze­
niem  i przygotow aniem  sił zb ro jnych  k ra ju  do w ojny oraz za­
sady prow adzenia w ojny  w całości, ja k  też  i je j  pow ażniejszych 
(s tra teg iczn y ch ) o p erac ji; sztukę operacy jną  —- to  je s t  zasady  
prow adzenia operacji (pow iązania działań  bojow ych związków 
operacyjnych , prow adzonych dla jednego wspólnego celu i na  
podstaw ie jednego w spólnego zam iaru ) ; ta k ty k ę  —  to  je s t 
sposoby prow adzenia w alki. Sztuka operacy jna je s t  sam o­
dzielnym  i rów norzędnym  z ta k ty k ą  i s tra te g ią  działem  sztuki 
w ojennej.

P odstaw y sztuk i operacy jnej zostały  w ypracow ane przez 
Józefa S ta lina  ju ż  w la tach  w ojny  dom owej. W  szczególności 
S ta lin  stw orzy ł w tedy  zasady  kierow ania zw iązkam i operacy j­
nym i —  a rm ią  i fro n tem , k tó re  w ypracow ał i wcielił w  życie 
jeszcze w końcu 1918 roku.

N a podstaw ie zasad stalinow skiej sztuk i operacy jnej, ja k  
rów nież zasad  stalinow skiej sz tuk i w ojennej w całości, k ra j 
R ew olucji Socjalistycznej w yw alczył zw ycięstw o w  w ojn ie  do­
m owej.
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Szczególnie doniosłą rolę odegrała stw orzona przez to w a­
rzysza S ta lina  radziecka sz tu k a  operacy jna w rozbiciu w roga 
na  fro n ta ch  W ielkiej W ojny  N arodow ej.

S tra teg ia , sz tu k a  operacy jna i ta k ty k a , jak o  części sk ła­
dowe radzieckie j sztuk i w ojennej są ściśle ze sobą zw iązane 
i współzależne. P rzy  ty m  jed n ak  decydujące znaczenie posiada 
s tra teg ia , k tó re j in teresom  i zadaniom  podporządkow ana je s t  
ta k ty k a  i sz tuka  operacy jna. T eoria  organicznej jedności sz tu ­
k i w ojennej i ścisłej w zajem nej łączności je j części składow ych 
n a  bazie s tra te g ii  zosta ła  w ypracow ana przez S ta lina  jeszcze 
w la tach  1922 - 1923, zarów no we w spom nianej ju ż  p racy  „Z a­
gadnienia s tra te g ii  i ta k ty k i kom unistów  ro sy jsk ich " , ja k  też  
i we w stępnym  planie b roszu ry  „O politycznej s tra te g ii i ta k ­
tyce  kom unistów  ro sy jsk ich " .

N a podstaw ie te j  gen ialnej stalinow skiej teo rii rozw inęła 
się cała s tra teg ia , sz tu k a  operacy jna  i ta k ty k a  R adzieckich 
Sił Z bro jnych  dostosow ana do. współczesnych w arunków  walki.

S tra te g ia  k ie ru ją c  w określonym  celu całą działalnością 
sił zbro jnych , s taw ia  zadania sztuce operacy jnej, a w n a ­
s tępstw ie  i tak ty ce . T ak tyka , będąc podporządkow ana sztuce 
operacy jnej, a przez n ią  i s tra teg ii, k ie ru je  cały swój w ysiłek 
na w ykonanie zadań postaw ionych przez poprzednie.

Z d rug ie j s tro n y  sukcesy tak ty czn e  w p ływ ają  i nie m ogą 
nie w pływ ać na  powodzenie operacji (w te j  liczbie i operacji 
w  skali s tra teg ic zn e j) , k tó ry ch  w ynik  zależy od re zu lta tu  
walk.

Ściśle podporządkow ana i celowa rola ta k ty k i oraz ko­
nieczność rozw inięcia sukcesów  tak ty czn y ch  w  operacy jne 
i s tra teg iczn e  zw ycięstw o je s t  bezwzględnym  w arunk iem  osiąg­
n ięcia i zrealizow ania n a jb ard z ie j zdecydow anych celów i spo­
sobów w'alki, typow ych dla A rm ii R adzieckiej i będących jed ­
nym  z najw iększych  czynników  je j  wyższości.

B u rżu azy jn a  sz tu k a  w ojenna w ykazała całkow ite b an ­
k ructw o  w rozw iązaniu  problem u w zajem nego sto sunku  s t r a ­
teg ii i tak ty k i.

B urżuazy jn i teo re ty cy  w ojenni n aw et ju ż  po d ru g ie j w oj­
nie św iatow ej, k tó ra  w  pełni po tw ierdziła słuszność stalinow ­
skiej zasady  m ów iącej o decydującej roli s tra teg ii, w  dalszym  
ciągu p o w ta rza ją  an tynaukow e poglądy C lausew itza, tego  n a j­
bardziej reakcy jnego  w ojennego ideologa, k tó ry  w m yśl swej 
aw an tu rn icze j d o k try n y  „ jed n o ak to w ej"  w ojny  wszelkim i spo­
sobam i udow adniał w yższość ta k ty k i nad  s tra teg ią .

O tym , że b u rżu azy jn i ideologowie w ojenni, an i przed, ani 
po d ru g ie j w ojnie św iatow ej nie byli w s tan ie  rozw iązać p ra ­
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widłowo problem u w zajem nej zależności ta k ty k i i s tra teg ii, 
św iadczy przede w szystk im  niem iecko-faszystow ska d o k try n a  
w ojny „b łyskaw icznej"  i je j „a tom ow y" ang lo-am erykańsk i 
w arian t.

Co się tyczy  n a to m ias t sz tuk i operacy jne j, jak o  nowego, 
sam odzielnego i rów norzędnego działu teo rii sz tuk i w ojennej, 
to  w brew  w ym ogom  współczesnej w ojny, b u rżu azy jn i te o re ty ­
cy w ojenni sz tuk i te j nie uzna ją . Teorię sz tuk i w ojennej, ta k  
ja k  daw niej, w ubiegłych stu leciach  dzielą oni jedyn ie  na  ta k ­
ty k ę  i s tra teg ię .

P ra k ty k a  je s t  spraw dzianem  słuszności teo rii. Co w yka­
zu je  p rak ty k a , doświadczenie ubiegłej najw iększej w ojny w h i­
s to rii?  W ykazu je  ona, że stalinow ska sz tu k a  w ojenna zdecy­
dow anie przew yższa sztukę w ojenną n iem ieckiej, w łoskiej, j a ­
pońskiej i innych  arm ii św iata  kapitalistycznego, co w w yniku 
je s t  jeclnym z najw ażn ie jszych  w arunków  zw ycięstw a Zw iąz­
ku Radzieckiego w W ielkiej W ojnie N arodow ej.

Mówiąc o wyższości radzieck ie j sztuk i w ojennej nad  ta k ­
ty k ą  i s tra te g ią  n iem iecko-faszystow skiej arm ii, S ta lin  w ska­
zyw ał: „Ich  s tra te g ia  je s t  m ało skuteczna, gdyż z zasady  n ie­
docenia sił i możliwości przeciw nika, n a to m ias t przecenia sw oje 
w łasne siły. Ich  ta k ty k a  je s t  szablonowa, gdyż s ta ra  się pod­
ciągnąć w szystk ie  w ydarzen ia n a  froncie pod ten  lub inny 
p a ra g ra f  regu lam inu . N iem cy są dokładni i sk ru p u la tn i w sw ych 
działaniach, wówczas gdy sy tu ac ja  pozw ala na  realizac ję  n a ­
kazów regulam inow ych. W  ty m  leży ich siła. N iem cy jed n ak  
s ta ją  się bezradni, gdy sy tu ac ja  kom plikuje się i zaczyna „nie- 
odpow iadać" tem u, lub innem u rozdziałow i regulam inu, w y­
m ag a jąc  sam odzielnego rozw iązania, nie przew idzianego re g u ­
lam inem . W ty m  ich zasadnicza słabość".

Całkowicie różni się od aw an tu rn icze j s tra te g ii  dowództwa 
n iem iecko-faszystow skiej arm ii stalinow ska s tra te g ia  R adziec­
kich Sił Z bro jnych , m ająca  głęboko naukow y c h a ra k te r  i z za­
sady  odrzucająca możliwość p rzecenian ia sił w łasnych i niedo­
cenianie sił przeciw nika.

K onserw atyw nej i szablonow ej n iem iecko-faszystow skiej 
tak ty ce , s talinow ska n au k a  w ojenna przeciw staw iła  celową, 
p rzem yślaną, g ię tk ą  i uw zględniającą szeroki m anew r ta k ty k ę  
radzieckich w ojsk, o p artą  na tw órczej in te rp re ta c ji  sposobów 
i fo rm  działań  bojow ych, z zasady  odrzucającą wszelkie dogm a­
ty  i szablony.

Tw órcza różnorodność oraz oryginalność fo rm  i sposobów 
w alki, zarów no w n a ta rc iu  ja k  i w  obronie, k onkre tne  zastoso­
w anie w szelkich zagadnień tak ty k i, sztuk i operacy jnej i s t r a ­
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teg ii, połączone z w ielkim  rozm achem  i zdecydowaniem; w celach 
i sposobach w alki, p rzy  jednoczesnym  i w szechstronnym  je j 
zabezpieczeniu —  oto cechy ch a rak te ry s ty czn e  stalinow skiej 
sz tu k i w ojennej.

„ S tra te g ia  radzieckiego N aczelnego Dowództw a w okresie 
W ielkiej W ojny N arodow ej ch a rak tery zo w a ła  się operac ja­
m i o w ielkim  rozm achu i w y jątkow ej celowości, w szechstron ­
nym  zabezpieczeniem  przygotow yw anych operacji, um ie ję tno ­
ścią znajdow ania now ych fo rm  i sposobów w alki z tym , ażeby 
odpow iadały one m yśli przew odniej dowództw a i is tn ie jące j sy­
tu a c ji oraz były  nieoczekiw ane dla n ieprzyjaciela .

H is to ria  W ielkiej W ojny  N arodow ej Z w iązku R adzieckie­
go dostarcza  w spaniałych  przykładów  stalinow sk iej s tra te g ii 
i sz tuk i operacy jnej, w k tó ry ch  w zależności od sy tu ac ji p rze­
prow adzane były operacje, doprow adzające do p rzełam ania 
n ieprzy jacielsk iego  fro n tu  jednocześnie n a  k ilku k ierunkach  
lub też  w innych  w ypadkach  gdy w ślad za przełam aniem  fro n ­
tu  n iep rzy jacie la  na  jednym  k ieru n k u  następow ało  uderzenie, 
lub też  szereg  uderzeń na innych k ierunkach .

„...Takie m etody działan ia zm uszały przeciw nika do ro zp ra ­
szania sw ych odwodów i doprow adzały do tego, że nie znajdo­
w ały się one w odpowiednim  czasie na odpowiednim  m iejscu, 
pozw alając naszym  w ojskom  rozszerzać oraz pogłębiać wyłom  
i realizow ać w ielkie operacje okrążające i likw idujące duże 
zgrupow ania n iep rzy jacie la" . (B u łgan in  —  „30 la t Radzieckich 
Sil Z b ro jn y ch ").

O grom ne znaczenie dla teo rii i p ra k ty k i sztuk i w ojennej 
posiada opracow anie przez S ta lina  zagadnienia  w yboru głów­
nego k ieru n k u  uderzenia w n a ta rc iu .

Jeszcze w la tach  w ojny  dom owej S ta lin  w sposób zasadn i­
czy rozw iązał to  niezw ykle w ażne zagadnienie, ro z p a tru jąc  je  
szeroko i w nikliw ie, z uw zględnieniem  w szystk ich  czynników  
—  w ojennego, ekonom icznego i m oralnego.

Celowość i siła  stalinow skiego rozw iązania tego  problem u 
zosta ła  spraw dzona i udowodniona w ogniu dośw iadczeń dwóch 
wojen, w k tó ry ch  naród  radziecki z powodzeniem  odparł zb ro j­
ną  n apaść  im perialistów .

W czasie ty ch  w ojen S ta lin  dał w spaniałe przyk łady  
um iejętnego  zadaw ania głów nego uderzenia w k ierunkach , za­
pew niających  całkow ite rozbicie n ieprzyjaciela .

S ta linow ska sz tu k a  w ojenna całkowicie od podstaw  w y­
pracow ała i z powodzeniem  zastosow ała w  p rak ty ce  ta k  tru d n y  
i skom plikow any rodzaj n a ta rc ia , ja k  kon tro fensyw a, a tak że  
na jb ard z ie j tru d n e  i skom plikow ane rodzaje  obrony ak tyw nej.
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W ykrw aw iw szy nac iera jącego  n iep rzy jacie la  w obronie 
w ojska radzieck ie przechodziły  do potężnych  p rzeciw na ta rć , 
p rz e ra sta jący ch  w  ogólną i zdecydow aną kon tro fensyw ę, k tó ra  
stanow iła  przełom  w przebiegu  kam panii i naw et całej w ojny, 
w n astęp stw ie  czego osiągano całkow ite i ostateczne rozbicie 
przeciw nika.

W span ia łym  przyk ładem  stalinow skiej kon tro fensyw y  są 
ja k  wiadom o b itw y : m oskiew ska, s ta lin g rad zk a  i k u rsk a .

Zgodnie z ch a rak te rem  w spółczesnej w ojny  i cecham i szcze­
gólnym i m aszynow ego okresu  w ojen sta linow ska sz tu k a  wo­
jen n a  głęboko w ypracow ała i rozw iązała w now oczesny sposób 
problem  w spółdziałania w walce i operacji oraz zagadnien ia 
o rgan izacji, p rzygo tow ania  i użycia różnych rodzajów  broni.

B łędnej i re ak cy jn e j jednostronności d o k try n  F u lle ra , 
D o u h e fa  i innych  w ojennych teo re tyków  i ideologów im peria­
lizmu, liczących ty lko  n a  jeden  ściśle określony rodzaj w ojsk 
i pogardliw ie igno ru jący ch  pozostałe rodzaje  w ojsk, a przede 
w szystk im  piechotę, S ta lin  przeciw staw ił naukow ą zasadę h a r ­
m onijnego zg ran ia  w ysiłków  i jednolitego  w spółdziałania 
w szystk ich  rodzajów  w ojsk  i b roni oraz ich n a jb ard z ie j celo­
wego w y korzystan ia  zgodnie z w łaściw ościam i boj owymi.

B ezcennej ważności w kładem  do sz tuk i w ojennej je s t  w y­
pracow anie i rozw inięcie przez S ta lin a  zasady  zm asow anego 
i skoncentrow anego w y korzystan ia  sił i środków  w walce, ope­
rac ji, kam panii i w  całej w ojnie, a  tak że  ściśle zw iązanych z n ią  
zasad  ciągłego n a ra s ta n ia  siły uderzeń  oraz tw orzen ia i celo­
wego w yk o rzy stan ia  silnych odwodów w skali tak ty czn e j, ope­
ra cy jn e j i s tra teg iczn e j.

To sam o odnosi się do tak ich  fund am en ta ln y ch  problem ów  
sztuk i w ojennej, ja k  o rg an izac ja  i służba ty łów  różnych szcze­
bli, o rgan izacja , przygotow anie i k ierow anie w ojskam i wre 
w spółczesnych w aru n k ach  w alki itd .

S ta lin  na nowo i od podstaw  opracow ał w szystk ie  te  za­
gadnienia i stw orzy ł o p a rtą  n a  podstaw ach  n au k i m ark sis to w ­
sko-leninow skiej now ą sztukę w ojenną, jed y n ą  sztukę w ojen­
ną, k tó ra  w pełni i w szechstronnie rozw iązała w szystk ie  p ro ­
blem y, zgodnie z w ym agan iam i w spółczesnej w ojny.

S ta lin  z g ru n tu  przeobraził i zrew olucjonizow ał ca łą  teo rię  
i p rak ty k ę  sz tuk i w ojennej oraz naukę w ojenną w całości, ge­
n ialn ie  rozw iązał w szystk ie  w ażniejsze problem y w alki w n a ­
ta rc iu  i obronie, w  operacji zaczepnej i obronnej, doprow adził 
sztukę w ojenną do całkow itej zgodności z w ym ogam i nowego, 
m aszynow ego okresu  w ojen, oraz g igan tycznym i m ożliwościam i 
p ań s tw a  socjalistycznego.
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R adziecka sz tu k a  w ojenna w ubiegłej w ojnie w ykazała 
sw oją całkow itą  przew agę nad  sz tu k ą  w ojenną nie ty lko  n ie­
m ieckiej, w łoskiej i jap o ń sk ie j arm ii, ale i w szystk ich  innych 
b u rżu azy jn y ch  arm ii, w  te j liczbie ang ielsk iej i am ery k ań sk ie j.

E fek tyw ność działań  bojow ych ty ch  arm ii nie może być 
w żadnym  w ypadku porów nyw ana z efek tyw nością działań  
A rm ii R adzieckiej, jakko lw iek  angielskie i am erykańsk ie  w oj­
ska  działały  w n a jb ard z ie j sp rzy ja jący ch  w arunkach , pow sta­
łych dzięki radzieck im  ofensyw nym  operacjom . Oni, ja k  w ia­
domo, rozpoczęli sw oje n a ta rc ie  dopiero w tedy, gdy niem iecko- 
faszystow skie  dowództwo, pod ciosam i radzieckich  sił zb ro j­
nych, przerzuciło  p raw ie w szystk ie  swe siły  na f ro n t w schodni.

A le n aw et i p rzy  tak ich , to  je s t  m aksym aln ie s p rz y ja ją ­
cych w arunkach , angielsk ie  i am ery k ań sk ie  w ojska nie były 
w stan ie  pow strzym ać niem ieckiego n a ta rc ia  w końcu 1944 i na  
początku 1945 roku, zorganizow anego p rzy  użyciu sk ra jn ie  
ograniczonych ilości sił i środków . A nglo-am erykańskie arm ie 
znalazły się w obliczu k a ta s tro fy  i jeżeli zdołały je j  uniknąć, 
to  ty lko  dlatego, że z pom ocą p rzyszła  im  potężna ofensyw a 
zimowa A rm ii R adzieckiej.

J a k  dobrze wiadomo, to  zbaw ienne dla anglo-am erykań- 
skich  arm ii n a ta rc ie  radzieckich w ojsk  rozpoczęte zostało przed 
planow anym  te rm in em  na sk u tek  prośby  C hurchilla. A rm ia 
R adziecka zadała faszystow sk im  w ojskom  cios o niebyw ałej sile 
na całym  froncie, odrzuciła je  daleko n a  zachód, udarem niła  
zimowe n a ta rc ie  Niem ców w E uropie Zachodniej i ty m  sa ­
m ym  u ra to w ała  ang lo -am erykańsk ie arm ie  od k a ta s tro fy .

N a jb a rd z ie j dobitnym  w yrazem  przodującego c h a rak te ru  
radzieckiej n au k i w ojennej, je j zgodności z dośw iadczeniam i 
w spółczesnych w ojen i w szechstronnej p rzew agi nad  burżua- 
zy jn ą  n au k ą  w ojenną je s t  opracow ana przez S ta lina  problem a­
ty k a  sta le  dzia ła jących  czynników, decydujących  o w yniku 
w ojny.

Z w artość  zaplecza, duch m ora lny  a rm ii, ilość i jak o ść  dy­
w izji, uzbro jen ie arm ii, zdolności o rgan iza to rsk ie  dowódców —  
oto czynniki, stanow iące podstaw ę stalinow skiej nauk i w ojennej.

Z agadnienia p o tencja łu  ekonom icznego i ekonom icznych 
możliwości s tro n  w alczących z a jm u ją  szeroki rozdział radziec­
k iej nauk i w ojennej, w y stęp u jąc  w  stalinow skiej nauce o s ta le  
działa jących  czynnikach w ojny, w yrażających  się przede w szy­
stk im  w postaci zw artości zaplecza, ilości i jakości dyw izji oraz 
uzb ro jen ia  arm ii.

Z agadnien ia p o tencja łu  m oralnego, stanow iące drugi 
obszerny rozdział radzieck ie j n au k i w ojennej, z n a jd u ją  swój
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w y raz  w  postaci zw artości zaplecza, ducha m oralnego a rm ii 
i jakości dyw izji.

W reszcie zagadn ien ia sz tu k i w ojennej, to  je s t  ta k ty k a , 
s z tu k a  op eracy jn a  i s tra te g ia  w y raża ją  się przede w szystk im  
w postaci czynników  ilości i jakości dyw izji, uzbro jen ia a rm ii 
i o rg an iza to rsk ich  zdolności dowództwa. W ten  sposób s ta li­
now ska nau k a  o s ta le  działa jących  czynnikach d aje  w span ia ły  
w yraz  organicznej łączności i w spółzależności pom iędzy w szy­
s tk im i elem entam i, od k tó ry ch  zależy w ynik  w ojny.

„S talinow ska teza  o znaczeniu s ta le  dzia ła jących  i decy­
du jących  czynnikach w o jny  je s t  dalszym  tw órczym  rozw in ię­
ciem  m arksistow sko-len inow skiej nauk i o w ojnie, o bezpośred­
n ie j, o rganicznej łączności przebiegu i w yniku  w ojny  ze s to ­
pniem  i ch a rak te rem  ekonom icznego i politycznego rozw oju 
p ań s tw a  i jego  ideologii, ze stopniem  przygo tow ania i d o jrza ­
łości jego  kadr.

S ta linow ska teza  o roli s ta le  działa jących  czynników  w oj­
n y  posiada w ielkie teo re tyczne i p rak ty czn e  znaczenie. U w zglę­
dnien ie i praw idłow e w ykorzystan ie  ty ch  czynników  pozw ala 
skupić g łów ną uw agę n a  rozw iązan iu  zasadniczych zadań , od 
k tó ry ch  zależy w ynik  w ojny". (S talin  —  K ró tk i życ io rys).

R adziecka nau k a  w ojenna, stw orzona i rozw in ię ta  p rzez 
geniusz stalinow ski, o p iera jąca  się na nauce M arksa-E ngelsa- 
L en ina-S ta lina , n a  w szechstronnej w yższości radzieckiego spo­
łecznego i państw ow ego u s tro ju  nad  u s tro jem  b urżuazy jnym , 
n a  p rzodu jące j, postępow ej polityce W szechzwiązkow ej K om u­
n is ty czn e j P a r ti i  (bolszew ików ), na w spaniałych  cechach 
A rm ii R adzieckiej —  arm ii nowego ty p u  odegrała  decydu jącą  
ro lę  w dziele rozgrom ienia N iem iec h itle row sk ich  i im peria li­
s tyczne j Japonii.

K ieru jąc  się s talinow ską n au k ą  w ojenną, naród  radzieck i 
i jego  siły zbro jne dowodzone przez W ielkiego S ta lina  zw ycię­
ży ły  w najw iększej i najcięższej na  p rzestrzen i całej h is to rii 
ludzkości w ojnie. W ty m  też  tk w i n ieodparty  dowód słuszności, 
realności i celowości sta linow skiej n au k i w ojennej i je j p rze­
w agi nad  b u rżuazy jnym i w ojennym i teo riam i oraz w yb itnej 
ro li w  dziele dalszego um acn ian ia R adzieckich Sił Z bro jnych .

D okładne, system atyczne i głębokie przysw ojenie sobie 
stalinow sk iej nauk i w ojennej przez w szystk ich  oficerów  L u ­
dowego W ojska Polskiego p rzyczyni się do głębszego poznan ia  
n iew yczerpanych  źródeł siły i b o h a te rs tw a  naszej nauczyciel­
k i —  A rm ii R adzieckiej, co w płynie na  znaczne rozszerzenie 
naszej w iedzy w ojskow ej.

P rz e g lą d  P ie ch o ty  —  2 1 4 2 5



WALCZMY O PO D N IESIEN IE POZIOMU WYSZKOLENIA 
BOJOWEGO I POLITYCZNEGO

Rozpoczął się nowy ro k  szkoleniowy w naszym  W ojsku  
Ludow ym . Rozpoczął się cn  w sy tu ac ji wzmożonej w alki 
w szystk ich  pokój m iłu jących  narodów  o u trzy m an ie  trw ałeg o  
pokoju  n a  świecie. O dbyty  w W arszaw ie II Światowy K ongres 
Obrońców P okoju  dał w spaniałe św iadectw o niezłom nej woli 
narodów  prow adzenia zdecydow anej w alki o pokój, w alki ze 
zbrodniczym i działan iam i im perialistów  anglo - am erykańsk ich , 
w alki z w szelką p ropagandą  w ojenną, rozpow szechnianą przez, 
różnego au to ram en tu  podżegaczy w ojennych. Z m ów nicy K on­
g re su  p ad a ły  o stre  słowa oburzenia na  zbrodnie w rogów  pokoju. 
D elegaci w swoich w ypow iedziach n a  K ongresie dali w yraz głę­
bokiej solidarności narodów  walczących o pokój. A m erykańscy  
ag reso rzy  i p row okatorzy  w ojny wiedzą, że solidarność ta  je s t  
głów ną przeszkodą w realizac ji ich zbrodniczych planów, d la­
tego  też  w szelkim i sposobam i dążą oni do rozbicia św iatow ego 
obozu pokoju. Jed n ak  obecnie siły pokoju  są  na  ty le  zw arte , że 
p o tra f ią  skutecznie p rzeciw staw ić  się wrszelkich zakusom  pod­
żegaczy w ojennych i pokrzyżow ać ich im peria listyczne p lany .

N ow y ro k  szkoleniow y rozpoczęliśm y w  sy tu ac ji, k iedy  
k lasa  robotn icza i chłopstw o p racu jące  Polski Ludow ej z po­
w odzeniem  re a lizu ją  W ielki P lan  Sześcioletni. Pod przew odni­
ctw em  P olskiej Z jednoczonej P a r ti i  R obotniczej N arodow y 
P lan  G ospodarczy w II I  k w arta le  1950 roku  w ykonano z po­
w ażną nadw yżką. P lan  p rodukcji przem ysłow ej na  II I  k w a rta ł 
w ykonano w  105%. W okresie styczeń-—w rzesień  osiągnięto  
78% planu  przew idzianego n a  rok  19-50. W artość  p rodukcji 
p rzem ysłu  podległego czterem  m in iste rstw o m  gospodarczym  
—  M in iste rs tw u  G órnictw a, M in iste rstw u  P rzem ysłu  Ciężkiego, 
M in iste rstw u  P rzem ysłu  Lekkiego i M in iste rstw u  P rzem ysłu  
Rolniczego i Spożywczego, w zrosła o 18% w porów naniu z III 
k w arta łem  1949 roku .

1426



N asze osiągnięcia na  poszczególnych odcinkach życia go­
spodarczego, politycznego i ku ltu ra lnego  są realnym  w kładem  
we wzmocnienie się sił obozu pokoju, żo łn ierz Ludowego W ojska 
Polskiego je s t  dum ny, że m a m ożność pełnienia służby w w oj­
sku, k tó re  sto i na s traż y  ty ch  w spania łych  zdobyczy polskiego 
ludu pracującego .

Polska Ludow a je s t  zdecydow anym  zw olennikiem  pokoju  
i w alczy o niego w spólnie z całym  obozem dem okracji i so c ja ­
lizmu, k tó rem u  przewodzi potężne państw o  zw ycięskiego so­
cjalizm u —  W ielki Zw iązek R adziecki. N aród  polski pam ięta  
sw ą klęskę po napaści ho rd  h itlerow skich . N aród  polski n ie 
zapom ina rów nież o n iebezpieczeństw ie nowej w ojny, k tó rą  
jaw n ie  p rzygo tow ują  im perialistyczne rządy  USA i A nglii i d la­
tego  n ieu stan n ie  troszczy  się o wzm ocnienie siły bojow ej n a ­
szego w ojska, o podniesienie obronności naszego k ra ju .

W  ty ch  oto w arunkach  i sy tu ac ji Ludow e W ojsko Polskie 
rozpoczyna now y rok  szkoleniowy.

W ojsko Polskie jak o  zbro jne ram ię narodu  je s t  niezaw od­
n ą  o sto ją  pokojow ej polityk i naszego P ań stw a  Ludowego. Głę­
boko rozum ie jąc  sw oje odpowiedzialne zadanie w dziele zabez­
pieczenia pokoju  wywalczonego u boku b o h atersk ie j A rm ii R a­
dzieckiej, żołnierz polski z roku  na ro k  osiąga coraz lepsze w y­
n ik i w w yszkoleniu bojow ym  i politycznym . N asze Ludowe 
W ojsko Polskie n ieu stan n ie  krzepnie, w zm acniając sw oją dyscy­
plinę i organizację . N asi żołnierze system atyczn ie  opanow ują 
nowe w iadom ości wTojskowe, podnoszą na w yższy poziom sw oją 
znajom ość sz tuk i w ojennej przez s ta le  p rzysw ajan ie  sobie s ta ­
linow skiej nauk i w ojennej oraz studiow anie dośw iadczeń d ru ­
g iej w ojny  św iatow ej. Z w ielkim  zapałem  i chęcią poznają n a j­
nowsze uzbro jen ie i sp rzę t bojowy, k tó ry  o trzy m u ją  od naszego 
przem ysłu , rozw ija jącego  się w szybkim  tem pie dzięki w ielkie­
m u w ysiłkow i polskiej k lasy  robotniczej. W ojsko sta le  podnosi 
swe tak tyczne, strze leck ie i techniczne wyszkolenie. Z dnia na 
dzień rośn ie tężyzna fizyczna naszych żołnierzy. Coraz bardziej 
podnosi się św iadom ość i duch m oralny  naszego w ojska, pod­
nosi się jego  w artość  bojowa, ro sn ą  szeregi przodow ników  
bojow ego i politycznego w yszkolenia.

Do oddziałów w ojskow ych z fa b ry k  i h u t, ze w si i uczelni 
wcielono m łodych obyw ateli, by  po odpowiednim  przeszkoleniu 
sta li się pełnow artościow ym i żołnierzam i —  obrońcam i O jczyz­
ny Ludow ej. Rozpoczął się okres w ytężonej p racy  nad  ich w y­
szkoleniem . N a poligonach, strzeln icach , w polu i na salach 
w ykładow ych młodzi żołnierze, pod kierow nictw em  i przy po­
m ocy sw ych s ta rszy ch  kolegów, podoficerów  i oficerów, będą
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opanow yw ać sztukę w ojenną, poznaw ać broń i sp rzę t bojowy, 
zn a jd u jący  się na  uzbro jen iu  pododdziałów. W raz z wyszkole­
niem  bojow ym  będą podnosić rów nież swój poziom polityczny. 
M łody nasz żołnierz, dzięki pom yślnym  w ynikom  p racy  k lasy  
robotniczej i p racu jącego  ch łopstw a nad  rea lizac ją  P lanu  Sze­
ścioletniego, p rzen ikn ię ty  św iadom ością swego obowiązku obro­
ny pokoju, włoży n iew ątpliw ie cały swój w ysiłek  w pom yślne 
w ypełnienie zadań  sto jących  przed naszym  w ojskiem  w now ym  
roku  szkoleniowym.

W rozkazie wyszkoleniow ym  M in iste r O brony N arodow ej, 
M arszałek Polski K o n stan ty  Rokossowski, podsum ow ując w y­
n ik i w yszkolenia za ubiegły  rok, w ym aga od nas w szystk ich  —  
oficerów, podoficerów  i szeregowców, wzmożonego w ysiłku nad  
podniesieniem  naszej gotowości bojow ej. M arszałek  K o n stan ty  
R okossow ski zw raca uwagę, że w yniki w yszkolenia w ubiegłym  
roku  w żadnym  w ypadku nie m ogą zadowolić nas w now ym  roku  
szkoleniowym . W alka o coraz lepsze w yniki je s t  honorem  każ­
dego oficera, podoficera i szeregow ca Ludowego W ojska Pol­
skiego.

S ztuka w ojenna, ja k  wiadomo, n ieprzerw anie rozw ija  się, 
idzie naprzód. „Z atrzym ać się w sztuce w ojennej —■ znaczy 
pozostać w ty le" , uczy n as  w ielki s tra te g  tow arzysz S ta lin . 
Tylko ci dowódcy, okażą się na  w ysokości zadania, k tó rzy  pil­
nie śledzą rozwój sztuk i w ojennej i głęboko p rz y sw a ja ją  
sobie w szystko co je s t  nowe, wnoszone cło sztuk i w ojennej p rzez 
naukę i technikę.

Pom yślne kroczenie naprzód —  robienie dalszych postępów  
będzie m ożliwe ty lko w tedy, jeżeli jeszcze w yżej podniesiem y 
ideologiczną i o rgan izacy jną  pracę, m ającą  decydujący w pływ  
na całość procesu szkolenia. Do system atycznego  podw yższania 
poziomu pracy  ideologicznej i o rgan izacy jne j w now ym  roku  
szkoleniowym  zobow iązują n as  odpow iedzialne zadania, k tó re  
p ostaw ił do w ykonan ia dow ództw u, ap a ra to w i politycznem u 
oraz organ izacjom  p a r ty jn y m  i zetem pow skim  M in iste r O brony 
N arodow ej M arszałek Polski K o n stan ty  Rokossow ski.

W ażnym  ogniwem  p racy  ideologicznej je s t  szkolenie m a rk ­
sistow sko-leninow skie. Dobrze zorganizow ane szkolenie m ark si­
stow sko - leninow skie k ad ry  oficersk iej przyczyni się do pod­
niesien ia  poziomu szkolenia politycznego ■—• podstaw ow ej fo rm y  
w ychow ania politycznego szeregowców i podoficerów . Cały sy­
s tem  w yszkolenia bojowego i politycznego, p raca  party jn o -p o ­
lityczna pow inny być skierow ane n a  w ychow anie żołnierzy w du ­
chu bezgranicznego oddania O jczyźnie Ludow ej, rozw ijan ie  
w  żołnierzach zam iłow ania do sz tuk i w ojennej, poczucia obo­

1428



w iązku i godności żołnierza Ludowego W ojska Polskiego, w y­
trw ałośc i i um iejętności pokonyw ania w szelkich trudności na 
drodze do osiągnięcia ja k  najw yższych  w yników  w w yszkoleniu.

Dośw iadczenie m inionych la t z ca łą  w yrazisto ścią  dowio­
dło, że w ysoka dyscyplina i n ależy ta  o rgan izac ja  są decydują­
cym i czynnikam i w osiągnięciu pozytyw nych w yników  w w y­
szkoleniu i w ychow aniu szeregowców, wobec czego stud iow a­
nie i p rzestrzeg an ie  zasad  regulam inów  s ta je  się obowiązkiem  
szczególnej w agi dla w szystk ich  żołnierzy. W ojsko nasze o trzy ­
m ało w ty m  roku  nowe regu lam iny  —■ Służby W ew nętrznej, 
M usztry  i D yscyplinarny . M in iste r O brony N arodow ej w ym aga, 
aby całe życie jed n o stk i było zorganizow ane ściśle w edług no­
wych regulam inów , k tó re  są  w zorow ane na regu lam inach  n a ­
szej nauczycielki ■— b ra tn ie j A rm ii R adzieckiej.

Podstaw ow a p raca  nad bojow ym  i politycznym  szkoleniem  
szeregowców i podoficerów, nad  s ta ły m  w zm acnianiem  dyscy­
pliny, o rgan izacji i porządku w inna być skoncentrow ana w r a ­
m ach kom panii. K om pania m usi być zasadniczym  ogniwem  
p racy  party jno -po lityczne j, gdyż w niej szkolą się i w ychow ują 
żołnierze w czasie całej sw ej służby, w n iej ro sn ą  rów nież sze­
reg i przodow ników  w yszkolenia bojow ego i politycznego. P ra k ­
ty k a  dowiodła, że jeżeli w  danej kom panii prow adzi się sy s te ­
m atyczną i celową p racę party jno-po lityczną , to  w niej w yniki 
w yszkolenia bojowego i politycznego są zaw sze wyższe, aniżeli 
w kom panii, w k tó re j p raca  p arty jno -po lityczna  je s t  słabo zor­
ganizow ana. W obec tego  obowiązkiem  dowódców w szystk ich  
szczebli i a p a ra tu  politycznego, a zw łaszcza zastępców  dowód­
ców pułków  do sp raw  politycznych je s t  pom aganie dowódcom 
kom panii i ich zastępcom  do spraw  politycznych w o rgan izacji 
p racy  politycznej i w ychow awczej w ram ach  kom panii.

P rzed  naszym  w ojskiem  s to ją  poważne zadania w nowym  
roku szkoleniowym , albow iem  w ym agan ia wyszkoleniowe są 
znacznie wyższe niż w ubiegłym  roku. P odstaw ow ym  w aru n ­
kiem  należytego w ykonania tych zadań je s t  m obilizacja i w łaś­
ciwe przygotow anie k a d r  do um ieję tnego  pokonyw ania Wszel­
kich trudności w sto jące j przed nam i wzmożonej p racy  szkole­
niow ej. „N ależy te zahartow an ie  k ad r —■ uczy tow arzysz S ta lin  
-—■ osiąga się w k o n k re tn e j p racy  poza szkołą, w  walce z tru d n o ­
ściam i, w  pokonyw aniu trudności. P am ię ta jc ie  tow arzysze, że 
ty lko  te  k ad ry  są dobre, k tó re  nie bo ją  się trudności, k tó re  nie 
chow ają się przed trudnościam i, a na  odw rót —  idą naprzeciw  
trudnościom  po to, aby je  pokonać i zlikwidować. Tylko w w al­
ce z trudnościam i p o w sta ją  praw dziw e k a d ry !"
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W yszkolenie pojedynczego żołnierza i drobnych pododdzia­
łów stanow ią bardzo w ażne i n a jtru d n ie jsze  ogniw a w szkole­
n iu  w ojska. N ależyte przygotow anie pojedynczego żołnierza 
je s t  jed n y m  z decydujących  czynników w yszkolenia kom panii, 
a zarazem  i całego oddziału. T u w łaśnie k ad ra  o ficerska będzie 
n ap o ty k a ła  na szereg  trudności, k tó re  jed n ak  pom yślnie roz­
wiąże, jeżeli włoży w pracę całą sw ą energ ię i zapał, w ykorzy­
s tu ją c  swe o rgan izacy jne i m etodyczne zdolności.

Z adaniem  okresu  zimowego je s t  dać nowowcielonem u żoł­
nierzow i podstaw ow e w iadom ości z w yszkolenia bojow ego ( ta k ­
ty k a , wyszkolenie strzeleckie, saperskie, regu lam iny , w yszko­
lenie fizyczne i tp .) .  P raca  wyszkoleniow a prow adzona w tym  
okresie z d rug im  (s ta ry m ) rocznikiem  m a dać u trw alen ie  w ia­
domości pierw szego roku  służby i doskonalenie na  in stru k to ró w .

W  now ym  roku  szkoleniow ym  w szyscy dowódcy w inni 
zwrócić uw agę na  usunięcie braków  poprzedniego roku  szko­
leniowego.

Szczególną uw agę należy poświęcić w yszkoleniu strze lec­
kiem u, k tó re  stanow i jed en  z najw ażn ie jszych  działów w yszko­
lenia bojow ego w okresie zimowym. T rzeba nauczyć żołniefzy 
prow adzenia celnego ognia, dokładnej znajom ości broni, k tó ra  
stanow i jego  uzbrojenie, dban ia  o n ią  i p ielęgnacji. D ecydujące 
znaczenie w w yszkoleniu strzeleckim  posiada m etodyka szko­
lenia. N ie wolno zam iast system atycznego  szkolenia zadaw al- 
n iać się sam ym  odbyciem  strze lań . Ciągle pracow ać z każdym  
żołnierzem , uporczyw ie u trw alać  n ab y te  przez niego u m ie ję t­
ności —  oto, na  czym polega praw idłow y przebieg  w yszkolenia 
strzeleckiego. W zorowe u trzy m an ie  i w ysoki s tan  techniczny  
broni g w a ra n tu ją  dobre w yniki w w yszkoleniu strzeleckim .

W now ym  roku  szkoleniowym  znacznie podniesiono w ym a­
gan ia  z zak resu  w yszkolenia fizycznego w ojska. W iadom o je s t, 
że spraw ność fizyczna żołnierzy m a w ielkie znaczenie dla w y­
szkolenia bojowego. W  rozkazie M in istra  O brony N arodow ej 
n r  67 czytam y, co n a s tęp u je : „S p o rt jak o  nierozerw alna część 
W ychowania fizycznego stanow i podbudowę w yszkolenia bo­
jow ego żołnierza, w y rab ia jąc  w n im  siłę, w ytrzym ałość, zw in­
ność, szybkość i p rzygo tow ując  go do trudów  życia bojow ego".

N ależy stanow czo uniknąć błędów popełnianych w ubiegłym  
roku  szkoleniowym . Głównym  błędem  było n ieprzem yślane 
planow anie w yszkolenia fizycznego. W yszkolenie fizyczne 
w wielu oddziałach było p rzesun ięte  n a  okres letn i. T ak i s tan  
w yszkolenia fizycznego u jem nie w pływ ał na  w yrobienie żoł­
nierza. W ychow anie fizyczne pow inno być ciągłe. Od n a jp ro s t­
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szych  ćwiczeń stopniowo należy przechodzić do bardzie j złożo­
nych. P lan  o rgan izacji m asow ych im prez sportow ych i zawo­
dów n a  rok  1951 u ła tw i dowódcom n ależy tą  planow ą o rgan iza­
cję  wTychow ania fizycznego w w ojsku.

Szczególną uw agę pow inny zw rócić o rgan izacje  p a r ty jn e  
i zetem pow skie n a  okazyw anie pom ocy dowódcom w  zmobilizo­
w aniu m asy  żołnierskiej do zdaw ania norm  n a  odznakę SPO 
(Spraw ny do P racy  i O brony).

N ależyte zabezpieczenie polityczne ak c ji um asow ienia spor­
tu  w w ojsku zapew ni w ysoki poziom w yszkolenia fizycznego 
całego w ojska.

W  zim owym  okresie w yszkolenia bojowego w ielka ro la  
p rzy p ad a  podoficerom  jak o  in stru k to ro m . Obowiązkiem  ofice­
rów  i a p a ra tu  politycznego je s t  p rzy jśc ie  im z pomocą. U trw a ­
lenie wysokiego a u to ry te tu  podoficerów , podniesienie ich in- 
struk to rsko -m etodycznych  um iejętności powinno być s ta łą  t ro ­
sk ą  przełożonych. K ażdy dowódca pow inien uśw iadom ić sobie, 
że bez podoficerów , najb liższych  jego  pomocników, nie da się 
osiągnąć dobrych wryników  w w yszkoleniu. Jeżeli dowódca pod­
oddziału m ało p racu je  z podoficeram i, nie troszczy  się o ich 
poziom, nie pom aga im  —  to  w wyszkoleniu żołnierzy nie uzy­
sk a  n igdy  dobrych  w yników. S ta ła  k on tro la  p racy  podoficerów , 
w łaściw a i n a  czasie okazana pomoc przyczyni się do należy­
teg o  przebiegu  procesu szkolenia, a podoficer okaże się dobrym  
pom ocnikiem  dowódcy w ta k  odpow iedzialnym  okresie szkole­
n ia , jak im  je s t  okres zimowy.

W  ty m  okresie szkolenia dowódcy w szystk ich  szczebli do­
w odzenia pow inni w ja k  najw iększym  stopniu  oprzeć się w p ra ­
c y  na  pomocy o rgan izacji p a r ty jn y c h  i zetem pow skich.

O rgan izac je  p a r ty jn e  i zetem pow skie, op iera jąc  się n a  do­
św iadczeniach ubiegłego roku, pow inny obierać tak ie  fo rm y  
p ra c y  party jno -po lityczne j, k tó re  by sw ą celowością przyczy­
n iły  się do osiągnięcia ja k  najlepszych  w yników  w yszkolenia 
bojow ego i politycznego.

O rgan izac je  p a r ty jn e  i a p a ra t  polityczny w inny n ieu s tan ­
n ie  pom agać dowódcom w podnoszeniu św iadom ości politycz­
n e j całego sk ładu  osobowego, we w p ajan iu  poczucia odpowie­
dzialności za obronę O jczyzny Ludow ej, zaostrzen iu  czujności, 
■wzmacnianiu dyscypliny i porządku oraz w s ta ły m  zw iększaniu 
.szeregów przodow ników  w yszkolenia bojow ego i politycznego.

W ykonując ten  zasadniczy obowriązek członkowie PZPR 
i  ZMP pow inni przede w szystk im  sam i należycie w ładać sw ą 
b ron ią , być m istrzam i sz tuk i w ojennej. Tylko w tedy  m ogą oni
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liczyć n a  należy ty  a u to ry te t  u b ezp arty jn y ch  i n a  sku teczne 
osiągnięcie dobrych w yników  w prow adzonej przez nich p ra cy  
p arty jn o -p o lity czn e j.

P rzez dobrze zorganizow ane szkolenie w okresie zim owym  
w ojsko m a osiągnąć nowe zdobycze —  podnieść n a  w yższy po­
ziom  swe w yszkolenie. Oto głów ne zadanie dowódców, a p a ra ­
tu  politycznego, o rgan izacji p a r ty jn y c h  i zetem pow skich. Z ho­
norem  w ykonać te  zadan ia  —  znaczy jeszcze bardziej wzmoc­
n ić  siłę naszego w ojska, sto jącego  n a  s traż y  pokoju  i bezpie­
czeństw a O jczyzny Ludow ej, budu jące j szczęśliwą przyszłość 
d la sw ych pokoleń —  Socjalizm .

1432



WYSZKOLENIE I METODYKA

G en. b ro n i  S T A N IS Ł A W  P O P Ł A W S K I

DOWÓDCA K O M PA N II JA K O  ORGANIZATOR 
I K IE R O W N IK  PRA CY POLITYCZNO-M ASOW EJ

P raca  polityczno-m asow a je s t  jed n ą  z zasadniczych fo rm  
politycznego i wojskow ego w ychow ania żołnierzy. Pow inna ona 
być ciąg ła i planow a. P row adzenie te j  p racy  w kom paniach 
je s t  obow iązkiem  dowódców oraz p a r ty jn y c h  i zetem pow skich 
organ izacji. P raca  polityczna w w ojsku je s t  n ierozerw alną 
cząstką  w yszkolenia bojowego, u z b ra ja  ona żołnierzy m oraln ie , 
podnosi św iadom ość i zrozum ienie doniosłości obow iązku służ­
by w ojskow ej wobec O jczyzny Ludow ej. K ażdy dowódca kom ­
panii pow inien przeprow adzać osobiście zajęcia polityczne, w y­
głaszać re fe ra ty  na  najw ażn iejsze  tem a ty  polityki P a r ti i  i n a ­
szego R ządu Ludowego. Dowódca pow inien uw ażać p racę na. 
ty m  odcinku za swój obowiązek służbowy i obyw atelski.

A u to ry te tu  oficera nie określa ty lko  stopień wojskowy,, 
lecz przede w szystk im  jego  w iedza polityczna i fachow a o raz  
jego w artości dowódcze i o rganizacyjne .

R egulam in Służby W ew nętrznej Sił Z bro jnych  Rzeczypo­
spolite j Polskiej podkreśla w ielką rolę dowódcy, k tó ry  ponosi 
pełną odpowiedzialność za w yszkolenie bojowe i polityczne oraz: 
za w ychow anie i dyscyplinę swoich podw ładnych.

P u n k t 46 R egulam inu Służby W ew nętrznej b rzm i:
„Przełożony w inien bezpośrednio kierow ać wyszkoleniem  

bojowym  i politycznym  powierzonego m u oddziału (pododdzia­
łu ), w szechstronnie poznaw ać swoich podw ładnych i znać zdol­
ności każdego z nich, s ta le  troszczyć się o w ychow anie żołnie­
rzy  i ciągle doskonalić ich znajom ość rzem iosła w ojennego.

Przełożony w inien n ieustann ie  pracow ać nad  doskonale­
niem  sw ej w iedzy w ojskow ej i politycznej".
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Rola dowódcy kom panii w  w yszkoleniu bojow ym  i p o lity ­
cznym  je s t  bardzo w ielka. R egulam in Służby W ew nętrznej 
w  punkcie 123 tak  określa zak res odpowiedzialności dowódcy 
kom pan ii: „Dowódca kom panii je s t  przełożonym  z ty tu łu  służ­
by  w szystk ich  żołnierzy kom panii i odpow iada za gotowość 
bojow ą, za w yszkolenie bojowe i polityczne, w ychow anie i d y s­
cyplinę żołnierzy, za s tan  uzbro jen ia  i sp rzę tu  technicznego 
oraz za gospodarkę kom panii".

J a k  w idzim y z tego  p u n k tu  R egulam inu, w kom panii sku­
p ia się zasadnicza p raca  polityczna i wychowawcza. Od tego  ja k  
je s t  zorganizow ana polityczna i k u ltu ra ln o  - m asow a p raca  
w  kom panii zależą w dużej m ierze w yniki w w yszkoleniu bo­
jow ym  oraz wzmocnienie dyscypliny i porządku.

R egulam in jasn o  określa, że dowódca kom panii jak o  w y­
chow aw ca i gospodarz odpow iada w pełni za gotow ość bojow ą 
i gospodarkę kom panii, za w yszkolenie bojowe i polityczne, 
za w ychow anie i s tan  dyscypliny całego sk ładu  osobowego.

Z tego  w ynika, że dowódca kom panii cieszy się w ielkim  
zaufaniem , k tó ry m  obdarza go dowództwo, P a r t ia  i Rząd. N asi 
dowódcy kom panii w olbrzym iej w iększości okazali się godny­
m i tego  w ielkiego zaufan ia .

Szereg dowódców kom panii, rozum iejąc ja k  w ielki obo­
w iązek ciąży nad  nim i, jako  o rgan izato ram i szkolenia i w ycho­
w ania żołnierzy, szeroko w y k o rzy stu ją  w codziennej p racy  po­
m oc o rgan izacji p a r ty jn e j  i zetem pow skiej. Dowódcy ci s ta ­
w ia ją  k o n k re tn e  zadania organizacjom  p a r ty jn y m  i zetem pow - 
skim . N a praw idłow e staw ian ie  ty ch  zadań należy zwrócić 
szczególną uw agę w początkow ym  okresie szkolenia. D ośw iad­
czenie w skazuje, że jeśli dowódca kom panii bezpośrednio k ie­
ru je  p racą  polityczną i w ychow aw czą kom panii, w yniki szko­
lenia są zawsze pozytyw ne.

Rozpoczął się nowy rok  szkoleniowy. Do w ojska wcielono 
sporo m łodych obyw ateli, by spełnili swój obowiązek wobec 
O jczyzny Ludow ej.

W obec tego  należy sobie uprzytom nić, jak ie  zadania s to ją  
przed  dowódcą kom panii w tym  odpow iedzialnym  okresie szko­
len ia  m łodego żołnierza.

Z adania te  są n as tęp u jące :
1. Szczegółowo przem yśleć sposoby najlepszego zaznajom ie­

n ia  m łodych żołnierzy z obowiązkam i, k tó re  m a ją  spełniać 
w najb liższym  czasie. W  tym  celu dowódcy kom panii r a ­
zem z k ierow nictw em  organ izacji p a r ty jn e j i zetem pow ­
skiej powinni omówić najw ażn iejsze  zagadn ien ia sto jące  
przed kom panią, m etodę, ja k ą  pow inni posługiw ać się człon­
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kowie p a r tii  i zetem pow cy, aby  sw oją p racą  zmobilizować 
m łodych żołnierzy cło spełnienia ty ch  zadań. N ależy przy  
ty m  omówić aw angardow ą rolę członków p a r tii  i zetem - 
powców w  w ykonaniu  rozkazu w yszkoleniow ego M in is tra  
O brony N arodow ej i ja k  n a jw y d a jn ie j w ykorzystać go­
dziny p racy  k u ltu ra ln o  - m asow ej. Należy się zastanow ić, 
jak ie  gaw ędy i in fo rm ac je  przeprow adzić z m łodym i żoł­
n ierzam i, omówić fo rm y  najw łaściw sze dla zaznajom ienia 
i zrozum ienia ro ty  p rzysięg i w ojskow ej, zorganizow ać p ra ­
cę ag ita to ró w  i w skazać je j  k ierunek . Dowódca kom panii 
pow inien zawsze znaleźć czas dla osobistego p rzeprow a­
dzenia gaw ęd z podoficeram i i żołnierzam i n a  ak tu a ln e  te ­
m a ty  danego okresu.

2. Dowódca kom panii pow inien in teresow ać się redagow aniem  
i tre śc ią  gazetk i ściennej. G azetka ta  może w znacznej m ie­
rze przyczynić się do podniesienia poziom u w yszkolenia 
bojow ego i politycznego, pod w arunkiem , że będzie ona 
zawsze ak tu a ln a . N a je j łam ach należy podaw ać nazw iska 
przodow ników  w yszkolenia, popularyzow ać ich dośw iad­
czenia oraz om awiać cele i zadania sto jące  przed składem  
osobowym kom panii. O siągnąć to  m ożna przez k o n k re tn e  
k ierow anie p racą  red ak c ji gazetki.

3. C ałokszta łt p racy  politycznej i k u ltu ra ln o  - m asow ej po­
w inien zm ierzać do w ychow ania żołnierzy w duchu p a trio ­
tyzm u i bezgranicznej m iłości sw ej O jczyzny Ludow ej, od­
dania sp raw ie P a rtii.
Jed n ą  z fo rm  w ychow ania pa trio ty zm u  żołnierzy i podofi­

cerów  je s t  p ropaganda tra d y c ji bojow ych. N ależy n a  k o n k re t­
nych  p rzyk ładach  zapoznać m łodych żołnierzy z b o h ateram i od­
działu, k tó rzy  walczyli u boku A rm ii R adzieckiej z okupan tem  
hitlerow skim . P rzy sw a ja jąc  sobie tra d y c je  bojowe, m łody żoł­
n ierz  zapozna się rów nież ze szlakiem  bojow ym  naszych  jedno­
stek  i oddziałów.

Z azn ajam ia jąc  z bronią, w k tó rą  je s t  w yposażony podod­
dział, należy w skazać ja k  ona zapew niła zw ycięstwo. W skazać 
ludzi, k tó rzy  posługiw ali się n ią w czasie walki. Z apoznając 
żołnierzy z bronią, k tó rą  o trzym aliśm y od naszego w ielkiego 
so ju szn ik a  —  Związku Radzieckiego, najlep ie j pokazać p ra k ­
tycznie je j  bojowre właściwości.

4. Jednym  z w ażnych elem entów  w ychow ania żołnierzy w du­
chu m iłości do sw ojej O jczyzny Ludow ej je s t  zapoznanie 
ich z osiągnięciam i naszego przem ysłu , gospodarki ro lnej 
i nowej k u ltu ry  socjalistycznej.
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P opu la ryzac ja  przodow ników  p racy  m iast i w si pod­
niesie dum ę żołnierską z osiągnięć naszego przem ysłu . W y­
m iana listów  z p rzedsięb iorstw am i i w siam i je s t  również, 
w ażnym  czynnikiem  wzm ożenia więzi w ojska z ludem.

Z aznajom ienie z osiągnięciam i naszego p rzem ysłu  i wsi 
zm obilizuje żołnierza i podoficera do osiągnięcia w ysokich 
w yników  w wyszkoleniu bojow ym  i politycznym .

5. Dowódca kom panii razem  z kierow nictw em  organ izacji 
p a r ty jn e j pow inien szeroko w ykorzystać  pomoc zetem pow - 
ców w o rgan izacji p racy  kulturalno-m asow ej. Zetem pow- 
cy powinni pomóc dowódcy w o rgan izacji rozryw ek dla sze­
regowców i podoficerów. Pow inni oni być in ic ja to ram i 
up raw ian ia  m asowego sp o rtu  w kom panii.
P a r ty jn a  i zetem pow ska o rgan izac je  będą d obrą  podporą  

dowódcy w tedy, gdy dowódca p o tra f i naw iązać z nim i ścisły  
k o n ta k t i um ie ję tn ie  będzie kierow ać i pom agać w p racy  ty ch  
organizacji.

P odstaw ow ym  ogniw em  p racy  polityczno - w ychow awczej 
je s t  kom pania. D latego też dowódcy w yższych szczebli po­
w inni udzielać tem u  ogniw u ja k  najw ięcej uw agi. Przełożeni 
pow inni kontrolow ać i pom agać dowódcom pododdziałów w k ie­
ro w an iu  p ra cą  p arty jn o -p o lity czn ą . T ak a  pomoc je s t  n ie ­
zbędna jeszcze i z tego  względu, że nasi dowódcy kom panii są 
m łodym i dowódcam i i nie wszyscy m a ją  należy te dośw iadcze­
n ie w kierow aniu  p racą  polityczno-m asow ą oraz nie zawsze je ­
szcze u m ieją  należycie opierać się w sw ej p racy  n a  o rgan iza­
c jach  p a r ty jn y c h  i zetem pow skich sw ych pododdziałów.

A p a ra t polityczny pow inien sta le  być poinform ow any o po­
trzeb ach  kom panii, wiedzieć, co n u r tu je  żołnierzy i podoficerów  
i na czas te  po trzeby  zaspokajać. A p a ra t ten  pow inien szeroko 
w ykorzystyw ać dośw iadczenia p racy  politycznej i w ychow aw ­
czej p rzodu jących  kom panii i spowodować, by sta ły  się one do­
robkiem  w szystk ich  dowódców.
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Gen. broni STANISŁAW  PO PŁA W SK I

ROLA DOWÓDCY K O M PA N II W O RG AN IZA CJI 
W Y SZK O LEN IA  1 W YCHO W ANIA ŻOŁN IERZY

Jednym  z na jw ażn ie jszych  ogniw  w yszkolenia bojow ego 
i w ychow ania żołnierzy w pułku je s t  kom pania. W kom panii 
rozpoczyna i kończy się w yszkolenie pojedynczego strzelca, 
zg ryw a się działanie drużyny, p lu tonu  i kom panii jak o  całości. 
K om pania je s t  na jn iższym  szczeblem, w k tó ry m  jednym  z n a j­
w ażniejszych zadań je s t  o rgan izacja  w spółdziałania m iędzy 
d rużynam i i plu tonam i, ja k  też o rgan izacja  w spółdziałania ze 
środkam i w spierającym i.

Dowódca kom panii je s t głów nym  o rg an iza to rem  w yszko­
lenia bojowego, osobiście p lanu jącym  w yszkolenie i p row adzą­
cym ew idencję jego  w yników . J e s t  on odpow iedzialny za w y­
chow anie żołnierzy głęboko oddanych W ładzy Ludow ej.

W  każdej kom panii je s t  o rg an izac ja  p a r ty jn a  i ZM P-ow - 
ska, na  k tó ry ch  dowódca kom panii pow inien opierać się w sw ej 
pracy.

K ażdy dowódca ponosi pełną odpow iedzialność za w yszko­
lenie i w ychow anie żołnierza n a  sw ym  szczeblu dow odzenia. 
Jeżeli na szczeblu pu łku  zasadnicza odpowiedzialność za cało­
k sz ta łt w yszkolenia i gospodark i spoczyw a na b ark ach  dowódcy 
pułku, to  następ n y m  dowódcą o podobnej odpowiedzialności za 
ca ło k sz ta łt w yszkolenia podw ładnych żołnierzy i gospodarkę 
je s t  dowódca kom panii. D obre w ynik i w yszkolenia bojowego, 
ja k  na to  w skazu je dośw iadczenie m in ionych lat, n o tu jem y  
w  tym  pułku, gdzie dobrze p ra c u ją  dowódcy kom panii.

Pozytyw ne- lub nega tyw ne w yniki w yszkolenia i w ycho­
w ania żołnierzy w kom panii zależą od całego szeregu przyczyn. 
Zależą one w dużej m ierze od należytego zakw aterow ania  i za­
o p atrzen ia  żołnierza, ja k  rów nież od zabezpieczenia kom panii
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pod względem  sp rzę tu  wTyszkoleniowego, placów ćwiczeń, hal 
sportow ych itp .

Szczególnie w ażną rolę w szkoleniu odgryw a k ad ra  pod­
o ficerska. N ad  podniesieniem  je j in s tru k to rsk ich  i m etodycz­
nych um iejętności stale  pow inien czuw ać osobiście dowódca 
kom panii.

Z p ra k ty k i w iem y, że proces szkoleniow y przebiega 
spraw nie w te j  kom panii, gdzie dowódcą je s t  oficer um iejący  
się zorientow ać, co je s t  głów nym  zagadnieniem  w danym  okre­
sie szkolenia. P ozytyw ny w ynik  w szkoleniu osiąga ty lko ten  
dowódca kom panii, k tó ry  p racu je  planowo, je s t  oficerem  
zdyscyplinow anym  i w ym agającym .

D ecydującym  w aru n k iem  pom yślnego dow odzenia je s t  
p rzede w szystk im  osobiste p rzygo tow an ie  fachow e sam ego 
dowódcy kom panii.

N asze szkoły oficersk ie  i k u rsy  przeszkolen ia obecnie 
ju ż  znacznie lepiej szkolą sw ych absolw entów  i w ojsko o trzy ­
m u je  pod każdym  względem  dobrych dowódców. Jed n ak  byłoby 
w ielkim  błędem  m yśleć, że dalsze sam okształcenie fachow e 
i polityczne o ficera p rzybyw ającego  do jed n o stk i po ukończe­
n iu  szkoły je s t  zbędne. O sta ły m  uzupełn ian iu  sw ych w iado­
m ości fachow ych i politycznych m usi pow ażnie m yśleć każdy 
dowódca kom panii, m ając  na uwTadze, że chcąc uczyć sw ych 
podw ładnych trzeb a  sam em u g run tow nie  znać dane zagadnie­
n ia. Dowódca kom panii ucząc sw ych oficerów  pow inien przede 
w szystk im  sam  doskonale rozum ieć zasady  nowoczesnej w alki 
i wiedzieć ja k  się o rgan izu je  w spółdziałanie w' walce.

Dowódca kom panii osobiście prow adzi szkolenie podofice­
rów  swej kom panii, a więc pow inien um ieć należycie organizo­
w ać i k ierow ać działaniem  drużyn , ja k  też  poszczególnych żoł­
n ierzy  podczas w ykonyw ania zadań  bojow ych.

Żeby dobrze i pouczająco p rzeprow adzać za jęcia  in s tru k - 
torsko-m etodyczne, dowódca kom panii pow inien um ieć poka­
zać każde czynności jak o  in s tru k to r.

Często dowódca kom panii uw aża za osobistą zasługę swo­
ją  obecność w kom panii od pobudki do capstrzyku , tym czasem  
sam a obecność nie je s t  w y starcza jący m  w aru n k iem  do osiąg­
n ięcia dobrych  w yników  w yszkolenia.

D la osiągnięcia pozytyw nych w yników  w  w yszkoleniu 
w ym aga się od dowódcy kom panii przede w szystk im  w łaści­
wego planow ania w yszkolenia i p racy, ta k  osobistej ja k  i swoich 
podw ładnych. Dokładne i p rzem yślane planow anie p racy  pod­
oddziału i dowódcy je s t  podstaw ą pom yślnych wyników.
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Z agadn ien ie  p lanow an ia  osobistej p racy  dowódcy kom ­
pan ii ja k  i p rzeb iegu  p racy  kom panii nie je s t  p roste . D obrze 
rozplanow ać osobistą pracę ja k  i p racę pododdziału może 
dowódca ty lko  w tedy, kiedy będzie jasn o  zdaw ał sobie spraw7ę, 
co w ty m  okresie szkolenia je s t  najw ażn iejsze , n a  jak ich  za­
jęc iach  pow inien być obecny, jak ie  za jęcia  pow inien  p rzep ro ­
w adzać osobiście oraz k tó re  z n ich  przeprow adzą dowódcy 
plutonów .

P o siad a jąc  ta k i plan p racy  i p rzes trzeg a jąc  go, dowódca 
nie ro zp rasza  się na  drobiazgi, p o tra f i na  czas skontro low ać 
przeb ieg  szkolenia i pokazać osobiście ja k  należy szkolić. Do­
wódca, k tó ry  dokładnie p lan u je  sw ą p racę  dowódczą, un ikn ie  
w szelkich niepow odzeń w szkoleniu. N ieste ty , m am y jeszcze 
dowódców kom panii, k tó rzy  nie troszczą się o dokładne i p rze­
m yślane p lanow anie szkolenia i życia codziennego w sw ych 
kom paniach.

C zęsto obserw ow ać m ożna w ypadki, gdy dowódca kom ­
panii, ja k  ju ż  zaznaczyłem  w yżej, ciągle zn a jd u je  się w kom ­
pan ii, s ta r a  się być na  zajęciach  każdej d rużyny  i p lu tonu , 
zaw sze je s t  za ję ty , ale obecność jego  je s t bezowocna, bezowoc­
ność ta  zaś w ynika z b rak u  konkre tnego  p lanu  p racy  osobistej.

B yw a tak , że kom pania przychodząc na  strzelnicę, n ie po­
siada potrzebnego sp rzętu  do szkolenia, a b roń m a n ieprzygo­
tow aną do strze lan ia . N a usunięcie ty ch  braków  tra c i się dużo 
czasu, a  przecież e lem en tarnym  obowiązkiem  dowódcy było 
spraw dzić przed w ym arszem , czy kom pania m a w szystko dla 
norm alnego przebiegu szkolenia. Zdarza się również, że dopiero 
n a  linii ogniowej stw ierdza się u żołnierzy n ieum iejętność łado­
w an ia  broni, w adliw ość p ostaw y  strze leck iej, w ykluczającą 
dopuszczenie do s trze lan ia . Dowódca, w idząc ta k i s ta n  rzeczy 
szuka w innych, d en erw u je  się, nie u św iad am ia jąc  sobie, że 
p rzyczyną tego  s tan u  rzeczy je s t jego  chaotyczna p raca , że 
w łaśn ie b ra k  planu  p racy  spow odow ał w ym ienione b rak i.

W w iększości w ypadków  stw ierdzono, że dowódca, k tó ry  
p ra cu je  chaotycznie i bezplanow o, przede w szystk im  sam  nie 
p rzygo tow uje  się do zajęć i n ie uzupełnia sw ych w iadom ości 
fachow ych i politycznych. Dowódca, k tó ry  zan iedbuje sam o­
kształcenie, n ie przyczynia się do podniesien ia poziom u w iedzy 
sw ych podw ładnych i tym  sam ym  w pływ a nega tyw nie  n a  w y­
szkolenie kom panii.

Z tego  w ypływ a n astęp u jący  w niosek —  jeżeli dowódca 
kom panii nie p ra cu je  nad  podniesieniem  osobistego poziom u 
fachow ego lub naw et posiada odpow iednią wiedzę, ale p ra ­
cu je bez p lanu  osobistego lub źle p lan u je  w yszkolenie w  kom ­
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p an ii —  nie może liczyć na pom yślny w ynik  w szkoleniu bo­
jow ym  sw ej kom panii.

O n ie k t ó r y c h  z a s a d a c h  w y c h o w a n ia  i w y s z k o le n ia  ż o łn ie r z y

R ozdzielanie pojęć w ychow ania i w yszkolenia je s t  niem oż­
liwe, bo obydw a te  czynniki zby t silnie są ze sobą pow iązane. 
N ieodłącznie też  sp e łn ia ją  one zasadnicze zadan ie: p rzygo to­
w anie zdyscyplinow anego, śm iałego, zahartow anego  i przedsię­
biorczego żołnierza, oddanego budowie socjalizm u w naszej 
Ludow ej Ojczyźnie.

Szkolenie i w ychow anie, to  jedno lity  proces w ym agający  
w spólnego w ysiłku, jed n ak  bardzie j złożony je s t  proces w y­
chow ania. W ychow yw ać znacznie tru d n ie j niż uczyć, bo w y­
chow aw ca w pływ a na sw ych w ychow anków  nie tylko d rogą 
p rzek azy w an ia  im wiedzy, ale przede w szystk im  tym , że św ie­
ci im przykładem  stosunku  do p racy , obowiązków żołnierskich , 
o raz zachow ania się w codziennym  życiu. N a pew no nieprze- 
konyw ające dla w ychow anka będzie w ym aganie zachow ania 
dyscypliny  w tedy, k iedy wychow aw ca sam  je j nie p rzestrzega.

Zrozum iałe je s t, że wiele elem entów  w ychow ania zn a j­
d u jem y  i w wyszkoleniu. Skok przez rów  z w odą lub skoki 
z pochylni, będąc ćw iczeniam i w spraw ności fizycznej rów no­
cześnie w y rab ia ją  u żołnierza śm iałość i zdecydow anie; m usz­
t r a  w y rab ia  dyscyplinę.

R ozpatrzm y poniżej czynnik w y c h o w a n i a .  K ażdy 
dowódca, a więc i dowódca kom panii je s t  przełożonym , a je d ­
nocześnie w ychow aw cą sw ych podw ładnych. W sp raw ach  w y­
chow ania  żołnierzy w zoru jem y się na dośw iadczeniach boha­
te rsk ie j A rm ii R adzieckiej. Dowódcy A rm ii R adzieckiej na 
w szystk ich  szczeblach dow odzenia zw raca ją  w ielką uw agę na 
w ychow anie żołnierza.

Zw ycięstw o A rm ii R adzieckiej nad  niem ieckim  faszyz­
m em  dowodzi o w ysokiej św iadom ości żołnierza radzieckiego. 
W yzw olenie szeregu k ra jó w , a w ty m  i Polski, św iadczy ró w ­
nież o tym , że dzięki p racy  w ychow aw czej dowódców żołnierz 
radzieck i oddaw ał swe życie jak o  in te rn a c jo n a lis ta  za w yzwo­
lenie robotn ików  i chłopów k ra jó w  ciem iężonych przez fa szy s­
tow sk ich  okupantów .

W pracy  w ychowawczej pow inniśm y czerpać dośw iad­
czenia ze sk arb n icy  A rm ii R adzieckiej i stosow ać w ypróbo­
w ane m etody radzieckie w naszym  W ojsku Ludowrym.

K ażdy dowódca kom panii niezależnie od tego, czy je s t  
p a r ty jn y m  czy b ezp arty jn y m  pow inien dbać osobiście o nale­
ży te w ychow anie żołnierza.
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Zadanie szkolenia politycznego żołnierzy narzuca  dowód­
cy  kom panii obowiązek stud iow an ia  dzieł M arksa , E ngelsa, 
L en ina i S talina, ja k  też  czy tan ia  i stud iow ania l i te ra tu ry  
i czasopism  codziennych. Dowódca kom panii pow inien dobrze 
znać m etodę p racy  politycznej i um ieć p rzep row adzać zajęcia 
polityczne. D la w yrob ien ia  n iezbędnych cech żo łn iersk ich  
w  sw ych podw ładnych w ym aga się od niego ściślejszego kon­
ta k tu  z żołnierzam i, służenia im  w zorem , k tó ry  n a jlep ie j w pły­
n ie wychowawczo.

N ajw ażn ie jszym  elem entem  w ychow ania je s t  szkolenie 
polityczne żołnierza. System atyczne in fo rm ow anie  o życiu 
i walce k lasy  robotniczej oraz ch łopstw a pracującego , ta k  
w  przeszłości ja k  i obecnie, o polityce naszego p ań stw a  ludo­
wego, roli i znaczeniu Polskiej Z jednoczonej P a r t i i  R obotniczej,
0 b ohatersk ich  bojach  i szlaku bojow ym  odrodzonego W ojska 
Polskiego, walczącego u boku A rm ii R adzieckiej, o znaczeniu
1 tre śc i przysięg i w ojskow ej —  podnosi odpowiedzialność żoł­
nierza za w spólną w alkę ludu p racu jącego  o zbudow anie socja­
lizm u w Polsce, żo łn ierz  dobrze uśw iadom iony p rzesiąka m iło­
ścią ku sw ej O jczyźnie Ludow ej, ku  swej jednostce, ku  t ra d y ­
cjom  naszego w ojska ludowego.

W yrobienie niezbędnych cech żołnierskich, tak ich , ja k  zde­
cydow anie, zdyscyplinow anie, in ic ja tyw a, spostrzegaw czość 
osiąga się całym  system em  czynności w ychowawczych, a przede 
w szystk im  przez w ym aganie ścisłego p rzestrzeg an ia  zasad re ­
gulam inow ych, zachow ania ścisłego porządku w ew nętrznego 
i sk ru p u la tn eg o  w ykonyw ania rozkazów  przełożonych.

P rzez dokładne zapoznanie się z h is to rią  k ra ju , w alką n a ­
rodu o wyzwolenie spod ja rz m a  kap ita lis tów  i obszarników , 
z układem  politycznym  i ch a rak te rem  istn ie jącego  u s tro ju  
Polski Ludow ej, osiąga się u żołnierza w ysoki poziom p a trio ­
tyzm u i zrozum ienie sw ych obowiązków żołnierskich jak o  
rów noupraw nionego  obyw atela.

W ażnym  czynnikiem  wychowaw czym  je s t  w yrobienie 
w żołnierzu m iłości do sw ej jed n o stk i.’ Obowiązkiem  dowódcy 
kom panii je s t  zapoznanie żołnierza z tra d y c ją  pułku, jego  szla­
kiem  bojowym , zasługam i wobec O jczyzny, oraz z żołnierzam i 
—  b o h ateram i pułku, k tó rzy  w yróżnili się na  polu walki. N a­
leży rów nież zapoznać żołnierzy z osiągnięciam i szkoleniowym i 
pułku  w okresie pokojowym .

W yrobien ie w żołnierzach zrozum ienia św iadom ej dyscy­
pliny  w ojskow ej w ym aga od dowódcy kom panii ciąg łe j, syste­
m atycznej i cierp liw ej p racy . O siąga się to  przez uśw iado­
m ienie żołnierzy, że is tn ie jący  tw a rd y  porządek  w  kom panii
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i postępow anie zgodne z w ym aganiam i przełożonych je s t  
w w ojsku  niezbędnym  w arunk iem  u trzy m an ia  i podnoszenia 
s ta łe j gotowości bojow ej.

N a p rzyk ładach  z czasów w ojny  należy w ykazać, że ty lko  
ten  oddział, w  k tó ry m  przez cały skład  osobowy była ściśle 
p rzes trzeg an a  dyscyplina w ojskow a odnosił zw ycięstw a nad  
w rogiem . Obow iązkiem  dowódcy je s t  ta k  zorganizow ać p o rzą­
dek dzienny w  kom panii, żeby na  każdym  kroku  życie je j było 
o parte  na  zasadach  regulam inow ych, żeby każdy żołnierz od 
chw ili p rzybycia do w o jska rozum iał, co m u wolno, a czego nie 
wolno robić, żo łn ierz pow inien być w ychow yw any tak , by 
szanow ał sw ych przełożonych, w idząc równocześnie, że i on 
je s t  szanow any jak o  żołnierz-obyw atel.

O b o w ią z k i d o w ó d c y  k o m p a n ii  w  w y s z k o le n iu  b o jo w y m

W ychodząc z założenia, że dowódca kom panii je s t k ierow ­
nikiem  i o rgan izato rem  szkolenia kom panii rozpatrzm y  kilka 
najw ażn ie jszych  działów jego  p racy  szkoleniow ej:

1 —  przygo tow anie  oficerów ,
2 —  przygo tow an ie  podoficerów ,
3 —  k on tro la  przebiegu  szkolenia i ew idencja w yników

szkoleniowych.

P r z y g o to w a n ie  o f ic e r ó w

N orm alny  p rzebieg  procesu szkolenia w  dużej m ierze za­
leży od przygo tow ania oficerów  kom panii. Dowódca powinien 
rozplanow ać p racę  oficerów  tak , by każdy z nich m ia ł zapew ­
niony czas n a  przygotow anie się do zajęć i uzupełnienie b ra ­
ków drogą nauk i w łasne j, podnosząc tym  sam ym  poziom  w ie­
dzy fachow ej i politycznej. Dowódca kom panii je s t  obow iąza­
ny  do przeprow adzania z dowódcam i plutonów  sy stem aty cz­
nych in s tru k taży  oraz ćwiczeń pokazow ych u ję ty ch  rozkładem  
zajęć kom panii. P onadto  dowódca kom panii pow inien s ta ra ć  
się w yraźnie i szczegółowo -wyjaśnić oficerom , czego od nich 
w ym aga się w  danym  okresie szkolenia, dopilnować, aby każdy 
o ficer był n ie  ty lko  fo rm aln y m  dowódcą swego plu tonu , ale 
żeby rów nocześnie był ak tyw nym  w ychow aw cą sw ych żołnie­
rz y ; w inien rów nież polecać oficerom  tem a ty  z dziedziny n a­
uki w ojennej do sam odzielnego opracow ania .

P rzygotow anie podoficerów
Poziom  p rzygo tow an ia  żołnierzy w dużej m ierze zależy 

rów nież od stopn ia  p rzygo tow an ia  podoficerów  jak o  in s tru k ­
torów . D latego dowódca kom panii, zanim  da w ytyczne szko­
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leniowe pow inien ja sn o  sobie uśw iadom ić ja k  n a jb liżs i po­
m ocnicy oficerów  —  podoficerow ie, są  p rzygo tow ani do speł­
n ian ia  te j roli.

Po pierw sze —  należy ustalić  k w a lifik ac je  dowódcze i in ­
s tru k to rsk ie  każdego podoficera. U sta la  je  dowódca d rogą 
osobistego p row adzen ia  zajęć doskonalących z podoficeram i, 
ja k  rów nież za jęć instruk to rsko-m etodycznych , a ponadto  
przez s ta łą  kon tro lę  p racy  podoficerów , jak o  in s tru k to ró w  
i w ychow aw ców  żołnierzy.

Po d rug ie  —  aby dowódca kom panii m ógł się oprzeć na 
podoficerach, jak o  rea liza to rach  jego  woli i w ykonaw cach p la­
nów szkoleniowych w kom panii, pow inien troszczyć się s ta le  
o podniesienie poziom u k ad ry  podoficersk iej, ta k  pod względem  
wiedzy fachow ej ja k  rów nież um iejętności in s tru k to rsk o -m eto ­
dycznych. Szczególnie dowódca kom panii powunien dbać o sze­
fa  kom panii jak o  najb liższego  sw ego pom ocnika. Celem za­
pew nien ia ciągłego w zro stu  poziom u w yszkoleniow ego i in- 
s truk to rsko-m etodycznego  podoficerów , dowódca kom panii 
powinien, op iera jąc  się na  w ytycznych  w yszkoleniow ych i za­
dan iach  s to jących  p rzed  całym  składem  osobowym, dokładnie 
zaplanow ać tem aty k ę  szkolenia podoficerów . S ta ran n ie  p rz y ­
go tow ując każde zajęcie z podoficeram i pow inien  je  o rg an i­
zować tak , żeby podoficerow ie rzeczyw iście nabyw ali p ra k ­
ty k i i w iedzy p o trzeb n ej im w  szkoleniu podw ładnych.

Jed n a k  n a  ty m  nie kończy się tro sk a  dowódcy kom panii 
o szkolenie podoficerów . Dowódca kom panii pow inien sta le  
kontro low ać p racę  podoficerów , cierp liw ie pom agać im  w  usu ­
w aniu  błędów in s tru k to rsk ich , pom agać im  ra d ą  i pokazem  
osobistym  lub za pośredn ic tw em  w yznaczonego w  ty m  celu 
dowódcy p lu tonu.

Często zdarza  się, że dowódcy kom panii po p rzep ro w a­
dzeniu za jęć in struk to rsko -m etodycznych  uw ażają, że z ich 
s tro n y  zrobione je s t  ju ż  w szystko, by szkolenie odbyw ało się 
norm aln ie. T ak ie  stanow isko  je s t  błędne. K ierow anie p racą  
podoficerów  w ym aga ciągłości codziennej p racy  dowódcy kom ­
p an ii. S ta ła  k o n tro la  czynności podoficerów  p rzez  dowódcę 
kom panii je s t  nieodzow na. W skaże ona dowódcy często i na  
błędy w jeg o  p racy , da m ożność popraw ienia zarów no błędów 
podoficerów  ja k  i w łasnych. T rzeba unikać rob ien ia uw ag 
podoficerom  w  czasie kon tro li o ich b ra k ach  w  obecności pod­
w ładnych, p am ię ta jąc , że ta k i try b  postępow ania u jem nie 
w pływ a na  u trzy m an ie  au to ry te tu  podoficera. Jeżeli zaszła 
po trzeba in te rw en c ji ze s tro n y  dowódcy w  celu zm iany postę­
pow ania podoficera, należy to  robić tak tow nie , p am ię ta jąc , że 
od au to ry te tu  podoficera u podw ładnych zależy bardzo wiele.

1443



Dbałość o s ta łe  podnoszenie a u to ry te tu  podoficerów  w pły­
w a na w zm ocnienie w  n ich  poczucia odpow iedzialności za po­
w ierzoną pracę , w y rab ia  tw a rd ą  wolę i s tw a rza  ko rzystne  w a ­
ru n k i do staw ian ia  szeregowcom  surow ych w ym agań.

S p o r z ą d z a n ie  k o m p a n ijn e g o  r o z k ła d u  z a ję ć

N ajw ażn iejsze  zagadnienie, k tó re  w iąże się ze sporządza­
niem  rozkładu  zajęć, to  praw idłow e określenie zadań dla ofi­
cerów, podoficerów  i szeregowców na tydzień  (zwykle rozkład 
za jęć  sporządza się n a  ty d z ień ).

Podczas uk ład an ia  rozk ładu  zajęć dowódca kom panii po­
w inien  pam iętać , że n a jw ażn ie jszy m  przedm iotem  w yszkole­
n ia  w ojskow ego je s t  w yszkolenie tak tyczne. D latego też w  roz­
k ładach  zajęć dowódca pow inien u sta lić  p rzerab ian ie  innych 
p rzedm iotów  i zagadnień  tak , by przygotow yw ały  one s trze l­
ców do w ykonyw ania czynności podczas zajęć tak tycznych .

W  rozkładzie za jęć trzeb a  p rócz nazw y tem a tu  w skazać 
zak res zagadn ień  do p rzerob ien ia . Poszczególnych lekcji nie 
należy  przeładow yw ać m ate ria łem  naukow ym , p rzestrzeg ając , 
by  naprzód  p rzerab iane  były  rzeczy prostsze , a  n astęp n ie  b a r­
dziej złożone.

W rozkładzie za jęć należy w yraźnie podać, jak ie  rozdziały 
i z jak ich  podręczników  w zględnie regu lam inów  pow inny  być 
przestud iow ane. B ardzo w ażnym  zagadnieniem  je s t  tak że  w y­
szczególnienie w rozkładzie zajęć pom ocy naukow ych i sp rzętu  
po trzebnego do danych  ćwiczeń.

K om pan ijny  rozk ład  zajęć je s t  bardzo  w ażnym  dokum en­
tem . P rzed  p rzy stąp ien iem  do jego  opracow ania dowódca kom ­
panii pow inien dobrze przestud iow ać w ytyczne w yszkoleniowe 
dowódcy bata lionu , pam ię ta jąc , że w ynik i w yszkolenia kom ­
pan ii zależą przede w szystk im  od tego  ja k  on sam  oraz ofice­
row ie i podoficerow ie kom panii uśw iadom ili sobie sto jące  przed 
nim i zadan ia  na najb liższy  tydzień  w yszkoleniowy.

K o n tr o la , p o m o c  i e w id e n c ja  w y s z k o le n ia

R ozpoczynając ro k  szkolny dowódca kom panii pow inien 
uprzy tom nić sobie, że każdy n as tęp n y  tydzień  szkolenia kom ­
panii będzie się różnił od poprzedniego. Zadania i w ym ogi będą 
w zrastać . Od szkolenia pojedynczego żołnierza będziem y p rze­
chodzić do działań  Strzelca w składzie drużyny, a następn ie  d ru ­
żyny w składzie p lu tonu. Poziom  szkolenia kom panii z każdym  
tygodniem  będzie się podnosił na w yższy szczebel, żeby  nie
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opóźniać tem p a  i nie obniżać poziom u szkolenia, dowódca kom ­
panii pow inien s ta le  czuwać i kontrolow ać ja k  jeg o  podw ładni 
opanow ują p ro g ram  szkoleniowy. Pow inien rów nież śledzić 
i poznaw ać postępy  każdego żołnierza, by zapobiec w porę po­
w stan iu  w iększych usterek . D latego też, by s ta le  być zorien to­
w anym  w poziomie w yszkolenia dowódca kom panii p rzep ro ­
w adza kontro le  przez spraw dzanie w iadom ości i um iejętności 
poszczególnych żołnierzy i drużyn. W  ty m  celu osobiście w y­
znacza i spraw dza po kilku szeregowców z d rużyny  lub p lu tonu 
—  w okresie p rzygotow ania pojedynczego żołnierza, oraz po­
szczególne d rużyny  —  w okresie szkolenia d rużyny itd . Po 
upływ ie każdego tygodnia  na  odpraw ach w yszkoleniow ych ofi­
cerów i podoficerów  dowódca kom panii podsum ow uje w yniki, 
w skazując osiągnięcia i b ra k i ubiegłego ty g o d n ia ; podaje  przy  
ty m  k onkre tne  sposoby usuw ania braków  w szkoleniu. W yniki 
w yszkolenia każdego tygodn ia  w p isu je  do odpow iednich do­
kum entów  ew idencyjnych, prow adzonych  w  kom panii.

K on tro la  w yszkolenia m a niezw ykle doniosłe znaczenie. 
Pom aga ona dowódcy kom panii organizow ać należycie cało­
k sz ta łt szkolenia. Podczas p rzep ro w ad zan ia  k on tro li dowódca 
kom panii m a m ożność zorien tow ania się ja k  dowódcy p lu to ­
nów  i d rużyn  re a lizu ją  jego w ytyczne w yszkoleniow e. D aje  
ona rów nież m a te r ia ł do ew idencji w yszkolenia, k tó ra  je s t  
w ażnym  elem entem  p racy  dowódcy i d a je  w iern y  obraz w y­
szkolenia, jeżeli je s t  rzetelna. E w idencję w yszkolenia w kom ­
pan ii p ro w a d z ą : dowódca d rużyny, p lu tonu  i kom panii. Do­
wódca kom panii n a  podstaw ie dobrze prow adzonej ew idencji 
w yszkolenia zawsze znajdzie odpowiedź, kiedy i ja k  zosta ł op ra­
cow any ten  czy inny  dział szkolenia.

Z powyższego w ynika ja k  w ażna i odpowiedzialna je s t  
p raca  dowódcy kom panii w w yszkoleniu i w ychow aniu żołnie­
rzy . Obow iązkiem  sta rszy ch  dowódców p rzy  typow an iu  o fi­
cera na  stanow isko  dowódcy kom panii je s t  uw zględnienie jego 
w arto ści osobistych z p u n k tu  w idzenia p rzydatności na  tę  
pow ażną fu n k c ję . T ypow ać na stanow isko  dowódcy kom panii 
należy tak iego  oficera, k tó ry  będzie w stan ie  podołać w szyst­
kim  tru d n o śc io m  zw iązanym  z tym  stanow isk iem  dowódczym. 
Pochopna decyzja w w yznaczaniu  o ficera na  dowódcę kom ­
panii w pływ a u jem nie na  w yszkolenie i w ychow anie całego 
sk ładu  osobowego kom panii.

W yżsi dowódcy, za tw ie rdza jąc  oficera na  stanow isko do­
wódcy kom panii, pow inni otoczyć go tro sk liw ą  opieką i udzie­
lać m u po trzebnej pomocy. P rzy jśc ie  z k o n k re tn ą  pom ocą
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i na  czas pomoże dowódcy kom panii w  n ab ra n iu  pew ności 
i dośw iadczenia w  dow odzeniu i k ierow an iu  codziennym  ży­
ciem , szkoleniem  i w ychow aniem  żołnierzy w kom panii.

K om pania je s t  jednym  z n a jw ażn ie jszy ch  ogniw  w  ca­
łokształcie szkolenia i życia oddziału. D latego należy je j udzie­
lać w ięcej uw agi ze s tro n y  dowódców w szystk ich  szczebli. 
Pozytyw ne w ynik i w yszkolenia, podnoszenie poziom u dyscyp­
liny i gotow ości bojow ej w ojska zależy w  dużej m ierze od do­
b re j p racy  dowódców kom panii, k tó ry ch  s ta ra n n ie  należy 
szkolić i w ychow yw ać pod s ta lą  opieką i bezpośrednim  k ierow ­
nictw em  dowódcy pułku.

1446



R O L A  P O D O F IC E R Ó W  W  U T R Z Y M A N I U  N A L E Ż Y T E G O  
P O R Z Ą D K U  W E W N Ę T R Z N E G O  I  D Y S C Y P L I N Y  

W  P O D O D D Z IA Ł A C H

B ardzo w ażnym  elem entem , zapew niającym  u trzym an ie  
dyscypliny, spoistości o rg an izacy jn e j, sum ienne w ykonyw anie 
obow iązków  służbowych przez każdego żołnierza oraz zadań 
w zakresie  w yszkolenia bojow ego i politycznego —  je s t  wzo­
row y porządek  w ew nętrzny .

D latego też  jednym  z n a jb ard z ie j odpow iedzialnych obo­
wiązków dowódcy pododdziału je s t  u trzym an ie  należytego po­
rządku  w ew nętrznego. Dowódca sp ro s ta  w pełni tem u  obo­
w iązkow i ty lko wówczas, gdy w p racy  oprze się na  podofice­
rach  —  swych najb liższych  pom ocnikach i bezpośrednich p rze­
łożonych żołnierzy. Podoficerow ie w y w ie ra ją  ustaw icznie swój 
bezpośredni w pływ  na w szystk ie  p rzejaw y  życia pododdziału, 
przede w szystk im  zaś na  s tan  porządku w ew nętrznego i dys­
cypliny.

„O sto ją  dyscypliny i porządku  —  w skazyw ał tow arzysz 
S ta lin  —  pow inny być w pierw szym  rzędzie nasze k ad ry  do­
wódcze. w te j liczbie szefowie i podoficerow ie —  n ajb liżsi 
i bezpośredni przełożeni i w ychow aw cy szeregowców".

Podoficerow ie, p rzebyw ając  sta le  z żołnierzam i, oddzia­
ły w ają  na  nich sw ą p racą  w ychowawczą, osobistym  p rzy k ła ­
dem  w zakresie  wzorowego p rzes trzeg an ia  w skazań  re g u la ­
m inow ych oraz staw ian iem  surow ych  w ym agań. Jedyn ie  pod­
oficer może szybko stw ierdzić n iedociągnięcia i b łędy w po­
stępow aniu  żołnierzy. Jed y n ie  on może okazać im n a jsk u tecz ­
n ie jszą  pomoc w usunięciu  ty ch  błędów. P odoficer bowiem  
zna n a jlep ie j cechy osobiste podległych m u żołnierzy, ich w ady 
i zalety. Oto dlaczego dowódcy pododdziałów  pow inni w yko­
rzystyw ać  ca łą  siłę w pływ u podoficerów  na żołnierzy, s ta ra ją c  
się spowodować, aby podoficerowie przyczyniali się ak tyw nie
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do u trzy m an ia  porządku  w ew nętrznego , by w drażali pod­
w ładnym  p rzestrzeg an ie  postanow ień  R egulam inu  Służby 
W ew nętrznej i w szczepiali im  zasady  dyscypliny.

Podoficerow ie, k ie row an i um ie ję tn ie  przez dowódcę pod­
oddziału, pow inni uśw iadom ić każdem u żołnierzow i w ażność 
i konieczność u trzy m an ia  po rządku  w ew nętrznego  oraz jego 
znaczenie dla osiągnięcia dobrych w yników  w yszkolenia. Po­
w inn i ponad to  okazać żołnierzom  pomoc w w y jaśn ian iu  is to ty  
w szystk ich  w ym agań  R egulam inu Służby W ew nętrznej, ko­
nieczność ich stałego p rzes trzeg an ia  dla zapew nienia sp ra w ­
ności i gotow ości bojow ej pododdziału.

Dzień p racy  pododdziału, ja k  wiadom o, zaczyna się od po­
budki. K ażdy żołnierz pow inien wiedzieć, ja k  należy postępo­
wać, by w szystk ie jego  ru ch y  i czynności były zorganizow ane, 
celowe, aby  ja k  na jszybcie j s tan ąć  na  zbiórce i być gotowym  
do w ykonania rozkazu dowódcy. Jeżeli szef kom panii i dowódcy 
drużyn  p o tra f ią  ob jaśn ić to  żołnierzom , wówczas m ożna uw a­
żać, że będą oni w ypełniać w szystk ie  czynności nie ty lko  szybko 
i dokładnie, lecz, co je s t  najw ażn iejsze , z pełną św iadom ością 
i zrozum ieniem  celowości w ykonan ia ty ch  czynności.

W  porządku dnia poważne m iejsce za jm u je  g im n asty k a , 
ścielenie łóżek, m ycie, szczególnie zaś przeg ląd  po ranny . 
W szystko to  należy w ykonyw ać w  sposób p rzew idziany  re g u ­
lam inem .

P rzeg ląd  po ranny  przeprow adzają , ja k  wiadomo, podofi­
cerowie. Celem przeg lądu  je s t  sp raw dzen ie  obecności, p rze­
s trzeg an ia  przepisów  higieny, s tan u  nóg, onuc, obuwia, um un­
d u ro w an ia  i bielizny osobistej (p k t 188 R egulam inu Służby 
W ew n ętrzn e j).

Podoficerow ie pow inni ta k  w ychow yw ać i szkolić sw ych 
podw ładnych, by do p rzeglądu  porannego staw ali oni w pełni 
p rzygotow ani.

B ardzo w ażnym  obowiązkiem  oficera je s t  w ychow yw anie 
podoficerów  na dowódców w ym agających  od sw ych podw ład­
nych w zorow ego w yglądu zew nętrznego. W ygląd zew nętrzny  
żołnierza św iadczy o jego  zdyscyplinow aniu w ew nętrznym . 
Żołnierz u b ran y  n ieprzepisow o m a najp raw dopodobn iej n ie­
dociągnięcia i w  innych  dziedzinach. I odw ro tn ie  —  przodow ­
n ika w yszkolenia bojow ego i politycznego poznać zaw sze m oż­
na nie ty lko  po jeg o  sum iennym  ustosunkow aniu  się do służby 
i nauk i, nie ty lko po ilości pochw ał i nag ród , lecz rów nież po 
jego w yglądzie zew nętrznym  i n ien ag an n ej postaw ie. W ybitny
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dowódca radziecki F ru n ze  uczył, że w ew nętrzna, św iadom a 
dyscyplina pow inna p rzejaw iać się w w yglądzie zew nętrznym .

W zorowe p rzestrzeg an ie  porządku  w ew nętrznego ozna­
cza rów nież konieczność p rzepo jen ia  za jęć z żołnierzam i du ­
chem su row ej dyscypliny i sp raw ności o rg an izacy jn e j o raz 
ja k  n a jb a rd z ie j p roduk tyw nego  w y korzystan ia  każdej m in u ty  
przeznaczonej n a  naukę.

W ypadki b rak u  organ izacji, pow odujące m arn o traw stw o  
czasu przeznaczonego n a  naukę, p o w sta ją  p rzew ażn ie w  ty ch  
pododdziałach, w k tó ry ch  podoficerow ie nie s ta li się rzeczy­
w istym i pom ocnikam i oficera w u trw alen iu  dyscypliny i po­
rządku.

W  u trzy m an iu  porządku w ew nętrznego bardzo w ażną rolę 
odgryw a szef kom panii. S tanow isko jeg o  je s t  szczególnie odpo­
w iedzialne —  nie m a tak iego  zagadn ien ia w życiu kom panii, 
w k tó ry m  szef nie odgryw ałby  pow ażnej roli. Odpowiada on za 
praw idłow e pełnienie służby, za broń, sprzęt, am unicję  i m ie­
nie kom panii. D otyczy go bezpośrednio  sposób p rzep ro w ad za­
n ia  pobudki i apelu porannego  w  pododdziale. In te reso w ać się 
m usi sp raw ą rozlokow ania żołnierzy, ich um undurow ania, po­
siłków  itp .

Od szefa kom panii zależy ścisłe p rzestrzeg an ie  porząd­
ku dnia, co w dużym  stopniu  w pływ a na p u n k tu a ln ą  rea lizac ję  
rozkładu  zajęć i zabezpieczenie ich pod względem  m ate ria ło ­
wym. D ośw iadczeni dowódcy kom panii p o ru cza ją  szefom  p rz e ­
prow adzanie za jęć z R egulam inu Służby W ew nętrznej oraz 
p rzeg lądy  żołnierzy w yznaczonych do pe łn ien ia  służby i na  
w artę . Zgodnie z rozkazem  dowódcy kom panii szef powi­
nien spraw dzić, czy w yznaczeni do pełnienia służby i n a  w a rtę  
żołnierze zn a ją  swe obowiązki i czy są przepisowo um undu­
row ani.

Tam , gdzie podoficerow ie z oficeram i n a  czele troszczą 
się stale  o w zorow y porządek  w  p rzeciągu  całego dn ia  —  tam  
nie m a uchybień i n a ru szen ia  dyscypliny. W  n iek tó rych  pod­
oddziałach spotkać się m ożna z n astęp u jący m i z jaw isk am i: 
w  p ierw szej połowie dn ia  porządek  je s t zachow any całkow icie, 
zajęcia  odbyw ają  się sp raw nie , w y k o rzy stu je  się każdą m i­
n u tę  p ro d u k ty w n ie ; w n astępnych  jed n ak  godzinach, po obie- 
dzie, dostrzega się odstąpienie od ustalonych  zasad : łóżka s ą  
źle zaścielone, pom ieszczenia nie posprzątane, żołnierze w a­
łęsa ją  się bez celu.

P o w sta je  p y tan ie , dlaczego ta k  k rańcow o zm ienia się 
obraz całego pododdziału. Odpowiedź je s t  p ro s ta^ —  obraz ten  
zm ienia się w łaśnie z te j przyczyny, że n iek tó rzy  dowódcy
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drużyn , szefowie kom panii łagodzą swe w ym agan ia  i zado­
w a la ją  się  tym , że pobudka, przeg ląd  p o ran n y  i p ierw sze go­
dziny za jęć przeszły  pom yślnie. Oczywiście objaw ów  tak ich  
nie należy to lerow ać, należy je  zw alczać z całą stanow czością.

Is to ta  zachow ania po rządku  dn ia  polega n a  tym , by  był 
on u trzy m an y  od pobudki do capstrzyku , od początku  do koń­
ca dnia. Dowódca kom panii pow inien dążyć, by w szyscy pod­
w ładni mu podoficerow ie w pełni to  rozum ieli i żeby w p rze­
ciągu całego dnia przyczyniali się do u trzy m an ia  wzorowego 
porządku w ew nętrznego.

Dowódca pow inien s ta le  w y jaśn iać  podoficerom , ja k  wiel­
kie znaczenie m a ich osobisty  p rzyk ład  w u trzym yw an iu  
w zorow ego porządku  w ew nętrznego. Z rozum iałe, że podoficer 
m usi być rów nież przodow nikiem  w yszkolenia. Tylko w tedy 
może on liczyć na w ysoki a u to ry te t w śród  podw ładnych i od­
działyw ać na nich. B ardzo w ażne je s t  rów nież w y jaśn ian ie  
podoficerom , że osobisty  przykład , to  ak ty w n y  i skuteczny  śro ­
dek w yrob ien ia  w podw ładnych w artościow ych zalet żo łn ier­
skich. N ie należy b iern ie  czekać, aż żołnierz sam  zauw aży ten  
lub inny  p rzyk ład  należytego zachow ania się. P rzy k ład  tak i 
należy m u w skazać oraz w ytłum aczyć, w  ja k i sposób może on 
o siąg n ąć  dobre w yniki.

N ieodzow nym  w aru n k iem  u trzy m an ia  wzorow ego p o rząd ­
k u  w pododdziale, ja k  dowiodły dośw iadczenia, je s t  staw ian ie  
surow ych w ym agań  dowódcom w szystk ich  stopni. W iadom o, 
że nasza  dyscyplina w ojskow a op iera  się n a  św iadom ości żoł­
nierzy . Mimo to  zdarza  się, że n iek tó rzy  żołnierze, z ty ch  lub 
innych  przyczyn, n ie  p rz e s trze g a ją  w ym agań  regulam inow ych. 
Do tak ich  żołnierzy  należy odnosić się szczególnie uw ażnie, 
w ychow yw ać ich, s ta le  kontrolow ać ich czynności, pom agać 
im, by g ru n to w n ie  zrozum ieli sw ój obow iązek i nauczyć ich 
w zorow ego pełn ien ia służby.

S taw ian ie  surow ych w ym agań  je s t  ty lko w  ty m  w ypadku 
sku tecznym  środkiem , gdy je s t  s ta łe  i połączone z kontro lą . J e ­
żeli dowódca zauw ażył jakąko lw iek  w adę w zachow aniu  się 
podw ładnego i jeżeli rozkazał m u wyzbyć się je j, wówczas 
pow inien  spraw dzić, czy i ja k  jego  rozkaz w ykonano. Jeżeli 
żołnierz nie usunął błędu, dowódca pow inien zastosow ać ko­
nieczne środki oddziaływ ania o ch a rak te rze  w ychow aw czym  
do k a ry  w łącznie.

Takiego w łaśn ie s taw ian ia  w ym agań  —  sp raw d zan ia  w y­
k o n an ia  w ydanych  rozkazów , zastosow ania w e w łaściw ym  
czasie środków  w ychow aw czych —  pow inien oficer nauczyć 
podoficerów . T rzeba, by każdy podoficer zrozum iał, że s taw ia­
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nie w ym agań  powinno być uzasadnione, to  je s t  tak ie , by pod­
w ładny odczuw ał pełną konieczność i praw om ocność ro zk a­
zów swego dowódcy d rużyny. Spraw ied liw ym i choćby n aw e t 
n a jb a rd z ie j surow ym i w ym agan iam i swego dowódcy żołnierz 
n igdy  nie poczuje się skrzyw dzony, a p rzy jm ie  je  jak o  po trzeb ­
ne, n a tu ra ln e .

B ardzo  w ażną rzeczą w u trzy m an iu  porządku  w ew nę­
trzn eg o  je s t  niedopuszczenie do spoufa len ia  się żołnierzy  z do­
wódcam i. Podoficer dopuszczający do spoufalen ia nie ty lko  
nie je s t  o sto ją  zachow ania porządku , lecz odw rotn ie, rozluź­
n ia  w  sw ej d rużyn ie dyscyplinę oraz tra c i sw ój a u to ry te t. N a 
dowód tego w a rto  przytoczyć tu  słow a K alin ina , k tó ry  m ów ił: 
„Jeżeli je s te ś  niedołęgą, człow iekiem  bez rą k  —  możesz ile 
chcesz mówić pięknych  słów, folgow ać ile chcesz szeregowcom , 
jed n ak  au to ry te te m  cieszyć się nie będziesz1'.

U zasadnione, spraw iedliw e, zgodne z R egulam inem  s ta ­
w ianie w ym agań, je s t  jed n ą  z p o d staw  w ychow ania żołnierzy, 
je s t  sku tecznym  środkiem  u trzy m an ia  porządku  w ew n ętrz­
nego. M ożna przytoczyć wiele tego p rzyk ładów  z życia pod­
oddziałów .

W ym agający  w  sto sunku  do żo łn ierzy  dowódca podod­
działu sp raw ia , że w ym agającym i s ta ją  się podoficerow ie. 
D a je  to  więc k o rzy stn e  w ynik i —  podnosi odpow iedzialność 
k ad ry  podoficersk iej za u trzy m an ie  po rządku  w ew nętrznego.

Jednakże dotychczas w n iek tó rych  pododdziałach zauw a­
żyć m ożna fa k ty , gdy oficerow ie d z ia ła ją  z pom inięciem  do­
wódców drużyn . T ak i stosunek  do dowódców d rużyn  n ie  ty l­
ko podryw a ich au to ry te t, lecz um niejsza rów nież ich rolę 
w  u trzy m an iu  w ew nętrznego porządku w  pododdziale i odpo­
w iedzialność za niego. P rzy  tak ie j „m etodzie" podoficer p rzy ­
zw yczaja się dbać ty lko  o swój w ygląd zew nętrzny  i obniża 
stop ień  sw ych w ym agań od podw ładnych. S tąd  w yciągnąć m oż­
na w niosek: w ty ch  w ypadkach  kiedy oficer bierze na  swe b a r­
ki w szystko, w yręcza jąc  w ten  sposób podoficerów , ci o sta tn i 
w  g ru n c ie  rzeczy p rz e s ta ją  być przełożonym i sw ych podw ład­
nych i o d g ry w ają  w  najlepszym  w ypadku rolę sta rszy ch  żoł­
n ierzy . O ficerow ie w inni dążyć do tego, by podoficerow ie sta li 
się pełnopraw nym i przełożonym i w  sw ych d rużynach . W tedy 
będą oni p raw d ziw ą osto ją  dyscypliny i porządku  w ew n ętrz­
nego w pododdziale.

N iek iedy  podoficerow ie jednego  i tego  sam ego podod­
działu s ta w ia ją  duże w y m ag an ia  i gorliw ie odnoszą się do 
żo łn ierzy  ty lko  sw ych drużyn , okazując pobłażliw ość na błę­
dy i w ykroczenia innych żołnierzy.
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Obowiązkiem  oficerów  —  dowódców kom panii i p lu to ­
nów  —  je s t w y jaśn ić  tak im  podoficerom , że pow inni oni u trz y ­
m yw ać wzorowy porządek nie ty lko  w swej drużynie, lecz t ro ­
szczyć się o porządek w plutonie, kom panii, ta k  by cały kolek­
ty w  kom panii był zw artym , dobrze zorganizow anym  zespo­
łem  bojow ym .

A żeby wszyscy podoficerow ie sta li się pew ną o sto ją  
dyscypliny i porządku , dowódcy pododdziałów , a p a ra t  poli­
tyczny, o rgan izacje  p a r ty jn e  i ZM P-owskie pow inny prow adzić 
z n im i sta łą , codzienną pracę. N a zajęciach  politycznych i w y­
szkoleniowych należy podw yższać ich poziom ideowo-politycz- 
ny  i w iadom ości w ojskow e. Tylko ten  podoficer upora się ze 
sw ym i zadaniam i, k tó ry  łączy w sobie doskonałą znajom ość 
rzem iosła w ojennego z głębokim  w yszkoleniem  politycznym .

W  oddziałach pow inno stosow ać się n a jro zm aitsze  fo rm y  
p racy  z podo fice ram i: konsu ltacje , zeb ran ia , w ykłady, re fe ­
ra ty . T em atem  ty ch  zajęć pow inny  być zagadn ien ia  w ojskow e 
i polityczne, zadania popu laryzacji doświadczeń przodu jących  
podoficerów  itp . W łaściw e p rzygo tow an ie  ty ch  zajęć p rzyczy­
ni się do spełn ien ia przez n ie  roli w ychow aw czej, ta k  że s ta n ą  
się w artościow ym  środkiem  podnoszenia poziomu w ychow ania 
i w yszkolenia podoficerów .

W  a rty k u le  n in ie jszym  przytoczyliśm y zaledw ie k ilka 
przykładow ych zasad  w szechstronnej działalności dowódczej, 
dotyczącej w ychow ania podoficerów  i u trzy m an ia  porządku  
w ew nętrznego. Jed n ak  naw et i ta  szczupła ilość przykładów  
świadczy o tym , ja k  wiele m ogą zdziałać podoficerowie, gdy 
praw idłow o k ie ru je  się ich pracą.

Zadanie dowódców polega na tym , by codziennie rozsze­
rzali oni rolę podoficerów  w w yszkoleniu i w ychow aniu  żoł­
n ierzy  w walce o su row ą dyscyplinę w ojskow ą i w zorow y po­
rząd ek  w ew nętrzny . Od tego  zależą sukcesy w  służbie i nauce 
żołnierzy oraz dalsze w zm acnian ie gotow ości bojow ej w ojska.
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Ppłk  A LEK SAN DER W ITK OW SK I

Z N A C Z E N I E  S T R Z E L A Ń  S P O R T O W Y C H  

W  W Y S Z K O L E N I U  S T R Z E L E C K IM

W prow adzenie na zaopatrzenie pododdziałów karabinka 
sportow ego (kbks), jako sprzętu pomocniczego w wyszkoleniu 
strzeleckim  oraz wydanie tym czasow ego program u strzelań 
sportowych, obowiązującego na równi z program em  strzelań 
am unicją bojową, posiada niezwykle doniosłe znaczenie dla pod­
niesienia sprawności strzeleckiej wojska. Rzecz obecnie polega 
jedynie na tym, ażeby tę cenną pomoc w wyszkoleniu strzeleckim  
dobrze wykorzystać.

Program  strzelań sportow ych ma na celu:
—■ dopomóc dowódcom w przygotow yw aniu szeregowców do 

kolejnych strzelań am unicją bojową,
— ułatw ić kontrolę stopnia przygotow ania szeregowców do 

strzelań szkolnych am unicją bojową oraz
— stw orzyć w arunki do analizy w artości strzeleckich poje­

dynczych strzelców lub też zespołów.
Pow yższy program  strzelań oparto na w ym aganiach In stru k ­

cji S trzelania Piechoty cz. I, dlatego też w szystkie strzelania 
sportow e dostosowano do potrzeb i w ym agań strzelań progra­
mowych am unicją bojową, a w arunki oceny oparto ściśle na roz­
rzucie naturalnym  kbks i możliwościach strzeleckich szeregow­
ców w początkowym  okresie szkolenia.

S trzelania sportow e będą m iały swój w łaściwy sens dopiero 
wówczas, gdy kbks zostanie należycie przystrzelony. Bez w zo­
rowego i dokładnego przystrzelania kbks, nie można oczekiwać 
spełnienia w arunków  strzelania.

Przys trze l iw an ie  kbks  na  k ierunek, w  ogólnych zarysach  nie 
różni się od p rzystrze l iw an ia  kbk, z ty m  jednak  że odbyw a się 
nie na 100 m, lecz na 25 m do dowolnej tarczy. Pow inno  ono 
odbyw ać się jeden  raz na początku  szkolenia przez specjalnie do-
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branych strzelców oraz w obecności rusznikarza z przyboram i 
do przesuw ania muszek. Położenie środkowego punktu trafienia 
na kierunek dobrze jest sprawdzić przez innych dobrych strzelców.

N atom iast regulow anie położenia środkowego punktu trafie­
nia na podniesienie przeprow adzam y przez dobór odpowiedniego 
celownika, odpowiadającego danemu strzelaniu. Dobór celowni­
ka zatem  przeprow adzam y przed każdym  nowym  strzelaniem . 
Chodzi tu  o to, by naprowadzić środkow y punkt trafienia w śro­
dek celu lub pożądany punkt figury bojowej nie przez piłowanie 
lub zm ianę muszki, lecz przez dobranie podziałki celownika do 
każdej nowej tarczki (figury) kolejnego strzelania. T ego rodzaju 
sposób regulow ania środkowego punktu  trafienia na podniesienie 
jest konieczny z braku danych liczbowych o przewyższeniu toru 
pocisku kbks.

Skrupulatne przystrzeliw anie kbks daje szkolonemu większe 
szanse spełnienia w arunków  strzelania, a instruktorow i daje moż­
ność skontrolować niedociągnięcia Strzelca. In stru k to r przez do­
bre przystrzeliw anie kbks i zgranie środkowego punktu  trafienia 
ze środkiem  celu (lub pożądanym  punktem  na figurze bojowej) 
zaznacza niejako swój punkt, k tóry  można nazwać „punktem  in­
struktora", podobnie jak  to ma m iejsce przy przerabianiu tró jkąta  
błędów. N ależy zaznaczyć, że przystrzeliw anie kbks nie odbywa 
się bynajm niej do specjalnej tarczy, lecz do tej tarczy lub figury, 
do której ma się odbyć przyszłe strzelanie sportowe.

K iedy już kbks dokładnie przystrzelono i kiedy strzelec z te ­
go samego kbks i do tej samej tarczy  oddał na przykład 4 strzały, 
in struk tor ma na tarczy  doskonały obraz nie tylko jednolitości 
celowania, ale również prawidłow ości oddania strzału.

Położenie środkowego punktu  trafienia w  stosunku do środ­
ka celu lub punktu  na figurze bojowej, k tóry  podczas przystrzeli­
wania zgrano ze środkowym  punktem  trafienia instruk tora, daje 
najlepszy obraz błędów Strzelca.

Program  strzelań sportow ych obejm uje ogółem 7 strzelań 
sportowych, z których nr 1, 2, 3 są strzelaniam i przygotow aw ­
czymi do strzelania szkolnego, nr 1 am unicją bojową i obowiązują 
cały stan  osobowy jednostek bez względu na specjalność. S trze­
lanie sportow e nr 4> obowiązuje przed strzelaniem  szkolnym z kbk 
nr 2, strzelanie sportowe nr 5 jest przygotow aw czym  do strzela­
nia nr 3, zaś dwa ostatnie do dalszych dwóch strzelań am unicją 
bojową (4 i 5).

S trzelanie sportow e n r 1 odbywam y do tarczy  sportowej 
pierścieniowej (rys. 1). Żądamy w  nim od Strzelca, ażeby spo­
śród 4 oddanych strzałów , co najm niej trzem a trafił w ew nątrz 
piątego pierścienia. Jeśli zatem  strzelec istotnie co najm niej trzy 
strzały  ulokował w ew nątrz piątki, której średnica wynosi 6 cm,
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in s tru k to r  ma już k o nkre tny  obraz skupienia  i położenia środko­
w ego p u n k tu  traf ien ia  w  s tosunku  do środka  celu. Pon iew aż  
w aru n k i  oceny pierw szego  s trze lan ia  nie są zb y t  w ygórow ane , 
m ożna je odbyw ać  w  końcu drug iego  lub na  początku  trzeciego 
tygodn ia  szkolenia. N atu ra ln ie ,  że będzie to  zależało od uzdo l­
nienia szeregowców.

Bys. 1. Tarcza sportowa nr 1 (wielkość naturalna)

W ydaje mi się przy tym , że o ile tylko w arunki terenow e są 
odpowiednie, to znaczy strzelnice są stosunkowo blisko, w ów ­
czas najlepiej strzelanie sportow e odbywać pojedynczo w ram ach 
ćwiczeń strzeleckich, a nie organizować ich specjalnie jak strze­
lania am unicją bojową. W yobrażam  sobie, że jeśli dowódca plu­
tonu stw ierdzi na punkcie kontrolnym  przez szkło kontrolne, że 
strzelec oddaje strzał prawidłowo, wówczas dopuszcza go do s trze ­
lania sportowego, które również przeprow adza na punkcie kon­
trolnym  pojedynczo, oddzielnie z każdym  z zakwalifikowanych 
przez niego lub przez drużynowych szeregowców, jako przygoto­
wanych do odbycia danego strzelania. Słowem, cały pluton musi
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przejść przez punkt kontrolny dowódcy plutonu, k tó ry  osobiście 
obserw uje każdego Strzelca i analizuje jego w yniki strzelania. 
Dzięki w prow adzeniu aż trzech strzełań przygotow aw czych do 
pierw szego strzelania szkolnego am unicją bojową, dowódca plu­
tonu  ma dostateczną ilość czasu i okazji do badania sprawności 
strzeleckiej każdego szeregowca i stopnia przygotow ania do strze­
lania am unicją bojową.

Jeśli dowódcą plutonu jest m łody podoficer, to obowiązek 
przeprow adzania strzełań sportow ych spoczywa na dowódcy kom­
panii, gdyż on, jako bardziej doświadczony instruktor, niew ątpli­
wie trafnie oceni braki i błędy szkolonego.

W  czasie odbywania strzełań sportow ych dowódca plutonu 
uczy szeregowych prawidłowego zachowania się na strzelnicy, 
w paja zasady bezpieczeństwa i porządku, podejścia i odejścia 
z linii wyjściowej na linię ogniową, m eldowania itp. Te elementy 
formalne, wrdrażane podczas odbywania strzełań sportowych, 
będą miały niewątpliw ie duży wpływ  na przyszłe strzelania am u­
nicją bojową.

Strzelanie sportow e nr 2 jest podobne do strzelania nr 1. 
Odbyw am y je bowiem do tej samej tarczy i na tę sam ą odle­
głość. Różnica polega jedynie na tym, że w arunki oceny są 
ostrzejsze, a mianowicie w ym aga się, aby spośród czterech odda­
nych strzałów  trafić przynajm niej trzem a strzałam i w ew nątrz 
siódmego pierścienia, którego średnica wynosi 4 cm. W obec zna­
cznego obostrzenia m iary skupienia wypełnienie w arunków  strze­
lania w ym aga większej precyzji w celowaniu na kierunek i pod­
niesienie oraz większej doskonałości wr sam ym  oddaniu strzału. 
Z tych więc względów uważam  za celowe odbywanie tego strze­
lania w końcu trzeciego lub na początku czwartego tygodnia 
szkolenia.

W  końcu piątego tygodnia szkolenia, to znaczy tuż przed 
strzelaniem  szkolnym am unicją bojową, żołnierz powdnien odby­
wać strzelanie sportow a nr 3. W  strzelaniu tym  szkolony oddaje 
trzy  strzały  do małej tarczy sportowej nr la  (rys. 2), k tóra jest 
zm niejszeniem  tej tarczy, do której żołnierz będzie odbywał 
pierw sze strzelanie szkolne am unicją bojową. Strzelanie to po­
siada o tyle doniosłe znaczenie, że stanowi ono ostatn ią próbę 
przed pierw szym  strzelaniem  szkolnym, dlatego więc wypełnienie 
jego w arunków  kwalifikuje Strzelca do odbycia strzelania am uni­
cją bojową. P rzy  organizacji tego strzelania dowódca plutonu 
musi stwTorzyć takie same warunki, jakie będą na strzelaniu am u­
nicją bojową oraz żądać takiego zachowania się, jak na pierw ­
szym  strzelaniu szkolnym.

Sądzę, że odbycie trzech strzełań sportow ych da dowódcy 
dostateczną m iarę oceny wartości strzeleckich szkolonego, jak
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również pozwoli „w yłuskać" najdrobniejsze błędy strzelca i w  po­
rę je usunąć. Należy zwrócić uwagę, że w yniki strzelań sporto­
wych powinny być skrupulatnie rejestrow ane w książeczkach 
strzeleckich szeregowców. Posiada to duże znaczenie formalne 
dla oceny i kontroli przez przełożonych, k tórzy nie m ają możności 
bezpośrednio obserwować postępów  i w artości ucznia, lecz oce­
niają je na podstawie wyników rejestrow anych w książeczkach.

Eys. 2. Tarcza sportowa nr l a  (wielkość naturalna)

W prow adzenie program u strzelań sportow ych bynajm niej nie 
zwalnia od obowiązku prow adzenia ćwiczeń kontroli jednolitości 
celowania (tró jkąta  błędów), jakkolw iek strzelania sportowe są 
do nich bardzo podobne.

Ćwiczenia tró jk ą ta  błędów z punktem  instruk tora, podobnie 
jak przedtem , m uszą się przew ijać przez cały okres początkowego 
szkolenia.

Przegląd P iechoty —• i 1457



Om aw iając sposoby przeprow adzania strzelań sportow ych 
trudno nie wspom nieć o bezpieczeństwie strzelań sportow ych, 
które zwykliśm y sobie lekceważyć, uw ażając kbks za niezbyt 
groźną broń dla życia ludzkiego.

Należy stwierdzić, że pocisk kbks, dzięki swej dość dużej 
szybkości początkowej (około 280 m na sekundę) oraz dzięki 
znacznej energii kinetycznej pocisku, wynoszącej jeszcze na od­
ległości 150 m — około 8,5 kgm — posiada poważną zdolność 
przebijania przeszkody. Jego energia kinetyczna na odległości 
100— 150 m zupełnie w ystarczy do zabicia człowieka. W edług 
danych balistyków  radzieckich pocisk „L ong Rifle 22“ na od­
ległościach do 50 m jest w  stanie przebić:

w arstw ę piasku grubości — 8 cm,
cegłę grubości — 1-2 cm,
suchą sosnę grubości — 9 cm,
suchą deskę dębową — 3 cm.

Jak  z tych kilku danych widzim y pocisk kbks przedstaw ia 
dla życia ludzkiego poważne niebezpieczeństwo. Z tych więc 
względów, przeprow adzając strzelania sportowe, nie należy by­
najm niej lekceważyć ognia kbks i zachować te same środki 
ostrożności, jakie obow iązują podczas strzelania am unicją bo­
jową.

K arabinek sportow y w raz z w prow adzonym  ostatnio progra­
mem strzelań  sportow ych będzie miał niewątpliw ie bardzo po­
ważne znaczenie w wyszkoleniu. Przyczyni się on bowiem do po­
ważnego podniesienia sprawności strzeleckiej szeregowców, jeśli 
tylko będzie um iejętnie wykorzystany.

Z praktyki wiemy, że każdy żołnierz na ogół lubi strzelać 
i strzelałby chętnie jak  najczęściej. Dzięki więc wprow adzeniu 
program u strzelań sportow ych żołnierz będzie miał znacznie wię­
cej okazji do strzelania. Ćwiczenia strzeleckie staną się bardziej 
żywe i interesujące.

K arabinek sportowy, niezależnie od program ow ego szkolenia, 
można w ykorzystyw ać do przeprow adzania masowych zawodów 
strzeleckich, indywidualnych i zespołowych w różnych pododdzia­
łach, opierając się na wyżej wspom nianym  program ie strzelań 
sportowych. K ilkakrotne uczestnictw o w zawodach -wydatnie 
podniesie ogólną sprawność strzelecką.

1458



Zagadnienie właściwego szkolenia strzelców  wyborow ych 
jest jednym  z ważniejszych problemów, którem u dotychczas 
w naszym  piśm iennictwie w ojskowym  poświęcono bardzo mało 
miejsca. Szczególnie odczuwa się brak  odpowiednich prac, które 
poruszałyby zagadnienia dotyczące organizacji i m etodyki pro­
w adzenia ćwiczeń strzeleckich dla strzelców  wyborowych.

Jest wiadome, że strzelcy w yborowi w ykonują w tru d ­
nych w arunkach bojowych niezwykle ważne zadania. O donio­
słości znaczenia roli strzelców  wyborow ych w walce m ogą św iad­
czyć liczne przykłady z W ielkiej W ojny  Narodowej Związku R a­
dzieckiego, podczas której strzelcy w yborow i Arm ii Radzieckiej 
dokonywali im ponujących czynów, niszcząc swoim celnym 
ogniem najw ażniejsze i trudne do uchwycenia cele. Za bohater­
skie i pełne poświęcenia czyny wielu radzieckich strzelców w ybo­
rowych otrzym ało wysokie odznaczenia bojowe, liczni zaś spo­
śród nich uzyskali najw yższe odznaczenie — ty tu ł „B ohatera 
Związku Radzieckiego".

M am y również dużo przykładów  z działań strzelców  w ybo­
rowych Pierwszej i Drugiej A rm ii W ojska Polskiego, którzy 
w zorując się na strzelcach radzieckich, niejednokrotnie osiągali 
zdum iewające wyniki.

Strzelec w yborow y cieszy się zawsze w w ojsku wielką po­
pularnością i autorytetem , k tóry  zdobywa sobie w yróżniającą się 
um iejętnością celnego strzelania. Popularność strzelców w yboro­
wych szczególnie potęguje się w  czasie walki, gdy w ykonują oni 
z powodzeniem bardzo trudne zadania, dem oralizują nieoczeki­
wanym  dla nieprzyjaciela ogniem jego pododdziały, niszcząc przy 
tym  najważniejsze i najbardziej nieuchw ytne cele.

Strzelcy wyborow i w poważnym  stopniu utrudniają  nieprzy­
jacielowi organizację obserwacji i paraliżują ruch jego żołnierzy 
na odległościach o zasięgu celnego strzału z karabina w7yboro- 
w7ego z celownikiem optycznym.

P łk  W IKTOR KONOPLAŃSKI

SZKOLENIE STRZELCÓW WYBOROWYCH
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K unszt strzelecki Strzelca wyborow ego nie polega jedynie 
na um iejętności dobrego strzelania — to byłoby jeszcze dalece 
niew ystarczające. Strzelec wyborow y oprócz um iejętności cel­
nego strzelania powinien doskonale orientow ać się w sytuacji, 
w każdej porze dnia i w  dowolnych w arunkach atm osferycznych. 
Strzelec w yborow y powinien być przedsiębiorczy, posiadać dużo 
inicjatyw y i samodzielności w  działaniu, gdyż bardzo często bę­
dzie działać stosownie do zm ieniającego się położenia w czasie 
walki, bez otrzym yw ania jakichkolw iek rozkazów od swego do­
wódcy.

Strzelec w yborow y musi dokładnie znać swój karabin i kon­
strukcję optycznego przyrządu celowniczego, którym i będzie po­
sługiwać się podczas walki oraz powinien umieć utrzym yw ać je 
w należytym  porządku i w  stałej gotowości bojowej. Poza tym  
strzelec w yborow y m usi umieć usuw ać wszelkie zacięcia i inne 
drobne niespraw ności w  karabinie i optycznych przyrządach ce­
lowniczych. Strzelec w yborow y powinien gruntow nie opanować 
podstawow e wiadomości z teorii strzału, aby móc w każdej porze 
dnia i przy każdych w arunkach atm osferycznych nastaw ić właści­
wy celownik i w ybrać odpowiedni punkt celowania. Jest to ko­
nieczne dla umożliwienia rażenia jednym  strzałem  celu szybko 
posuw ającego się lub pojaw iającego się na bardzo krótki okres 
czasu.

Ponadto strzelec w yborow y musi być dobrze wyszkolony 
pod względem taktycznym . Powinien on umieć należycie rozpo­
znawać teren, samodzielnie w ybierać m iejsca dogodne na stanow i­
sko ogniowe, które zapewniłoby możliwość dokładnego m asko­
w ania i równocześnie um ożliwiłoby dobrą obserwację nieprzyja­
ciela i prowadzenie ognia.

W  ty m  m iejscu chcę podkreślić, że w  dużej mierze sukcesy 
Strzelca w yborow ego  w  walce zależeć będą od um ieję tności p ro ­
w adzen ia  należytej obserw acji  i um ieję tności w yszuk iw an ia  oraz 
określan ia  w ażnośc i zaobserw ow anych  celów, co ściśle w iąże się 
z um ieję tnością  dokładnego o r ien tow ania  się w  ogólnej sy tuacji  
bojowej. P o d  żadnym  pozorem  nic nie pow inno u jść  uw adze 
Strzelca w yborow ego. W z ro k  jego pow inien być t a k  wyrobiony , 
aby  m ógł bezbłędnie  określać każdy  cel p rzy  różnej pogodzie 
i s topniu  widzialności.

T ak  pokrótce przedstaw ia się rola i zadania Strzelca w yboro­
wego w  walce.

Ażeby mieć dobrze przygotow anych do walki strzelców  w y­
borowych, należy ich dobrze wyszkolić w okresie pełnienia czyn­
nej służby wojskowej.

W  celu należytego wyszkolenia strzelców  wyborow ych orga­
nizuje się specjalne kursy, które m uszą być poprzedzone inten­
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sywnym  szkoleniem żołnierzy w ytypow anych na strzelców w y­
borowych w czasie norm alnego szkolenia, ponieważ specjalnie 
organizowane kursy  dla szkolenia strzelców w yborow ych spełnią 
swą rolę jedynie pod warunkiem , iż żołnierze w ytypow ani na 
kurs posiadają .należyte przygotow anie z okresu służby w  pod­
oddziale m acierzystym .

P ragnę również zwrócić uw agę na zagadnienie organizacji 
kursów  dla strzelców  wyborowych.

Niezależnie od istniejącego program u wyszkolenia bojowego 
i politycznego, konieczne jest sporządzenie specjalnego program u 
organizacji kursów  dla strzelców  wyborowych, w którym  należy 
szczegółowo określić zadania i obowiązki oficerów odpowiedzial­
nych za organizację i przeprow adzenie kursów  oraz należyte w y­
posażenie ich w sprzęt i pomoce naukowe.

Poziom i jakość w yszkolenia strzelców  wryborow ych zależą 
przede w szystkim  od należytego doboru i przygotow ania facho­
wego oficerów i instruktorów  prowadzących zajęcia na kursach. 
D latego też na kierowników i wykładowców kursów  powinni być 
wyznaczani najlepsi i najbardziej fachowo przygotow ani oficero­
wie i podoficerowie, o wysokich zdolnościach m etodycznych, 
um iejący doskonale władać bronią, strzelecką i posiadający 
szczególne zamiłowanie do strzelectwa.

Oficerowie w yznaczeni na kierowników kursu dla strzelców 
wyborowych powinni zawczasu dokładnie przestudiow ać program  
kursu, określić jego zadania i opracować plan organizacji i prze­
prowadzenia kursu.

W  celu bardziej dokładnego i skutecznego przygotow ania 
oficerów i podoficerów do przeprow adzania kursu, konieczne jest 
zorganizowanie dla nich specjalnego kursu instruktorsko - m eto­
dycznego, na którym  należy przerobić w szystkie ważniejsze te ­
maty, przewidziane program em  kursu dla strzelców  wyborow ych, 
biorąc pod uw agę fakt, że od stopnia przygotow ania się kadry  do 
przeprow adzenia kursu dla strzelców  wyborow ych zależeć będzie 
jakość i poziom ich wyszkolenia.

Bardzo ważnym  zagadnieniem  jest dobór kandydatów  na 
strzelców  wyborowych.

K andydat na Strzelca wyborow ego powinien być inteligentny, 
dobrze rozw inięty fizycznie i całkowicie zdrowy, m usi posiadać 
doskonały w zrok i dobry słuch oraz odznaczać się silną wolą 
i zimną krw ią w każdej, najbardziej krytycznej sytuacji. K andy­
datów  wybiera się spośród żołnierzy starego rocznika, k tórzy 
osiągnęli bardzo dobre w yniki z w szystkich odbytych strzelań 
oraz uzyskali dobre oceny z wyszkolenia bojowego. Ponadto kan­
dydaci na strzelców  wyborow ych powinni przed rozpoczęciem
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kursu odbyć pierw sze i drugie strzelanie am unicją bojową w edług 
nowego program u strzelań na rok 1951.

W  celu zakwalifikowania kandydatów  na strzelców  w ybo­
row ych należy stw orzyć specjalną komisję, k tóra powinna być 
powołana rozkazem  dowódcy pułku. Ponadto w szyscy zakw a­
lifikowani kandydaci m uszą przejść przez specjalną komisję le­
karską, k tóra ustali stan  zdrowia każdego kandydata i określi 
ostrość wzroku i słuchu.

Jednym  z podstaw ow ych przedm iotów  wyszkolenia bojow e­
go strzelców  wyborow ych jest oczywiście wyszkolenie strzelec­
kie. D latego też organizując kursy  dla strzelców  wyborow ych 
należy zwrócić szczególną uwagę na ten przedm iot i starać się, 
ażeby każde ćwiczenie z wyszkolenia strzeleckiego było prze­
prowadzone na jak  najw yższym  poziomie. Odm ienność p rogra­
mu strzelań am unicją bojową dla strzelców  wyborow ych w ym a­
ga, ażeby na czas prowadzenia kursów  przydzielano im specjal­
ną strzelnicę. Jednak gdy w lokalnych w arunkach danej jed­
nostki jest to  niemożliwe, należy wyznaczyć określone dni lub go­
dziny, w  których strzelnica będzie oddana do wyłącznej dyspo­
zycji kursu, ponieważ nie jes t wskazane, ażeby strzelcy w ybo­
rowi odbywali zajęcia na strzelnicy obok zw ykłych pododdzia­
łów strzeleckich, gdyż miałoby to  ujem ny w pływ  na ich poziom 
w yszkolenia strzeleckiego.

N a cały okres kursu należy dla uspraw nienia przeprow adza­
nych strzelań am unicją bojową przydzielić odpowiednią ilość 
środków łączności kablowej, co przyczyni się do znacznej oszczęd­
ności czasu ćwiczebnego. W  związku z powyższym  należy pod­
czas strzelania ustaw ić na linii ogniowej taką sam ą figurę bojo­
w ą jak  w schronie. K ażda figura powinna b y ć  podzielona na 
szereg m ałych kw adratów  (nanieść siatkę), ażeby w  czasie strze­
lania można było podawać telefonicznie m iejsca trafienia, które 
należy natychm iast wpisyw ać w odpowiednim kwadracie na fi­
gurze znajdującej się na linii ogniowej. Dzięki takiej organi­
zacji strzelający będzie m iał m ożność natychm iastow ego spraw ­
dzenia obrazu układania się jego strzałów  bez chodzenia do tra ­
fionej figury.

W szystkie ćwiczenia z zakresu w yszkolenia strzeleckiego, 
a w tej liczbie strzelania am unicją bojową, należy przeprow a­
dzać w ścisłym powiązaniu z wyszkoleniem taktycznym . Ponadto 
z każdym  ćwiczeniem należy łączyć zagadnienia z zakresu obser­
w acji i maskowania.

P rzystępując do organizacji kursów  dla strzelców w yboro­
wych, kierow nik kursu i w yznaczeni wykładow cy powinni za­
wczasu solidnie przygotow ać się do oczekującej ich pracy, szcze­
gółowo przem yśleć tem atykę kursu i postarać się dopilnować,
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ażeby kurs zaopatrzono w odpowiednią ilość sprzętu i pomocy 
naukowych.

Przygotow anie i przeszkolenie kadry do prow adzenia kursów  
pow inno odbywać się pod osobistym  kierownictwem  dowódców 
i sztabów  pułków. Również sztab dywizji powinien udzielić 
konkretnej pomocy w ułożeniu program u szkolenia na kursach. 
A parat polityczny oraz organizacje party jne i ZM P-owskie po­
w inny  dołożyć wszelkich starań, ażeby szkolenie na kursach od­
byw ało się na właściw ym  poziomie. Tylko wówczas możemy 
spodziewać się należytych wyników.
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Por. CZESŁAW PU L IŃ SK I

P R Z Y G O T O W A N IE  D O  S T R Z E L A N I A  Z P I S T O L E T U  
M A S Z Y N O W E G O  

D o ś w ia d c z e n ia  z p r a c y  d o w ó d c y  p lu to n u  

(Artykuł dyskusyjny)

W yszkolenie strzeleckie jest jednym  z podstawow ych przed­
m iotów  wyszkolenia bojowego, a jego sprawdzianem  są w yniki 
strzelań. Chcąc uzyskać bardzo dobry w ynik w strzelaniach, do­
wódca plutonu musi sam dobrze przygotow ać się do szkolenia 
oraz odpowiednio przygotow ać podoficerów i szeregowców.

Dowódca plutonu pow inien:
a) Przestudiow ać Instrukcję Strzelecką cz. I, IV  i V  oraz zesta­

wić p la n . m etodyczny szkolenia na cały podokres szkolenia, 
w  którym  należy uw zględn ić:
■—■ jakie ćwiczenia będzie sam przeprow adzał;
— jakie posiada siły instruktorskie w plutonie, uwzględniając 

stopień wyszkolenia podoficerów ;
— na którego z podoficerów należy zwrócić specjalną uwagę 

w czasie szkolenia;
— który  z podoficerów jest najlepiej wyszkolony, aby m ożna 

mu było powierzyć szkolenie w  czasie swej nieobecności.
b) W spólnie z dowódcą kom panii uzgodnić m etodę szkolenia oraz 

ustalić miejsce, gdzie ma się odbywać w yszkolenie strzeleckie 
plutonu.

c) Zestawić plan w ykorzystania placu strzeleckiego dla po­
szczególnych grup szkoleniowych.

d) Przygotow ać sprzęt i pomoce naukowe do wyszkolenia s t r z e ­
leckiego, jak  m uszki uniw ersalne, szkła kontrolne, naboje 
ćwiczebne, karabinki sportowe, chorągiewki, ta r c z e , figury 
bojowe itp.
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e) P rzep ro w ad zić  odpraw ę w yszko len iow ą z dow ódcam i d ru ży n , 
. n ak reślić  im  p lan  szkolenia, jego  m etodę, zapoznać ich z p la ­

cem  ćw iczeń, w skazać  m iejsca dla poszczególnych  g ru p  o raz  
sposób p rzep ro w ad zan ia  ich zm iany  podczas ćw iczeń.

f) N a  ogó lnym  zeb ran iu  szkolen iow ym  p lu to n u  om ów ić w ażność 
w yszko len ia  strzeleck iego .

g) P rzep ro w ad zić  zebran ie  członków  koła Z M P , s taw ia jąc  im  
następ u jące  zad an ia :
—  p o p u la ry zac ja  w yszko len ia  strzeleck iego ,
—- w pajan ie  zau fan ia  do broni,
—  udzielan ie  pom ocy słabszym ,
—■ w yróżn ian ie  przodow ników  i k ry ty k a  zan iedbu jących  się 

w  w yszkolen iu .
Po tak im  p rzy g o to w an iu  dow ódca p lu to n u  p rzy stęp u jąc  do 

w yszko len ia  strze leck iego  m oże być pew ny, że osiągnie  w  nim  
dobre w yniki.

P ro g ram  w yszko len ia  strze leck iego  dla żo łn ierzy  u zb ro jo ­
nych w  p is to le ty  m aszynow e rozpoczyna się od nauk i o b ro n i 
i ba lis tyk i, na k tó ry ch  opanow anie  trz e b a  zw racać szczegó lną  
uw agę. C hodzi o to , by  żołnierze całkow icie opanow ali znajom ość 
b ron i i podstaw ow e w iadom ości z ba listyk i, gdyż bez ich zn a jo ­
m ości nie m ożna spodziew ać się dobrych  w yników  s trze lan ia . 
P odczas nauk i o b ron i na leży  zw rócić szczegó lną uw agę na z n a ­
jom ość zacięć i um ieję tność  ich u suw an ia  oraz na w p ły w y  a tm o ­
sferyczne i działan ie ich na  to r  pocisku  p rzy  różnych  od leg ło­
ściach. W iadom ości te  pow inny  być rów nież  p rzedm io tem  in ­
s tru k ta ż y  teo re ty czn y ch  i p rak ty czn y ch  dla dow ódców  drużyn .

W  szkolen iu  celow ania rozpoczynać należy  od zapoznan ia  
żo łn ierzy  z p rzy rząd am i celow niczym i, ob jaśn ia jąc , do czego one 
służą i w  jak i sposób p o sługu jem y  się n im i podczas ce low an ia ; 
pokazać to  na m uszce u n iw ersa lnej o raz na w ycelow anym  p rzy  
pom ocy s to jak u  pm. D la p rzep row adzen ia  pow yższego  pokazu  
w ydzie la  się jed n ą  g rupę, z k tó rą  pokaz p rze rab ia  się sam em u 
i sp raw d za  dokładnie każdego żołnierza, czy w łaściw ie zrozum iał 
pokaz. K o n tro lo w an em u  żołn ierzow i każe się zg rać  m uszkę u n i­
w ersa ln ą  oraz w ycelow ać pm  um ocow any  na s to jaku , re sz tę  p lu ­
tonu  dzieli się na  trz y  g rupy , z k tó rych  p ierw sza  p rzerab ia  p o ­
s taw ę strze lecką  leżąc bez bron i, d ru g a  —- postaw ę strze lecką  
leżąc z b ro n ią  i sk ładan ie  się, trzec ia  —  sk ładan ie  się i celow anie. 
T ró jk ą t b łędów  m ożna rozpocząć dopiero  podczas d rug iego  ćw i­
czenia, k iedy żo łn ierze o p an u ją  już sk ładan ie  się i celow anie. 
W  dalszych ćw iczeniach p lu to n  dzieli się na g rupy , w  zależności 
od zagadn ień  sk łada jących  się na  ćw iczenie, rozp lanow ując  je  
w  ten  sposób, aby  g ru p y  te p rzerob iły  całość tem aty k i, to  je s t
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postawy strzeleckie leżąc, składanie się i celowanie, ściąganie ję­
zyka spustowego, zginanie palca, zamykanie oka, obchwytywanie 
szyjki podczas celowania, wciąganie kolby w ramię, trzymanie 
pm podczas celowania, oddanie strzału nabojem ćwiczebnym, 
wstrzymywanie oddechu, ładowanie i rozładowanie pm, usuwanie 
zacięć, ładowanie magazynka i trójkąt błędów.

Szkolenie ty ch  g ru p  pow ierzą  się dow ódcom  d ru ży n  i nie­
k tó ry m  strze lcom  ze s ta reg o  rocznika, up rzedn io  dobrze  zapo­
zn an y m  z ćw iczeniem  i p rze in stru o w an y m  przez dow ódcę p lu ­
tonu .

Przez cały czas prowadzenia ćwiczeń strzeleckich dowódca 
plutonu obserwuje postępy w wyszkoleniu każdego Strzelca i no­
tuje swe obserwacje w zeszycie, aby móc w każdym następnym 
ćwiczeniu wykorzystać je i zwrócić uwagę na słabszych, udzie­
lając im pomocy, natomiast dla lepiej orientujących się prowa­
dzić dalsze przewidziane programem szkolenie.

W  jak i sposób udziela  się pom ocy s łabszym ? T w o rzy  się 
w  ty m  celu spec ja lną  g ru p ę  słabszych , oddaje  się ją  na ćw icze­
n iach  pod s ta łą  opiekę najlepszem u podoficerow i, da jąc  m u 
sp is g ru p y  z odno tow anym i niedociągnięciam i poszczególnych  
s trze lcó w .

Lp. Stop. Imię nazwisko 
i drużyna B r a k i  S t r z e l c a Usunięto braki

1. strz. Stocki Leon 
2 drużyna

Nie umie zamykać oka, 
nierówno ściąga język 
spustowy, za wysoko 

celuje.

Zamyka oko, celu­
je pod punkt itd.

2. strz. Lubas Jan 
3 drużyna

Drży przy ściąganiu 
języka spustowego, 

oddycha przy oddaniu 
strzału.

A dno tac je  w  ru b ry ce  „usun ię to  b rak i"  d ru ży n o w y  pow inien  
rob ić  „na  gorąco" w  trakcie  ich u suw ania , a następn ie  zw racać 
u w ag ę  na odnośnych  strze lców  w  ciągu dalszego  szkolenia. Ce­
lem  w y k o rzy s tan ia  ak ty w istó w  Z M P -ow ców  p rzydz ie la  się im  po 
jed n y m  słabszym  strze lcu  dla doszkalan ia  w  czasie w olnym  od 
zajęć.

N ajpóźn ie j na ty d z ień  p rzed  p rzeprow adzen iem  p ierw szego  
s trze lan ia  am un ic ją  bo jow ą z pm  należy  sp raw dzić  sp raw ność  
b ron i. S praw dzen ie  to  p rzep row adza  ru szn ik arz . N astęp n ie  sp raw ­
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dza się celność b ro n i w  obecności jej w łaścicieli. P o n ad to  p rze­
p row adza  się zebran ie  członków  Z M P  dla om ów ienia o rgan izacji 
s trze lan ia , daje  się im  odpow iednie in s tru k c je  w  celu jego popu­
la ry zac ji i zabezp ieczen ia  po litycznego , w ydan ia  odpow iedniej 
g aze tk i, obm yślen ia  hase ł i p rzy g o to w an ia  m ateria łu  do ogłosze­
n ia i w yró żn ien ia  bardzo  dobrych  strze lców  oraz p rzed  s trze la ­
niem , na specjalnej pogadance zapoznaje  się cały p lu to n  z w a ru n ­
kam i s trze lan ia , zachow ania  się żo łn ierzy  na  s trze ln icy  i w zyw a 
się ich do w spó łzaw odnic tw a, a na odpraw ie  z podoficeram i w y ­
znacza się im  funkcje  w  czasie s trze lan ia . W  dzień  strze lan ia  
p rzy g o to w u je  się s trzeln icę , w yw iesza  się hasła, um ieszcza tab li­
ce i do sta rcza  sp rzę t p o trzeb n y  do s trze lan ia . N a zbiórce p lu tonu  
bezpo śred n io  p rzed  s trze lan iem  dow ódca p lu to n u  jeszcze raz 
zap o zn aje  strze lców  z w aru n k am i strze lan ia  oraz u s ta la  kolejność 
s trze la jący ch  tak , by  najlepiej w yszko len i o d strze la li w  pierw szej 
kolejności, co p rzyczyn i się do n ab ran ia  pew ności siebie p rzez po­
zosta ły ch  żo łn ierzy  i p rzekonan ia  ich, że spełnienie w yników  
s trze lan ia  je s t m ożliw e.

P o d czas s trze lan ia , s trzelców , k tó rzy  w ykonali w aru n k i z w y ­
n ik iem  bardzo  dobrym , w yróżn ia  się p rzez um ieszczenie ich na­
zw isk  na tab licy .

W  m oim  pododdziale specjaln ie  w yznaczony  Z M P-ow iec 
p rzy g o to w y w ał gazetkę  pod n azw ą „B łyskaw ica", w  k tó re j p o p u ­
la ry zo w ał osiągnięcia  n a jlepszych  strze lców  i w zyw ał do ich n a ­
śladow ania.

W  mej w łasnej p rak tyce , w  w y p ad k u  g d y  k tó ry ś  z żo łn ierzy  
s trze lan ia  nie w ykonał, postępow ałem  n as tęp u jąco : strze lan ia  na 
p rzy k ład  nie w ykonał s trze lec  S tocki (s trze lan ie  szkolne n r  1 z pi­
s to le tu  m aszynow ego). Z astanow iw szy  się bezpośrednio  po s trz e ­
lan iu , co było p rzyczyną  jego  n iew ykonan ia  i po dojściu  do w n io ­
sku, że s trze lec  S tocki nie p rzy k ład a  dobrze ko lby  do ram ienia  
i  nerw ow o oddaje  strza ł, odesłałem  go do Strzelca W o jty n y , k tó ry  
p rzep row adził z nim  tren in g  i pom ógł częściow o usunąć  jego  
błędy. S trze lec  S tocki nie zdaw ał sobie sp raw y  z ty ch  błędów , 
s ta ra ł się zrzucić w inę złych w yn ików  na pm , tw ierd ząc  że je s t 
o n  niecelny. W  odpow iedzi, chcąc m u udow odnić, że jego tw ie r­
dzen ie  je s t niesłuszne, dałem  jeden  nabój strze lcow i B rodzkiem u, 
k tó ry  oddając  s trz a ł do ta rczy  ' u zyska ł bardzo  dobre trafien ie , 
p rzez co udow odniłem  strze lcow i S tockiem u, że jego  pm  je s t cel­
ny, że z lekcew ażył on strze lan ie  i w inę ponosi sam . N astępn ie  po­
leciłem  podoficerow i, kap ra low i P ie tru szce , aby  sprawMził 
celow anie Strzelca S tockiego  p rzez szkło k on tro lne  i zw racał na 
n iego  specja lną  uw agę  na n astęp n y m  ćw iczeniu  z w yszkolen ia  
strze leck iego . W  k o n k re tn y m  w ypadku , gdy  po dw óch dniach
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przeprow adzałem  popraw kę strze lan ia  szkolnego z pm  n r  1 od­
nośny  strze lec  tra fił p ierw szym i dw om a pociskam i w  figurę.

P o odbyciu  strze lan ia  zrobiłem  zbiórkę p lu tonu , odczytałem  
w yn ik i poszczególnych  strze lców  i udzieliłem  pochw ały  w yróż­
n ia jącym  się strze lcom  i d rużynom  oraz zw róciłem  uw agę  na 
konieczność podciągnięcia  się Strzelca Stockiego.

Po p rzybyc iu  do koszar sporządziłem  listę  w yników  poszcze­
gó lnych  strzelców , podałem  do udzie len ia  pochw ały  w  rozkazie 
p rzodu jących  strze lców  i w ykaz do rad iow ęzła  jed n o stk i —  dla 
spopu laryzow an ia  ich tą  d ro g ą  w  całej jednostce.

W  n in ie jszym  a rty k u le  opisałem  w łasne dośw iadczenia  z k ie­
row an ia  w yszko len iem  strze leck im  w  p lu tonie . M etody  przeze 
m nie sto sow ane dały  w y n ik  w y raża jący  się liczbą 94,9%  w y ­
konan ia  w  p ie rw szym  strze lan iu  szkolnym  z pm. W  następnych  
strze lan iach  zarów no  szkolnych  ja k  i bo jow ych  osiągnąłem  do­
bre w ynik i i w iększość s trze łań  była  w yk o n an a  na 100)%.

P rzy  p rze jśc iu  do strze łań  bo jow ych  należy  m etodę w yszko­
lenia strze leck iego  z p is to le tó w  m aszynow ych  nieco zm ienić, 
w łączając  do, ćw iczeń tak ie  elem enty , jak  rz u t g ran a tem  w  m ar­
szu, celow anie w  m arszu , oddaw anie s trza łu  podchw ytow ego  
w  ruchu , szybkie za jm ow anie stan o w isk a  ogniow ego w  ró ż­
nym  teren ie , strze lan ie  zza różnych  p rzedm io tów  te renow ych , 
ładow anie  i roz ładow anie w  m arszu , obserw ację  pola w alki, do­
skonalenie w  usuw an iu  zacięć, w ykonyw an ie  skoków . N a kilka 
dni p rzed  odbyciem  s trze łań  pojedynczo-bo jow ych  i bo jow ych 
należy  p rzeprow adzić  tren in g  żo łn ierzy  w  w y konyw an iu  czynno­
ści sk ładających  się na  m ające odbyć się strze lan ie  i to  w  tym  
sam ym  te ren ie  i m iejscu , gdzie ono się odbędzie.

W  m ej p rak ty ce  podczas p rzep row adzan ia  sp raw dzałem  żoł­
n ierzy  p rzez szkło kon tro ln e  dla zo rien tow an ia  się w  szybkości 
w ycelow ania pm  do tarczy , ukazu jącej się na 5 sekund  i w yeli­
m inow ania b łędów  popełn ionych  p rzez danego  żołnierza. Celo­
w an ie  trenow ałem  jedyn ie  na tren in g ach  strze leck ich  porannych , 
sto su jąc  w yłączn ie  sk ładan ie  się z w olnej ręki, z różnych  postaw  
oraz ładow anie  i roz ładow anie  pm . W  czasie godzin  w yszko len ia  
strzeleck iego  w ydziela łem  jedną g rupę, k tó rą  osobiście sp raw d za­
łem  z ogólnego w yszko len ia  sposobem  egzam inacy jnym , w p isu ­
jąc w ynik i tego  egzam inu  do dzienn ika lekcy jnego  dow ódcy 
p lu tonu .
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P p łk  W ŁAD YSŁA W  SA D O W SK I

UWAGI O ORGANIZACJI, PRZYGOTOWANIU 
I PRZEPROW ADZANIU STRZELANIA

Należyta organizacja, przygotowanie i przeprowadzenie 
strzelania wywiera niewątpliwie dodatni wpływ na wyniki 
strzelań. W ydaje mi się, że korzystne będzie podanie w porząd­
ku chronologicznym wszystkich czynności z nimi związanych, 
ponieważ o wielu z nich często się zapomina, jakkolwiek m ają 
wielkie znaczenie w prawidłowym odbyciu strzelania am unicją 
bojową.

Mówiąc o przygotowaniu pom ijam  wszystko to, co się od­
nosi do szkolenia strzelców, jak  na przykład: kontrolę przygo­
towania szeregowców do danego strzelania, zachowanie się na 
strzelnicy itp., gdyż te zagadnienia obejm uje program  szkole­
nia i treningów, a więc dowódca ani zapomnieć, ani przeoczyć 
ich nie może.

Czynności przed strzelaniem  (w koszarach)
a) Przeprowadzić w ram ach kompanii odprawy i narady 

z członkami partii, ZMP i z aktyw em  strzeleckim w celu:
— zmobilizowania i moralnego przygotowania wszystkich 

szeregowców do strzelania,
— przygotowania artykułów  do gazetki ściennej i ustale­

nia haseł na strzelnicy,
— omówienia organizacji strzelania i zadań poszczegól­

nych aktyw istów w czasie strzelania.
b) Uwidocznić na tablicy (na dużym arkuszu papieru) 

warunki danego strzelania, a w czasie gawęd skontrolować zna­
jomość warunków strzelania przez wszystkich szeregowców 
(tablicę zabrać na strzelnicę).

c) W yznaczyć funkcyjnych na strzelnicę (dowódcę, tarczo­
wych, am unicyjnych, pisarza, przygotowującego kolejne zmia-
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ny itp .) , pouczyć ich o obowiązkach. Pouczyć tarczow ych o wa­
runkach bezpieczeństwa i przeinstruow ać sposób pokazywania 
wyników.

d) W yznaczyć odpowiedzialnego za przygotowanie strzel­
nicy (przygotowanie stanowisk, ustaw ienie tarcz  itp .) i dać 
mu spis sprzętu potrzebnego na strzelnicy, dopilnowując, by 
sprzęt ten  w komplecie był do dyspozycji.

e) Zapotrzebow ać:
—  am unicję do strzelania,
—  obsługę i sprzęt łączności (w m iarę potrzeby),
—  rusznikarza z kom pletem  narzędzi,
—  san itariusza z potrzebnym i m edykam entam i,
—  trębacza,
—  środki lokomocji (o ile są tak ie  przew idziane).
f)  Przeprowadzić przegląd broni, skontrolować przygoto­

wanie broni maszynowej do strzelania.
g) Przygotow ać listy  imienne, naklejki do przestrzelin, 

klej, szpileczki z kolorowymi główkami, kredę, ołówki koloro­
we do nanoszenia przestrzelin  do książeczek itp.

h) Zabrać na strzelnicę (poza sprzętem  do szko len ia):
—  odpowiednią ilość chorągiewek,
—  tablice orientacyjne z hasłam i,
— krokom ierz (cyrkiel połowy),
— przybory i m ateria ł do czyszczenia broni.
i) Umieścić w rozkazie kom panijnym  odpowiedni punkt 

o m ającym  się odbyć w dniu następnym  strzelaniu.

Na strzelnicy
a) W ystawić ubezpieczenie.
b) Skontrolować odpowiednie rozstawienie sprzętu, przy­

bycie wszystkich funkcyjnych, działanie łączności 
i tarczowych.

c) Ilość pobranej i przyniesionej na strzelnicę am unicji.
cl) Przydzielić pododdział na zmiany i wyznaczyć kolej­

ność strzelania.

W czasie strzelania

a) Początek strzelania — pierwsza zm iana oddaje strzały . 
In struk to rzy  przy stanow iskach obserw ują strzelających i no­
tu ją  uwagi w" książeczkach (reszta pododdziału szkoli się we­
dług p rogram u). Po odstrzelaniu zmiana udaje się przed tarczę 
kontrolną.
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b) W czasie pokazywania wyników dowódca plutonu (kom­
panii) zaznacza kolejno kolorowymi szpileczkami przestrzelm y 
poszczególnych strzelców, po czym z każdym  omawia wynik 
jego strzelania. W tym  czasie pisarz nanosi przestrzelm y do 
książeczek strzeleckich (przy pierwszym strzelaniu omawia­
nie wyników i nanoszenie ich do książeczek ma m iejsce przy 
tarczach. Przestrzelm y zalepiać po omówieniu wyników i na­
niesieniu ich do książeczki).

c) Zmiana odchodzi do czyszczenia broni i szkolenia; na­
stępna zmiana przybywa na stanowisko.

d) Nazwiska najlepszych strzelców i ich wyniki umieścić 
na tablicy.

Po strzelaniu

a) Skontrolować ilość pozostałej am unicji i porównać z ilo­
ścią zebranych łusek i niewypałów.

b) Uporządkować rejon strzelnicy.
c) Omówić z całą kompanią (plutonem) wyniki strzela­

nia, wyróżnić najlepszych strzelców.
d) Zebrać sprzęt i skontrolować go.

Czynności po powrocie do koszar
a) Dopilnować dokładnego wyczyszczenia broni po strze­

laniu.
b) Rozliczyć się z pobranej amunicji.
c) Sporządzić sprawozdanie z odbytego strzelania i prze­

słać je  do sztabu.
d) Nanieść na tablicę strzelecką kompanii wyniki strzelań 

poszczególnych strzelców, drużyn, plutonów i kompanii.
e) Przeprowadzić odprawę z kadrą, członkami partii, 

ZMP i aktyw istam i kompanii, omówić ich czynności na strzel­
nicy (w czym byli pomocni, a co zbagatelizowali), przeanalizo­
wać wspólnie wyniki strzelania i ustalić dalszy kierunek pracy 
wyszkoleniowej oraz form y pomocy koleżeńskiej dla najsłab­
szych.



K p t. FRAN CISZEK  CYTRYCKI

NAUKA OBSERWACJI I OCENY ODLEGŁOŚCI

Doświadczenia bojowe dobitnie wykazują jak poważne znaczenie 
m a umiejętność należytej obserwacji i oceny odległości. Dlatego też 
w czasie szkolenia pokojowego należy położyć szczególny nacisk na 
systematyczne szkolenie strzelców w dokładnej obserwacji i w ocenie od­
ległości w terenie, bez względu na warunki atmosferyczne, porę roku 
i dnia.

Na zajęciach z wyszkolenia taktycznego i strzeleckiego poszczegól­
nych pododdziałów można niejednokrotnie stwierdzić, że dowódcy prze­
prowadzający ćwiczenia często zaniedbują szkolenie w obserwacji. Braki 
wynikające z nieumiejętności obserwacji i oceny odległości spotyka się 
zwykle w tych jednostkach, których dowódcy przeprowadzają te zajęcia 
w oderwaniu od. wyszkolenia taktycznego i strzeleckiego. Często spotyka 
się fakty ograniczenia się wyłącznie do teoretycznego wyjaśnienia strzel­
com zasad obserwacji i oceny odległości.

Należy pamiętać, że praktyka jest najważniejszym elementem nauki 
orientacji w terenie. Dlatego szkolenie w obserwacji i ocenie odległości 
należy ściśle łączyć z różnorodnymi zajęciami i ćwiczeniami odbywa­
nymi w terenie. Poziom przeprowadzanych przez niektórych oficerów 
i podoficerów zajęć obserwacji jest dlatego niski i zajęcia te nie osiągają 
celu szkoleniowego, ponieważ oficerowie i podoficerowie niezupełnie 
jasno zdają sobie z tego sprawę, jak je należy prawidłowo organizować.

Niekiedy kierownicy zajęć niezupełnie dobrze wiedzą, w jakich wy­
padkach i w jakim  czasie m ają objaśniać i pokazywać strzelcom sposoby 
obserwowania celów w terenie i oceny odległości do nich.

Celem niniejszego artykułu jest przedstawić jak, moim zdaniem, 
można przygotować i przeprowadzić zajęcia z obserwacji i oceny od­
ległości, łącząc je  w sposób ciągły i nierozerwalny ze szkoleniem tak­
tycznym i strzeleckim.

Sposób proponowany przeze mnie polega na takiej organizacji 
każdego ćwiczenia taktycznego i strzeleckiego, by ustawicznie wplatać
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w nie elementy obserwacji i oceny odległości, gdyż tylko ten sposób 
zapewni możność nabycia przez żołnierzy wprawy i umiejętności w tym 
kierunku. Przed rozpoczęciem szkolenia należy pod kierownictwem do­
wódcy kompanii lub plutonu przeprowadzić ćwiczenia pokazowe, w któ­
rych przedstawia się podstawowe elementy obserwTacji i oceny odle­
głości.

Elementami tymi są:
—• obserwacja w pasie,
— obserwacja i rozpoznanie przedmiotów terenowych,
—  rozpoznanie i rozróżnianie celowy
—  rozpoznanie celów według szczegółów demaskujących,
—  wyszukiwanie celów,
—■ wskazywanie celów.

Najważniejszym sposobem, który przede wszystkim poleca się sto­
sować w nauczaniu żołnierzy jest ocena odległości „na oko“ .

Należy uczyć się jej zasadniczo w postawie leżącej, jako najbardziej 
odpowiadającej warunkom bojowym.

T e m a t  i s p o s ó b  s z k o l e n i a

Jako wstęp do szkolenia należy pokazać żołnierzom odmierzoną od­
ległość 100 metrów i każdemu z nich polecić, by odległość tę zmierzył 
podwójnymi krokami, zapamiętując ich ilość. W zależności od długości 
kroku, odległość ta będzie wynosić 55 do 65 podwójnych kroków. Żoł­
nierz winien utrwalić sobie wzrokowo kilka podstawowych odległości, 
a mianowicie odległość 50, 100, 200, 300 i 400 metrów. Odległości te 
oznaczamy chorągiewkami i pokazujemy żołnierzom na początkowej 
lekcji szkolenia oceny odległości. Gdy ćwiczący nabiorą już nieco wpra­
wy w ocenie odległości i obserwacji, zamiast chorągiewek umieszczamy 
w terenie figury bojowe lub żołnierzy pozorujących cele.

Figury lub pozorujących należy początkowo umieszczać w widocz­
nych miejscach i słabo maskować.

W miarę nabywania wprawy powinno się utrudniać warunki obser­
wacji. Ucząc oceny odległości do celów żywych podaje się ćwiczącym, 
jakie szczegóły w sylwetce człowieka i na jaką odległość są widoczne. 
Dane te są następujące:

1) oczy i nos człowieka na 150 m,
2) guziki i oznaki broni na 150— 200 m,
3) kolor i części ubrania na 250 m,
41 ruchy rąk na 400 m,
5) ruchy nóg człowieka na 700 m.
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Prowadząc zajęcia w różnorodnym terenie, w różnej porze dnia 
i przy różnych warunkach atmosferycznych (zmrok, noc, mgła, deszcz), 
trzeba ćwiczących zapoznać praktycznie z warunkami, które wpływają. 
w większym czyr mniejszym stopniu na niedokładność w obserwacji lub 
w ocenie odległości.

Każdy żołnierz musi zapamiętać na podstawie praktyki nabytej 
w ćwiczeniach, że:

a) odległość ocenia się zwykle za krótko:
—- przy czystym powietrzu,
—  po deszczu,
—• do celów jaskrawo oświetlonych słońcem,
—  gdy obserwujący ma słońce za plecami,
— do celów znajdujących się na jasnym tle,
—• do celów na horyzoncie, na tle nieba,
—• wzdłuż jednostajnych płaszczyzn, na przykład wzdłuż lustra 

wody, na równej, płaskiej pokrywie śnieżnej, na płaskiej rów­
ninie,

—\ w terenie opadającym od PO ku celowi,
—  w terenie falistym, gdy między PO a celem znajdują się fałdy 

terenowe,
—i w nocy w kierunku świateł;

b) błąd za dużej odległości powstaje zwykle:
—• przy obserwacji pod słońce,
—• o zmroku i o świcie,
—s podczas drgania powietrza (upalne dni),
— w czasie mglistej pogody,
— przy ocenie odległości do celów na ciemnym tle lub ciemnym- 

podłożu,
—  do celów widocznych tylko częściowo lub źle widocznych, szcze­

gólnie gdy nie widać podnóża celu,
—  pod górę,
—■ w lesie.
Nie należy wymagać, aby żołnierz recytował na pamięć powyższe- 

wypadki, lecz dążyć, żeby je brał pod uwagę przy praktycznej ocenie 
odległości.

O r g a n i z a c j a  s z k o l e n i a

Ćwiczenia w ocenie odległości i obserwacji najlepiej jest odbywać 
w grupach w składzie drużyny, przy czym ćwiczenia należy powiązać: 
z wyszkoleniem strzeleckim.
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Sprzęt do szkolenia składa się z chorągiewek kolorowych lub figur 
bojowych i cyrkla polowego do odmierzania odległości. Przygotowanie 
lekcji polega na dokładnym odmierzeniu odległości do ustawionych cho­
rągiewek, figur bojowych czy też celów pozorowanych przez żołnierzy 
i ,na umówieniu się z pozorującymi co do sygnałów, na które mają wy­
konywać nakazane zmiany postawy czy poruszenia.

Dla dokładności w mierzeniu odległości, przygotowując lekcje, wska­
zane jest posługiwanie się drewnianym cyrklem polowym, sporządzo­
nym z dwóch wąskich żerdzi, zbitych ze sobą u nasady, umocowanych 
w połowie poprzeczką i zaostrzonych na końcach, o rozstępie nóżek 2 m. 
Jako sposób zastępczy, ale mniej dokładny, zwłaszcza na dalsze od­
ległości, można stosować odmierzanie krokami. Samo przeprowadzenie 
lekcji jest proste, bez względu na to, czy będzie to lekcja początkowa czy 
też dalsza. Szkolonym znajdującym się na stanowiskach w nakazanej 
postawie, przeważnie leżącej, pokazuje się kolejno, jeden za drugim, od­
mierzone cele. Cele żywe mogą być wywoływane i ukazywać się kolejno 
na sygnały instruktora. Jeśli na danej lekcji dla oznaczenia odległości 
używa się chorągiewek, to najlepiej, aby każda odległość była oznaczona 
chorągiewką o innym kolorze, gdyż wykluczy to omyłki. Po wskazaniu 
celu instruktor, bez żadnych dodatkowych wyjaśnień, rozkazuje żołnie­
rzom obserwować i ocenić odległość do wywołanego celu. Daje im na 
to pewien czas — w początkach lekcji dłuższy, potem coraz krótszy.

Ważne jest przy tym, aby żołnierze nie prowadzili wzajemnie roz­
mów i nie naradzali się, tak by każdy z nich zdany był na własne siły 
i pracował samodzielnie. Następnie prowadzący zapytuje żołnierzy ko­
lejno o rodzaj rozpoznanego celu i odległość do niego. Odpowiedzi 
winny być notowane i oceniane. Żołnierzom, którzy popełnili błąd przy 
ocenianiu odległości, instruktor winien wskazać powody wpływające na 
błąd i podać właściwą metodę oceny. Ćwiczenie trzeba prowadzić żywo, 
dążąc do wzbudzenia zainteresowania żołnierzy za pomocą krótkich 
pytań. Podczas przeprowadzania ćwiczeń kierować się należy następu­
jącymi zasadami:

—  wszystkie ćwiczenia opierać na założeniach bojowych.

-—■ jako cele w późniejszych ćwiczeniach wybierać trudne do wy­
krycia cele żywe,

—• w ćwiczeniach .nocnych wykorzystywać światło księżyca oraz 
oświetlenie rakietami,

—- odległości do celów wybranych w terenie odmierzać cyrklem 
polowym, odległości nie powinny być znane ćwiczącym; poda­
wać również odległości nie zaokrąglone do setek metrów (130, 
420, 880 itd .),
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— wybrać dozory w terenie i odmierzyć do nich odległości,
— ustalić sygnały do kierowania celami,
—  przeprowadzić instruktaż z pozorującymi i pouczyć ich o za­

chowaniu się w terenie,
—- skontrolować zamaskowanie celów,
— przygotować plan i przebieg ćwiczenia w postaci krótkiego 

konspektu.
Przy pewnej wprawie stosowanie tej metody nie nastręcza poważ­

niejszych trudności, może zaś dać duże korzyści przy wskazywaniu ce­
lów i kierowaniu ogniem ckm, moździerzy, jak również w służbie obser­
watora.
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P ik  B. Z A SU C H IN

O DOSKONALENIU PODOFICERÓW I STRZELCÓW 
PODCZAS ĆWICZEŃ TAKTYCZNYCH

N a ćwiczeniach taktycznych obok głównego celu, jakim  
je s t  zgranie pododdziałów różnych rodzajów broni, należy 
zwrócić baczną uwagę na doskonalenie strzelców i podoficerów.

P rak tyka  szkolenia wykazała, że niektórzy oficerowie, 
zwłaszcza nie posiadający dostatecznego doświadczenia w szko­
leniu pododdziałów, zapom inają o doskonaleniu strzelców i pod­
oficerów, a wyżsi dowódcy nie zawsze sprawdzają, w jak i spo­
sób oficer na ćwiczeniach organizuje i przeprowadza szkolenie 
podległych mu podoficerów i strzelców.

Na jednym  z ćwiczeń taktycznych, którym  kierował ofi­
cer Ł., dowodził zaś ćwiczącym pododdziałem oficer J., zanied­
bano całkowicie indywidualne szkolenie taktyczne strzelców 
i podoficerów, mimo że położenie taktyczne, stworzone przez 
kierownika ćwiczeń, w pełni dawało w arunki do szkolenia i do­
skonalenia każdego strzelca i podoficera w danym działaniu.

Z położenia wynikało, że pododdział oficera J. rozporzą­
dzał dostateczną ilością czasu na przygotowanie obrony orga­
nizowanej bez styczności z nieprzyjacielem . Dowódca podod­
działu dał podwładnym wyczerpujące wytyczne, dotyczące or­
ganizacji i urządzenia obrony oraz term inów gotowości prac 
obronnych. Zdawałoby się, że pozostawało jedynie zorganizo­
wanie wykonania tych wytycznych. Jednak tego nie zrobiono 
i ćwiczenie nie osiągnęło celu.

W toku prac wielu strzelców i podoficerów przygotowy­
wało niewłaściwie stanow iska ogniowe dla karabinów m aszy­
nowych — źle je  maskowano, strzelnice urządzano w sposób 
uniemożliwiający współdziałanie między karabinam i maszyno­
wymi. Strzelcy i podoficerowie nie znali odległości do włas­
nych przeszkód i pól minowych i nie wiedzieli, jak  je  osłaniać
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ogniem. Szkice ogniowe, sporządzane przez podoficerów, nie 
odpowiadały rzeczywistości. Na przykład ze szkicu wynikało, 
że karabin maszynowy współdziała ogniem z sąsiadem na lewo, 
tymczasem  teren  uniemożliwiał wykonanie tego. Nie przepro­
wadzano wstrzeliw ania do określonych linii terenowych ani 
nie zmierzono do nich odległości. Maskowanie stanow isk było 
również całkowicie niew ystarczające.

Przy układaniu planu ćwiczenia kierownik powinien, bio­
rąc pod uwacre stopień przygotowania dowódców pododdziałów, 
podoficerów i strzelców, określić czego i kogo uczy on sam, cze­
go zaś i kogo uczą dowódcy pododdziałów oraz czego uczą 
strzelców drużynowi.

Dowódca plutonu, stosownie do tem atu  i treści ćwiczenia 
wskazanych przez kierownika lub dowódcę kompanii, powinien 
przewidzieć zagadnienie wyszkoleniowe na całe ćwiczenie. Pod­
oficerowie i dowódca plutonu powinni wiedzieć, czego m ają  
uczyć strzelców, w czym mianowicie ich doskonalić.

Tylko przy tak iej organizacji wszyscy oficerowie i podofi­
cerowie t'drużvnowi) będą rzeczywiście uczyć swoich podwład­
nych i doskonalić nabyte przez nich umiejętności, w ykorzystu­
jąc położenie stworzone przez kierownika ćwiczeń.

Dowódca, k tóry  przeprowadza sumiennie wyszkolenie 
swoich podwładnych, wie zawsze, jakie m ają  braki i co należy 
uzupełnić.

Aby usunąć braki, jes t celowe przed ćwiczeniem tak tycz­
nym przeprowadzić ćwiczenie m usztry bojowej i w czasie jego 
przeprowadzania zwrócić szczególną uwagę na te  właśnie czyn­
ności, które są słabo opanowane przez strzelców i podoficerów.

Przypuśćm y, że jedna drużyna plutonu pokonuje dosko­
nale przejścia w przeszkodach, jednak ma braki w pokonywa­
niu przeszkód za pomocą środków podręcznych. Inna drużyna 
dobrze pokonuje przejścia, jednak popełnia błędy w prowadze­
niu ognia w ruchu lub rzucaniu granatów  ręcznych. Jeden dru­
żynowy dobrze wyznacza zadania, jednak źle dowodzi drużyną 
w czasie walki, inny znów dobrze kieruje ogniem rkm, jednak 
zapomina o wyznaczaniu zadań ogniowych strzelcom itd. W to ­
ku ćwiczenia dowódca plutonu powinien stawiać takie zadania, 
k tórych wykonanie ułatwiłoby nabieranie prak tyki w czyn­
nościach bojowych.

Drużynowi powinni w czasie ćwiczenia trenować przede 
wszystkim  każdego ze strzelców w czynnościach opanow anych 
przez nich najsłabiej.
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Jeśli, na przykład, jeden ze strzelców nie nauczył się ob­
serwować, to w czasie ćwiczenia należy go możliwie jak  n a j­
więcej trenować właśnie w wykonywaniu zadań z obserw acji; 
jeśli niektórzy ze strzelców są słabo wyszkoleni jako szpera­
cze, należy ich możliwie często wyznaczać na patrole itp.

Za wzór może służyć pluton ppor. Z. Znając doskonale 
swój pluton, wskazuje on podoficerom, jak  i czego uczyć 
strzelców, na co zwracać szczególną uwagę, biorąc pod uwagę 
braki każdego z nich.

Przed ćwiczeniem taktycznym  pluton ppor. Z. przerabiał 
na zajęciu z m usztry bojowej tem at „Pluton w natarciu". 
W przeddzień ćwiczenia dowódca plutonu zebrał podoficerów 
plutonu i podał im treść zagadnień wyszkoleniowych, które na 
ćwiczeniu m iały być przerabiane, następnie objaśnił i pokazał 
czynności, k tóre powinni umieć doskonale wykonywać wszyscy 
strzelcy. Poza tym  dowódca plutonu przypom niał podoficerom, 
by szczególną uwagę zwrócili na słabszych strzelców i wska­
zał na konkretne ich braki. W czasie ćwiczenia ppor. Z. treno­
wał przede wszystkim  tych strzelców, u których poprzednio 
zauważono błędy w wykonywaniu pewnych czynności. Pod ko­
niec zajęcia pluton wykonywał bez zarzutu wszystkie czynności.

W czasie ćwiczeń taktycznych doskonalenie czynności pod­
oficerów i strzelców powinno się odbywać zgodnie z treścią 
wykonywanego zadania. Największe możliwości dla doskona­
lenia pow stają w okresie organizacji i przygotowania walki. 
Od chwili rozpoczęcia walki i w je j toku możliwości te  nieco 
m aleją i dowódca nie zawsze może zawczasu określić dokładnie, 
co powinni szkoleni robić. Jednak we wszystkich w arunkach 
dowódca może i powinien znaleźć skuteczne sposoby skontro­
lowania działań strzelców i podoficerów i doskonalenia przy­
swojonych sobie przez nich czynności.

Przypuśćmy, że pododdział zajął podstawę wyjściową do 
natarcia  i przystąpił do jej urządzenia. Każdy strzelec umie 
już urządzać podstawę wyjściową, dobrze posługuje się łopatą 
i wykonuje ustalone normy prac ziemnych. Jednak nie na­
uczył się wykonywania tych czynności w warunkach, gdy, na 
przykład, trzeba pracować leżąc i uważnie wyrzucać ziemię, by 
się nie demaskować; wobec tego należy uprzednio uczyć strzel­
ców znanych czynności, ale w takich warunkach, w jakich do­
tąd  nie pracowali.

Równocześnie z urządzeniem  podstaw y wyjściowej do n a ­
tarcia , należy, jak  wiadomo, organizować obserwację nieprzy­
jaciela. Powinni robić to dowódcy plutonów i drużynowi. Służ-
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bę obserwatorów pełnią kolejno strzelcy. W tym  też czasie 
drużynowi powinni za dnia przygotować strzelców do prow a­
dzenia ognia w nocy, sprawdzić wykonanie i w razie stw ierdze­
nia uchybień, usunąć je. Tu również pow staje przed drużyno­
wymi zadanie doskonalenia strzelców w maskowaniu, jednak 
z uwzględnieniem konkretnych warunków, w jakich odbywa 
się ćwiczenie.

W ten sposób, jeśli się skrupulatnie rozważy i uwzględni 
wszystko, co m ają wykonać podoficerowie i strzelcy w okresie 
organizacji walki, można z łatwością ułożyć plan zagadnień 
wyszkoleniowych dla każdego plutonu i drużyny.

Działania szkolonych podaje się w planach ćwiczeń tak ­
tycznych krótko, na przykład: „Drużynowi organizują dalszą 
rozbudowę podstawy wyjściowej do natarcia, przygotow ują 
drużyny do natarcia  i w ydają rozkazy bojowe".

Je s t rzeczą naturalną, że w planie kierownika nie trzeba 
dokładnie wyliczać wszystkich działań drużyn i plutonów. 
Zestawienie wszystkich prac i czynności, które każdy pluton 
i drużyna ma wykonać w okresie przygotowania i organizacji 
walki, powinni sporządzić dowódcy tych pododdziałów.

Sądzimy, że nie trzeba tu  przypominać o ogromnym zna­
czeniu, jakie dla doskonalenia podoficerów i strzelców ma stwo­
rzenie pouczającej, zbliżonej do rzeczywistości sytuacji bojo­
wej. Tylko pod tym  warunkiem  może być zapewniona aktyw ­
ność szkolonych oraz napięcie bojowe od początku do końca 
ćwiczenia.

Jeśli, na przykład, obserw ator wie, że przed nim nie m a 
rzeczywistego „nieprzyjaciela", będzie on z na tu ry  rzeczy wy­
konywał swoje czynności w pewnym stopniu form alnie. Jeśli 
ten  sam obserw ator będzie przekonany, że przed nim znajduje 
się nieprzyjaciel, k tóry  może przeniknąć w głąb ugrupowania 
pododdziału, jego działania przyjm ą zupełnie inny ch arak te r 
i będą bardziej zbliżone do rzeczywistości bojowej. Będzie on 
sumiennie pełnił służbę nie dlatego, że jego działanie obserwu­
je dowódca, lecz dlatego, że obserwuje go nieprzyjaciel, gotów 
do w ykorzystania każdego jego zaniedbania.

Z chwilą rozpoczęcia walki dowódca całą uwagę skupia na 
wykonaniu zadania przez każdą drużynę. Zdawałoby się, że 
dowódca nie znajdzie czasu na to, by zwracać uwagę na działa­
nie poszczególnych podoficerów i strzelców, ponieważ m usi 
śledzić działanie nieprzyjaciela, wydawać rozkazy, składać 
meldunki przełożonemu itd.
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Jednakże i w takim  położeniu dowódca plutonu może skon­
trolować, jak  działa ten  lub ów podoficer, a niekiedy i strzelec, 
oraz na miejscu usunąć zauważone niedociągnięcie. Szersze 
pole działania otwiera się pod tym  względem przed podoficera­
mi —  dowódcami drużyn. Znajdując się stale w tyralierze swej 
drużyny, podoficer widzi działanie strzelców i zawsze ma moż­
liwość wkroczenia, aby poprawić zauważone braki.

Sposób usunięcia zauważonych braków w działaniach pod­
oficerów i strzelców w toku ćwiczenia będzie zależał od kon­
kretnego położenia taktycznego. Dowódca, po wydaniu rozka­
zu powinien przekonać się, czy je s t on właściwie wykonywany. 
Jeśli zauważy błąd, powinien nakazać jego usunięcie.

Kontrola działań podwładnych nie powinna natu raln ie  
przeradzać się w drobiazgową opiekę. Należy zawsze pobudzać 
i pochwalać słuszną inicjatywę, pomysłowość i śmiałość pod­
władnych oraz ich dążenie do znalezienia sposobu, aby wyko­
nać nakazane zadanie.

Aby doskonalenie podoficerów i strzelców nosiło przem y­
ślany charakter, każdy dowódca kompanii powinien zawczasu 
rozważyć zagadnienia wyszkoleniowe i postawić każdemu do­
wódcy plutonu i drużynowemu jasne i konkretne zadania.

W doskonaleniu podoficerów i strzelców powinni również 
wziąć udział rozjemcy. Powinni oni kontrolować nie tylko 
taktyczne działania dowódców i pododdziałów, ale i szkolenie 
przez dowódców swoich podwładnych oraz ich um iejętności 
wykorzystania położenia dla indywidualnego szkolenia podofi­
cerów i strzelców.

Kierownik na podstawie ustalonych celów ćwiczenia po­
winien również dołożyć wszelkich starań , aby stworzone poło­
żenie taktyczne było interesujące i pouczające tak  dla podofi­
cerów jak  i strzelców. W takich w arunkach każdy dowódca, 
biorąc pod uwagę stopień wyszkolenia swego pododdziału, za­
wsze może skierować uwagę oficerów na podstawowe zagad­
nienia z wyszkolenia podoficerów i strzelców i wskazać n a j­
skuteczniejszą metodę doskonalenia ich czynności w toku ćwi­
czenia.
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P p łk  FE L IK S  BOBKOWSKI

UWAGI DO NAUKI MUSZTRY POJEDYNCZEGO 
ŻOŁNIERZA

Musztra jest jednym z podstawowych przedmiotów szkolenia, gdyż 
wpaja ona żołnierzom karność, dyscyplinę zbiorową i świadome pod­
porządkowanie się decyzji dowódcy. Poziom wyszkolenia musztry 
świadczyć między innymi o stopniu dyscypliny danej jednostki wojsko­
wej, o jej tężyźnie fizycznej i moralnej oraz wartości bojowej.

Zdając sobie sprawę z powyższego rozumiemy wagę tego przed­
miotu wyszkolenia jak również konieczność dokładnego przygotowania 
się instruktora do przeprowadzania każdego ćwiczenia.

Podstawą nauki musztry jest dokładna znajomość Regulaminu 
Musztry Sił Zbrojnych i ścisłe przestrzeganie zawartych w nim posta­
nowień.

Zakres wyszkolenia musztry szeregowca obejmuje praktyczne wy­
konanie przewidzianych Regulaminem Musztry czynności, chwytów i po­
ruszeń w czasie ćwiczeń w służbie wewnętrznej i garnizonowej oraz 
umiejętności zachowania się w różnych okolicznościach zgodnie z posta­
nowieniami Regulaminu.

Natomiast każdego dowódcę obowiązuje umiejętność wzorowego 
wykonania i zastosowania określonych Regulaminem czynności oraz 
ścisłe przestrzeganie wszystkich postanowień Regulaminu, dotyczących 
podległego mu pododdziału oraz o jeden szczebel wyższego.

Z doświadczeń wyszkolenia strzeleckiego wiemy, że jeśli dowódca 
sam nie umie strzelać, to nie potrafi nauczyć tego podwładnych. Tym 
bardziej dowódca musi być wzorem w musztrze, gdyż jego wygląd, po­
stawa, wykonywane czynności i zachowanie się będą przykładem dla 
podwładnych, którzy naśladując go, będą się do niego upodabniać. 
Ilustruje to najlepiej znane powiedzenie: „Jaki dowńdca — taki pod­
oddział14.

Ponieważ w m u s z tr z e  większość komend wymaga je d n o c z e s n e g o  
i  jednolitego wykonania, a uzyskać to można tylko przez i n d y w id u a ln e
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wyćwiczenie poszczególnego Strzelca, doprowadzając do precyzji wy­
konanie każdego szczegółu czynności (chwytu, poruszenia), staje się 
rzeczą całkiem zrozumiałą, że szkolenie pojedynczego żołnierza jest 
istotą i podstawą dalszego wyszkolenia.

Ze względu na szczupłe ramy niniejszego artykułu nie będę oma­
wiał sposobu planowania, metod szkolenia i przeprowadzania poszcze­
gólnych ćwiczeń z musztry. Zaznaczę tylko, że głównymi czynnikami 
metody szkolenia musztry są: wzorowy pokaz, natychmiastowe popra­
wianie błędów, wytrwałe, systematyczne ćwiczenie i na każdym kroku 
kontrola wykonania.

Należy pamiętać, że rzadko kiedy dadzą się usunąć błędy niewłaści­
wego i niepełnego wyszkolenia pojedynczego żołnierza. Tym mniej da 
się naprawić wadliwe w7yćwiczenie pojedynczego żołnierza podczas ćwi­
czeń zespołu.

W tym miejscu chcę omówić te szczegóły zagadnień z musztry, na 
które nie zawsze zwraca się należytej uwagi przy szkoleniu pojedynczego 
żołnierza.

Dla pewnej systematyczności ujęcia zagadnień będę je rozpatrywał 
według kolejności postanowień Regulaminu, dotyczących musztry po­
jedynczego żołnierza.

Nauka zasad Regulaminu Musztry nie wymaga żadnych wykładów, 
gdyż z postanowieirami Regulaminu szeregowcy młodego rocznika będą 
się zapoznawać automatycznie przy przerabianiu danego tematu.

N a przykład : regulam inowe określenie szyków i ich rodzaje będą 
objaśniane przy początkowym szkoleniu zbiórki w szeregu, dwuszeregu, 
spraw ianiu szyku marszowego itd.

Obowiązki szeregowca będą stałym przedmiotem szkolenia przez 
praktyczną naukę prowadzoną przez dowódców drużyn przy wszelkich 
zbiórkach, przy okazji wymarszów na ćwiczenia i przez doraźną kontrolę 
zachowania się żołnierza w koszarach. Należy przyjąć zasadę, że każdy 
dowódca zwraca stale uwagę na wygląd swych podwładnych i daje im 
dobry przykład dbając o swoją prezencję. Dowódcy plutonów i drużyn, 
w miarę wyposażania szeregowców młodego rocznika w umundurowanie, 
uzbrojenie i oporządzenie dają im praktyczne wskazówki dotyczjące 
ubierania się. dopasowywania i noszenia poszczególnych jego części, 
kontrolując przy każdej okazji-stosowanie się do obowiązujących prze­
pisów. Reasumując, nauka obowiązków szeregowca polega na nauczeniu 
go ścisłego przestrzegania pkt 32 i zastosowania się dowódców do pkt 
31 Regulaminu Musztry.

Fundamentem musztry jest prawidłowa postawa zasadnicza. Lekce­
ważenie błędów popełnianych w postawie zasadniczej mścić się będzie 
w ciągu całej służby żołnierza.
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Należy zwrócić szczególną uwagę, aby żołnierz stojący w postawie 
zasadniczej nie wykonywał żadnych poruszeń prócz tych, które są prze­
widziane nakazaną komendą.

Z chwilą gdy szeregowcy opanują, podstawowe czynności musztry, 
co przeciętnie trwa od 7 do 10 dni, przystępuje się do sprawiania 
poszczególnych elementarnych szyków drużyny oraz uczy się równania, 
odstępowania, łączenia itd. jak również dalszych czynności (chwytów) 
pojedynczego żołnierza używając ściśle regulaminowych komend.

Należy przy tym zaznaczyć, że komendy „Baczność” podczas ćwi­
czeń nie powinno się nadużywać, jak również komenda „Spocznij” po­
winna być podawana tylko wtedy, gdy dowódca objaśnia nowe ćwicze­
nie lub nie zachodzi potrzeba stania „na baczność” . Dla chwilowego od­
poczynku podaje się po komendzie „Spocznij" komendę „Stać swobod­
nie” . Przy wykonywaniu komendy „Stać swobodnie” należy przyzwy­
czajać żołnierzy do samorzutnego utrzymywania równania.

Przy wykonywaniu zwrotów często żołnierze uginają nogi przez co 
zwrot wypada ślamazarnie, niesprężyście. Zwroty w miejscu wykonywa 
się w postawie zasadniczej, więc obie nogi powinny być wyprężone, 
w kolanach wyprostowane. Zwrot powinien być wykonany wyraźnie na 
dwa tempa.

Marsz krokiem defiladowym i zwykłym, bieg i zmiana kroku oraz 
zatrzymywanie nie wymagają wyjaśnień. Przy ćwiczeniu zaznaczania 
marszu (biegu) w miejscu (pkt 45) trzeba zwracać uwagę, by żołnierze 
rzeczywiście zaznaczali marsz nie schodząc ze swoich miejsc, by przy 
tym utrzymywali górną część ciała w postawie zasadniczej, nie poruszali 
głową i przestrzegali miarowego ruchu rąk.

Przy przesuwaniu w bok o kilka kroków (pkt 48) trzeba brać pod 
uwagę, że w szyku zwartym można w ten sposób przesunąć skrzydło­
wego żołnierza lub rząd, a kilku żołnierzy tylko w szyku luźnym.

Musztra z bronią wymaga szczególnie dokładnego przygotowania 
podoficerów, gdyp większość z nich, wyszkolona w wykonywaniu chwy­
tów według starego Regulaminu, może popełniać błędy. Co do nauki 
chwytów przypomnę tylko, że nadzwyczaj ważne jest początkowe ćwi­
czenie częściami, to znaczy, że nie można uczyć następnego tempa 
chwytu, jeśli szkolony nie opanował w pełni tempa poprzedniego'.

Zgrywanie temp dla uzyskania całości chwytu może nastąpić po 
wzorowym opanowaniu wszystkich jego temp. Zgrywanie zaś zespołu 
w wykonywaniu chwytu nie może nastąpić wcześniej, dopóki każdy ze 
szkolonych nie osiągnie doskonałości indywidualnego wykonania. Na­
leży również zwrócić uwagę, by przy wykonywaniu całości chwytu na 
komendę poszczególne tempa chwytu nie zacierały się, gdyż z postano­
wień Regulaminu wynika, że każde tempo chwytu stanowi samo w sobie 
pewną całość. Tempa chwytu powinny następować jedno po drugim
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w rytmie normalnego liczen'a: na przykład: „Na ramię — broń“ —- 
raz, dwa; „Do nogi — broń“ —  raz, dwa, trzy *).

Wy konanie chwytów w marszu, po należytym wyszkoleniu i opano­
waniu chwytów w miejscu, nie będzie natrafiało na trudności. Natomiast 
zatrzymywanie w marszu z karabinem (kbk) na ramieniu będzie stwa­
rzało przy początkowym szkoleniu pewne trudności, gdyż żołnierz musi 
skupić uwagę na zatrzymaniu się, a równocześnie pamiętać o należy­
tym wykonaniu chwytu „Do nogi broń“ . Sądzę, że najlepszym sposobem 
nauki tego chwytu będzie, podobnie jak przy innych chwytach, począt­
kowe szkolenie go na tempa.

Na komendę „Stój“ , chwyt ,,Do nogi — broń“ wykonywa się na­
stępująco: tempo raz — zrobić jeszcze jeden krok, tempo dwa —  przy­
stawić szybko drugą nogę, tempo trzy —  wykonać pierwsze tempo „do 
nogi broń“, tempo cztery — wykonać drugie tempo „do nogi broń“ , 
tempo pięć —• wykonać trzecie tempo „do nogi broń“ i stanąć w postawie 
zasadniczej z bronią u nogi. Po opanowaniu wykonania na tempa można 
przejść do wykonania z liczeniem.

Początkowe szkolenie wykonania tego chwydu przez pojedynczego 
żołnierza, jak również zgrywanie zespołu w jednolitym jego wykonaniu 
najpraktyczniej przeprowadzać w miejscu, z zaznaczeniem marszu.

W nauce oddawania honorów nie można poprzestać na przećwi­
czeniu sposobów wykonania, lecz stale należy je kontrolować w codzien­
nym życiu żołnierza. Jak już wyżej wspomniałem, postawa zasadnicza 
jest fundamentem musztry pojedynczego żołnierza i przy oddawaniu 
honorów, zwłaszcza w marszu, najwyraźniej uwydatnia się stopień jej 
opanowania.

Przy nauce oddawania honorów w miejscu bez nakrycia głowy nie 
natrafimy praktycznie na większe trudności; one jednak mogą powstać 
przy wykonywaniu zwrotu głowy, gdyż często młodzi żołnierze m ają 
skłonność do przechylania głowy i zbytniego jej skręcania. Ćwicząc 
oddawanie honorów bez nakrycia głowy w marszu, należy od samego 
początku bezwzględnie wykorzeniać kurczowe przyciskanie rąk do ud, 
co często ma miejsce, zwłaszcza w początkowym okresie szkolenia 
musztry, oraz zwracanie całego tułowia zamiast tylko głowy w stronę 
odbierającego honory.

Jeżeli chodzi o salutowanie, to najważniejsze jest zwracanie uwagi 
na prawidłowość ułożenia ręki i przykładania jej do nakrycia głowy. 
Najczęściej popełniane i rażące błędy są następujące: łokieć ręki jest 
zbyt opuszczony i skierowany za bardzo w przód, przedramię nie sta­
nowi jednej prostej linii z kiścią ręk', ręka jest przyłożona do daszka

*) Najlepiej będzie, gdy przy zgrywaniu wykonania chwytu w całości, 
szkolący głośno, a szkolony w myśli — będą odliczać tempa.
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w ten sposób, że wchodzi on między palce, przy czym często nie są 
one na właściwym miejscu to jest nad prawym kątem prawego oka. 
Uważam, że 'przy nauce fsalutowania po opanowaniu ułożenia ręki 
i salutowaniu „na wprost" byłoby również celowe szkolenie na tempa 
i to: na tempo raz — zwrot głowy, na tempo dwa —  przyłożenie ręki.

Przy oddawaniu honorów pojedynczo w marszu należy zwracać 
uwagę, by żołnierze maszerowali „na baczność" (krokiem defiladowym 
bez przesadnego przybijania).

Streszczając powyższe rozważania możemy stwierdzić, że przy szko­
leniu musztry, aby w porę wyeliminować błędy, należy przestrzegać na­
stępujących zasad:

1. Zwracać uwagę na należyte wypracowanie szczegółów7 aż do osiąg­
nięcia pełnej doskonałości.

2. Do zgrywania musztry w zespole przechodzić dopiero po zupełnym 
opanowaniu danego ćwiczenia indywidualnie.

3. Stale zwracać uwagę na czynnik musztry podczas innych zajęć 
oraz przy wszystkich wystąpieniach żołnierza.

4. Propagować samorzutne indywidualne doskonalenie się.
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K pt. ZYGMUNT JA W ORSK I

O NIEKTÓRYCH FORMACH PRACY POZAPROGRAMOWEJ 
W WYSZKOLENIU FIZYCZNYM

W poprzednim numerze „Przeglądu Piechoty" poruszaliśmy między 
innymi zagadnienie likwidacji zbyt dużej różnicy w poziomie wyszko­
lenia fizycznego między żołnierzami tego samego pododdziału.

Zdajemy sobie sprawę, że zagadnienia tego nie możną traktować 
jako jakiejś akcji przeprowadzonej doraźnie w początkowym okresie 
szkolenia żołnierzy młodego rocznika. Zagadnienie powyższe powinno 
być przedmiotem stałej uwagi ze strony dowódcy pododdziału, podczas 
całego procesu szkolenia żołnierzy. W procesie szkolenia zawsze istnieć 
będą warunki sprzyjające zróżnicowaniu poziomu wyszkolenia. Pom ija­
jąc fakt, że już na początku szkolenia dowódca pododdziału ma do czy­
nienia z żołnierzami w różnym stopniu zaawansowanymi w danej dzie­
dzinie wyszkolenia fizycznego, oraz o różnym poziomie sprawności fi­
zycznej, powinien on brać pod uwagę, że w toku szkolenia wyłonią się 
dalsze czynniki wpływające na pogłębienie tej różnicy, jak niejednakowa 
zdolność przyswajania treści programowych zajęć przez poszczególnych 
żołnierzy, nieobecność niektórych żołnierzy na zajęciach w ciągu pew­
nego okresu czasu ze względu na chorobę, służbę w pododdziale itp.

Doświadczenia niektórych pododdziałów z ubiegłego roku szkole­
niowego świadczą najlepiej jak niebezpiecznie jest lekceważyć tych 
„słabszych" żołnierzy i odkładać zajęcie się nimi dosłownie na ostatnią 
chwilę przed inspekcją.

Oczywiście, wówczas tylko w pewnym stopniu można nadrobić za­
ległe braki, nie mówiąc już o tak ważnej kwestii jak szkodliwość dla 
zdrowia żołnierza takiego „przyspieszonego" doskonalenia w tej czy 
innej dziedzinie wyszkolenia fizycznego.

Szereg konkretnych form pracy ze słabszymi żołnierzami w wyszko­
leniu fizycznym, jest znanych wielu dowódcom pododdziałów. Formy te 
zdały swój egzamin praktyczny i niewątpliwie będą one stosowane
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i  w bieżącym roku szkoleniowym dla doskonalenia ćwiczeń przez żoł­
nierzy o niskiej sprawności fizycznej.

Niektóre z tych form omówimy pobieżnie w niniejszym artykule.

*  *  *

W jednym z oddziałów, który nie posiadał odpowiednich warunków 
do ćwiczeń gimnastyki przyrządowej w okresie zimowym, gdyż była 
tylko mała sala gimnastyczna, w której mógł ćwiczyć zaledwie jeden 
pluton, instruktor wychowania fizycznego po porozumieniu się z do­
wódcami pododdziałów porozdzielał na poszczególne pododdziały te przy­
rządy gimnastyczne, z których nie korzystano w sali gimnastycznej.

Tak więc każdy pododdział otrzymał do swej dyspozycji drążek 
gimnastyczny, kozła lub konia, I— 2 materace, a jeden z pododdziałów 
także poręcze. W sali gimnastycznej pozostawiono tylko po jednym przy­
rządzie z każdego rodzaju, dla prowadzenia programowych zajęć z gi­
mnastyki przyrządowej.

Przydzielone do pododdziałów przyrządy gimnastyczne zostały 
umieszczone w rejonie zakwaterowania tych pododdziałów. W jednym 
pododdziale przeznaczono specjalną salę na umieszczenie tych przy­
rządów, wr pozostałych umieszczono je w końcu korytarza (korytarz był 
dość szeroki), gdzie nikomu nie przeszkadzały.

W czasie wolnym od zająć żołnierze chętnie ćwiczyli na tych przy­
rządach, co w dużym stopniu przyczyniło się do doskonałego opano­
wania przez nich techniki ćwiczeń programowych, gdyż przede wszyst­
kim na doskonalenie ćwiczeń programowych wykorzystywane były 
wolne chwile i przyrządy gimnastyczne.

Mając „pod ręką“ przyrządy gimnastyczne (wprawdzie tylko nie­
które) szybciej oswajali się z nimi ci żołnierze, którym z różnych wzglę­
dów sprawiało trudność wykonanie tego czy innego ćwiczenia. Każdy 
z takich żołnierzy miał przydzielonego do pomocy jednego aktywistę 
sportowego, przodującego w wyszkoleniu fizycznym. Zadaniem takiego 
„opiekuna11 było udzielanie pomocy swemu słabszemu koledze i ubez­
pieczanie go podczas ćwiczeń.

*  *  *

Poważną rolę w pracy ze słabszymi ma do spełnienia instruktor 
wychowania fizycznego oddziału.

W jednym z oddziałów instruktor wychowania fizycznego opraco­
wywał specjalne ćwiczenia dla żołnierzy mniej sprawnych fizycznie i ćwi­
czenia te przekazywał dowódcom pododdziałów do wykorzystania oraz 
przeprowadzał z nimi specjalne odprawy i instruktaże na temat pracy 
ze słabszymi.
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Instruktor wychowania fizycznego innego oddziału osobiście zajął 
się grupą najmniej sprawnych fizycznie żołnierzy i sam przeprowadzał 
z nimi zajęcia dodatkowe. Przy tym do pomocy wykorzystywał on naj­
lepszych podoficerów i szeregowych oddziału.

*  *  *

Niektórzy dowódcy pododdziałów na doskonalenie ćwiczeń progra­
mowych z wyszkolenia fizycznego wykorzystywali czas pobytu pod­
oddziału na strzelnicy podczas godzin przeznaczonych na strzelania. 
W okresie zim,owym przedmiotem doskonalenia bywały przede wszyst­
kim ćwiczenia z zakresu walki wręcz. Zajęcia te organizowane były 
w drużynach po odbyciu strzelania i przeczyszczeniu broni przez żoł­
nierzy tych drużyn i przeprowadzane według uprzednio ustalonego 
programu.

Zajęcia tego rodzaju przeprowadzane były ze wszystkimi żołnie­
rzami danej drużyny, lecz program  tych zajęć dostosowany był do 
grupy najsłabszych żołnierzy w tym przedmiocie wyszkolenia.

Materiałowe zaopatrzenie tych zajęć nie sprawiało specjalnych trud­
ności. 1— 2 pałki ćwiczebne, 1 manekin, ewentualnie 2 karabiny szer­
miercze i tyleż masek szermierczych w zupełności wystarczyło. Przy tym 
zbudowanie elementów toru przeszkód pozwoliło na włączenie do pro­
gramu tych zajęć techniki pokonywania przeszkód, co przyczyniło się 
do ich urozmaicenia.

Korzyść tego rodzaju zajęć była podwójna: doskonalenie ćwiczeń 
i zarazem doskonała rozgrzewka dla żołnierzy, co w okresie zimowym 
ma również pewne znaczenie.

Mówiąc o doskonaleniu pokonywania toru przeszkód należy wspom­
nieć, że zagadnienie to w sposób dość prosty jest rozwiązane przez 
wiele pododdziałów. Bardzo często tor przeszkód znajduje się w pewnej 
odległości od rejonu zakwaterowania pododdziału —■ niekiedy nawet 
dość daleko. Naturalnie fakt ten utrudnia częsty trening w pokonywaniu 
przeszkód. Otóż, aby umożliwić żołnierzom doskonalenie w opanowaniu 
techniki pokonywania poszczególnych przeszkód, zbudowano pojedyncze 
przeszkody w różnych miejscach zakwaterowania pododdziału. Ułatwiło 
to, oczywiście, doskonalenie pokonywania tych przeszkód przez najmniej 
zaawansowanych w tym żołnierzy.

*  *  *

Oddzielne miejsce w pracy ze słabszymi w wyszkoleniu fizycznym 
zajmuje organizacja ZMP. Trudno wyliczyć formy tej pracy, gdyż 
właściwie śmiało można powiedzieć, że organizacja ZMP-owska wszędzie
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i zawsze powinna być aktywna, a przede wszystkim, gdy idzie o podnie­
sienie poziomu wyszkolenia, zwiększenie gotowości bojowej żołnierza.

Te pododdziały,, w których zrozumiano rolę organizacji ZMP-ow- 
skiej i potrafiono wskazać jej właściwy kierunek działania, mogą po­
szczycić się poważnymi osiągnięciami także i w wyszkoleniu fizycznym, 
a w tym także i na odcinku pracy z najsłabszymi i najmniej sprawnymi 
fizycznie żołnierzami.

Oczywiście, że organizacja ZMP rvtedy spełni swe zadanie, gdy jej 
członkowie sami będą przodownikami wyszkolenia. Wówczas będą oni 
mogli pomagać swym kolegom i uczyć ich opanowania trudniejszych 
ćwiczeń.

^  -rt-

Zdajemy sobie sprawę, że poruszone wyżej formy doskonalenia 
w zakresie wyszkolenia fizycznego i przykłady rozwiązania zagadnienia 
pracy ze słabszymi w wyszkoleniu fizycznym, stanowią jedynie drobną 
cząstkę istniejących możliwości w tym zakresie, i przy tym są o wiele 
nie pełne, to znaczy są omówione zbyt ogólnikowo.

Niewątpliwie należy się spodziewać, że zarówno instruktorzy wy­
chowania fizycznego jak i dowódcy pododdziałów, którzy osiągają 
dobre wyniki w wyszkoleniu fizycznym żołnierzy, podzielą się swymi 
doświadczeniami z tej pracy w możliwie obszernym zakresie zarówno 
pod względem różnorodności tych form, jak i ich treści.
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Ppor. ADAM B A G ŁA JEW SK I

WYBÓR I PRZYGOTOWANIE SPRZĘTU 
NARCIARSKIEGO

Umiejętność dobrania i przygotowania sprzętu narciarskiego jest 
ważnym czynnikiem — zarówno w nauce jazdy na nartach jak  i wyko­
naniu zadań w warunkach bojowych, nie mówiąc już o zawodach nar­
ciarskich, gdzie bez odpowiedniego sprzętu trudno myśleć o zwy­
cięstwie. Dlatego też wybór odpowiedniego sprzętu gra w narciarstwie 
pierwszorzędną rolę. Przy wyborze nart musimy wiedzieć dokładnie, 
jakim m ają one odpowiadać warunkom oraz czy m ają to być narty typu 
wojskowego czy też typu sportowego. Po określeniu potrzebnego nam 
typu nart, przystępujemy do szczegółowych oględzin. W pierwszym 
rzędzie zwracamy uwagę na materiał, z jakiego narty wykonano. Dobre 
narty cechuje wytrzymałość, dobry poślizg, brak porowatości. Najlep­
szym drzewem, służącym do wyrobu nart, jest bezsprzecznie hikora, 
która jednak jako m ateriał importowy nie może być brana pod uwagę 
w' produkcji masowej. Z drzew krajowych najbardziej zbliżony pod 
względem swych właściwości do hikory jest jesion. Jest on wprawdzie 
mniej wytrzymały, posiada mniejszy poślizg i jest bardziej chłonny, 
jednak jest drzewem dostatecznie zwięzłym i elastycznym. Są to dwa 
zasadnicze gatunki drzew używane u nas do budowy nart, dlatego też 
o innych jak na przykład o brzozie lub wszelkiego rodzaju klejonkach 
nie wspominam.

Ważną rzeczą jest, by narty miały odpowiednio przebiegające słoje. 
Powinny być one podłużne, czyli przebiegać równolegle wzdłuż narty 
lub płaskie. Słoje podłużne są wskazane dlatego, że nie ulegają tak szyb­
ko deformacji.

Następną czynnością będzie dobranie długości nart, która jak 
wiemy zależy od wzrostu i wagi żołnierza. Najprostsza zasada określania 
długości nart mówi, że narta nie powinna sięgać wyżej jak po prze­
gub podniesionej ręki. Zamieszczam poniżej tabelkę, według której do­
bierane są narty w Armii Radzieckiej.
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Długość 
narty  
w cm

W aga 
żołnierza 

(bez um un­
durowania)

W zrost 
w cm

U w a g i

180 do 60 do 163 W wypadku niezgodności wagi

190 do 65 do 167 i w zrostu , dobierać n arty  wg 
w zrostu uwzględniając szerokość,

200 do 70 do 170 na p rz y k ła d :
210 do 75 do 175 1. W zrost 175 cm, waga 70 kg

220 do 80 do 180 — n arty  brać w edług wzro­
stu, czyli 210 cm, lecz w ęż­

230 80 i więcej 180 i więcej sze.

2. W zrost 175 cm, waga 80 kg. 
— narty  brać 210 cm , lecz 
szersze.

Poniżej podajem y najczęściej spotykane wady nart, obniżające ich 
użyteczność i wytrzymałość:

1. D z i ó b  n a r t y  z a  m a ł o  l u b  z a  d u ż o  o d g i ę t y .

W pierwszym wypadku narta zarywa się w śnieg uniemożliwiając 
jazdę; w drugim utrudnia posuwanie się w głębokim śniegu stawiając 
znaczny opór oraz łatwo ulega złamaniu przy uderzeniach o twarde 
przedmioty. Wskazana długość dzioba — 25 cm, odległość od ziemi 
8 cm.

2. Z a  m a ł e  l u b  z a  d u ż e  w y g i ę c i e  n a r t .

Narty wygięte za mało utrudniają jazdę i zmniejszają jej szybkość, 
mając tendencję do rozjeżdżania się. Narty wygięte za dużo utrudniają 
wykonanie ewolucji, gdyż dziób i tył narty zarywają się głęboko w śnieg. 
Wielkość wygięcia nart jest trudna do określenia: zależy ona od wagi 
narciarza i elastyczności nart. Narty obciążone wagą narciarza powinny 
płasko leżeć na śniegu.

3. N a r t a  s p a c z o n a  — z w i c h r o w a n a .

Zwichrowanie narty może być:
a) poprzeczne — gdy powierzchnia nasady dzioba nie pokrywa się 

z piętką narty;
b) podłużne — co stwierdzamy patrząc na krawędź narty.
Narty zwichrowane w bardzo dużym stopniu utrudniają jazdę.

4 . Skośnie.przebiegające słoje, które zmniejszają poślizg i  w y t r z y m a ło ś ć  
narty.
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5. Rowek zwichrowany lub zużyty (nawet tylko w poszczególnych 
miejscach) utrudnia bardzo prowadzenie nart.

W i ą z a n i a .  Dla celów wojskowych najlepsze są wiązania 
paskowe i wiązania typu „Kandahar“ , które mogą służyć zarówno do 
posuwania się po terenie płaskim jak i do zjazdów. W iązania te są 
praktyczne i proste w użyciu.

K i j k i .  Mogą być wykonane z metalu (najlepsze z aluminium lub 
stalowe), bambusu, tonkiny, leszczyny. Kijki leszczynowe pod względem 
wytrzymałości mało ustępują pozostałym, a ze względu na swój niski 
koszt są najbardziej zalecane. U góry kijek zakończony powinien być 
pętlą (możliwie szeroką), u dołu grotem. Talerzyk (kółko) powinien być 
umocowany na części metalowej. Długość kijka —■ po pachę.

Narty typu sportowego powinny odznaczać się następującymi ce­
chami :

1. Narty zjazdowe muszą koniecznie posiadać krawędzie stalowe, 
które wybitnie ułatwiają jazdę po twardym i zlodowaciałym 
śniegu oraz wykonywanie ewolucji przy dużej szybkości. W ią­
zania używane do nart zjazdowych są typu „Kandahar44 lub 
„długorzemienne“ . Długość kijka —  po biodra.

2. Narty biegowe —• wąskie i możliwie lekkie, rowek nieco szer­
szy. Wiązania specjalne, tak zwane „łapki44, umożliwiające wy­
konanie długiego kroku. Długość kijka ■— do ramienia. K ra­
wędzie fibrowe.

3. Narty skokowe — ciężkie, szerokie, posiadają trzy rowki. Wy­
gięcie dzioba łagodne. Wiązania typu „K andahar44. Narty typu 
skokowego wykonywane są prawie wyłącznie z hikory, lub są 
to tak zwane klejonki posiadające, na przykład, ślizg z hikory, 
a wierzch z jesionu lub brzozy.

Aby narty służyły nam dobrze w sezonie, należy je odpowiednio 
konserwować. Przedłużamy tym samym lata ich użyteczności i pełnej 
wartości.

Ślizgi nart nowych impregnujemy terem drzewnym, gorącym ole­
jem lub pokostem. Czynność tę powtarzamy kilkakrotnie, aż do całko­
witego nasycenia. Również i narty używane, w zależności od potrzeby 
możemy impregnować oczyszczając uprzednio powierzchnię ślizgową. Po 
naimpregnowaniu składamy narty ślizgami do siebie, wiążemy paskami 
wsuwając na wysokość szczęk lub nieco wyżej klocek o wymiarach: 
długość 10 cm, grubość 6 cm. (W ymiary te nie są standardowe — zależą 
one od twardości nart). Tak związane narty  stawiamy dziobem w dół 
w suchym, przewiewnym miejscu, z dala od źródeł ciepła. Części nart 
metalowe i skórzane smarujemy tłuszczem.

Tak zabezpieczone narty będą służyć nam dobrze w sezonie zi­
mowym.
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WIADOMOŚCI O ARMIACH OBCYCH

M jr  D . M IC H A JŁ O W

RASOWA DYSKRYMINACJA MURZYNÓW W ARMII 
AM ERYKAŃSKIEJ

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech przysłowiowego 
„amerykańskiego stylu życia“ jest ogromny ucisk i wyzysk przez kapitał 
amerykański wielomilionowych mas mniejszości narodowych żyjących 
w granicach USA.

Reakcjoniści amerykańscy głoszą najdziksze teorie rasistowskie, 
mające na celu usprawiedliwienie okrutnego ucisku narodowościowego 
— dyskryminacji rasowej —• i rozpalenie w ludności amerykańskiej 
uczuć szowinizmu, by przygotować ją  moralnie do brania udziału w awan­
turach wojennych.

Około 14 milionów Murzynów, stanowiących prawie 1/10 część 
ludności USA, jest pozbawionych najelementarnie]szych praw ludzkich. 
Niemaskowana dyskryminacja rasowa Murzynów ma miejsce we wszyst­
kich dziedzinach życia politycznego, ekonomicznego i kulturalnego Sta­
nów Zjednoczonych.

Płaca robotnika-Murzyna jest znacznie niższa od płacy białego ro­
botnika. Powszechnie wiadomo, że około 9 milionów Murzynów, żyją­
cych w południowych stanach, pracuje w warunkach niewiele różnią­
cych się od okresu niewolnictwa. Tak na południu, jak i na północy 
Murzyni praktycznie nie m ają dostępu do większości szkół, uniwersy­
tetów; nie mogą korzystać ze szpitali, kin, teatrów i bibliotek, które są 
przeznaczone „wyłącznie dla białych” .

Faktycznie Murzyni są odsunięci zasadniczo od udziału w wybo­
rach. Wypadki mordów, zwierzęcych gwałtów na Murzynach są co­
dziennym zjawiskiem we współczesnej Ameryce. Sławetny „Sąd Lyn- 
cha” jest zwierzęcą rozprawą wstecznych elementów nad Murzynami, 
stosowaną coraz częściej przez amerykańskich reakcjonistów, którzy 
chcą sterroryzować ludność murzyńską, walczącą o swe prawa.

Kierownicze koła USA w latach drugiej wojny światowej nie ską­
piły ludności murzyńskiej obietnic „swobód”. Wielu naiwnie wierzyło,
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że po zakończeniu wojny ich położenie ulegnie zmianie na lepsze. Jed­
nakże powojenna rzeczywistość naocznie wykazała kłamliwość i dema­
gogię rzeczników Walł-Street. Około miliona zdemobilizowanych żoł- 
nierzy-Murzynów spotkało się z jeszcze większym uciskiem niż przed 
wojną. Odmowa przyjęcia do pracy i zakładów naukowych, poniżenia 
i obelgi, niewolnicze warunki pracy na plantacjach stanów południo­
wych —■ oto, co oczekiwało powracających z wojny Murzynów, walczą­
cych przeciw faszyzmowi.

Wytrwałe wystąpienia Murzynów-weteranów wojny, w których do­
magali się oni przyznania im elementarnych praw, spotkały się z za­
ciekłym oporem reakcjonistów amerykańskich. Sprzedaj na prasa burżu- 
azyjna podjęła antymurzyńską kampanię programową domagając się 
„postawienia Murzynów na swoje miejsce“. Członek Kongresu USA, 
senator Bilbao opublikował w 1947 roku książkę o treści faszystowskiej 
pod tytułem „W ybierajcie między izolacja a przekształceniem się 
w mieszańców“ , w której histerycznie nawoływał do walki z „czarnym 
niebezpieczeństwem44.

Nie ograniczając się do nagonki przez radio i prasę reakcjoniści 
amerykańscy zorganizowali terrorystyczną wyprawę przeciw Murzynom- 
weteranom wojny, usiłującym walczyć przeciw uciskowi rasowemu 
w Stanach Zjednoczonych. Postępowa prasa amerykańska podała, że 
w okresie od sierpnia 1945 roku do maja 1947 roku zlinczowano w Sta­
nach Zjednoczonych ponad 60 Murzynów-weteranów wojny.

Dążąc do zastraszenia ludności murzyńskiej amerykańscy obsku- 
ranci prześcigają się w okrucieństwie i dokonują koszmarnych gwałtów. 
Pewien Murzyn, były kapral piechoty John S. Johns, został w bestlialski 
sposób zamordowany w mieście Meendan (stan Louisiana). Faszystowscy 
bandyci obcięli mu obie kiście rąk i spalili twarz. W mieście Freeport 
(stan New York) miejscowy policjant brutalnie rozprawił się z Murzy­
nami —• byłymi żołnierzami, braćmi Ferguson. Charles Fergusona star­
szego Strzelca zastrzelono, jego zaś brata raniono.

Dziesiątki Murzynów-weteranów wojny zostało zabitych za to, że 
nie bacząc na przedwyborczy terror „ośmielali się“ brać udział w gło­
sowaniu. W wielu stanach południowych miejscowi wodzireje poli­
tyczni cynicznie głosili, że każdy głosujący Murzyn będzie zgładzony 
i bezkarnie spełniali swoje pogróżki. W miasteczku Reuppert (stan Ge­
orgia), Murzyn, były żołnierz, Maycy Snips za wzięcie udziału w głoso­
waniu we wstępnych wyborach w lipcu 1948 roku został zabity, jego 
zaś zabójcę sąd amerykański uniewinnił.

Organizatorzy i bezpośredni uczestnicy podobnych gwałtów uchodzą 
najczęściej bezkarnie. W Stanach Zjednoczonych nie ma nawet prawa, 
które by zabraniało „lynchu44. Władze sądowe w większości wypadków 
stają po stronie morderców i awanturników z faszystowskich organi­
zacji.
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W lipcu 1949 roku sąd apelacyjny stanu New York uchylił skargę 
trzech Murzynów-weteranów wojny, którzy zaprotestowali przeciw od­
mowie Murzynom przez spółkę „Metropolitain Life Insurance Company “ 
prawa zamieszkiwania w domach należących do spółki. Dziesiątki innych 
spółek i wielu właścicieli domów również kategorycznie odmawia wy­
najmowania mieszkań Murzynom-weteranom, proponując im osiedlanie 
się w cuchnących norach murzyńskiego getta.

W prasie amerykańskiej publikowano liczne fakty porachunków 
chuliganów faszystowskich z Murzynami —■ byłymi żołnierzami, którzy 
zaryzykowali osiedlenie się w dzielnicy dla białych. Nawet w samej 
stolicy Stanów Zjednoczonych, Waszyngtonie, grupa ku-klux-klanow- 
ców we wrześniu 1949 roku zburzyła doszczętnie dom Murzyna, weterana 
wojny Sneed’a który ośmielił się osiedlić w pobliżu Kapitolu (budynku, 
w którym obraduje Kongres USA).

Reakcyjna organizacja weteranów wojennych, „Legion Amerykań- 
ski“, bierze żywy udział w nagonce na Murzynów —  byłych żołnierzy. 
„Legioniści*4 czynnie współpracują z ku-klux-klanowskimi bandytami, 
dokonując częstych aktów terroru. Każdego członka „Legionu44 okazu­
jącego współczucie ludności murzyńskiej natychmiast usuwa się z tej 
organizacji.

Ucisk i uszczuplenie praw żołnierzy-Murzynów już od dawna jest 
cechą charakterystyczną armii amerykańskiej, wychowywanej przez 
imperialistów USA w duchu rozwydrzonego rasizmu i szowinizmu.

Dowództwo amerykańskie wykorzystywało Murzynów we wszyst­
kich wojnach, poczynając od wojny o niepodległość (1775— 1783). 
W czasie pierwszej wojny światowej około 400 tysięcy Murzynów słu­
żyło w oddziałach armii regularnej i gwardii narodowej. Większość 
wzięła czynny udział w walkach we Francji.

W latach drugiej wojny światowej ilość żołnierzy- M u r z y n ó w 
wzrosła jeszcze bardziej. W grudniu 1942 roku osiągnęła ona 450 ty­
sięcy ludzi, we wrześniu 1943 roku 582 tysiące, w końcu zaś paździer­
nika 1944 roku przekroczyła 700 tysięcy ludzi. Zorganizowano specjalne 
oddziały i wielkie jednostki murzyńskie, między innymi 92 i 93 dy­
wizje piechoty, złożone całkowicie z Murzynów. Żołnierze-Murzyni 
walczyli na wszystkich odcinkach działań wojennych. Postępowa prasa 
amerykańska wielokrotnie pisała o męstwie i bohaterstwie żołnierzy 
i oficerów-Murzynów.

W latach drugiej wojny światowej Ministerstwo W ojny USA ogło­
siło kilka deklaracji wyrażających życzenie udzielenia Murzynom służą­
cym w wojsku równych praw z białymi. Jednakże praktycznie w siłach 
zbrojnych USA panowała niemaskowana dyskryminacja rasowa. Więk­
szość Murzynów była wykorzystywana do wykonywania najcięższych
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prac: budowy dróg, donoszenia amunicji, budowy baz zaopatrzenia 
i lotnisk. Dowództwo kierowało się polityką tworzenia tak zwanych od­
działów „kolorowych” co jeszcze bardziej umocniło lekceważący stosu­
nek do Murzynów ze strony białych żołnierzy i oficerów. „Kolorowym” 
było kategorycznie zakazane spożywanie posiłków razem z białymi, 
wspólne przebywanie w lokalach publicznych, na przykład w kinie i mie­
szkanie we wspólnych barakach. Nawet samochody ciężarowe dla Mu­
rzynów były oznaczone specjalnymi napisami: „wojska kolorowe”.

Amerykański Czerwony Krzyż wprowadził haniebną praktykę do­
tyczącą użycia krwi krwiodawców-Murzynów. Początkowo Czerwony 
Krzyż w ogóle odmawiał przyjęcia krwi od Murzynów, motywu­
jąc to tym, że żaden z chorych-białych nie zgodzi się, by mu przeta­
czano krew murzyńską. Później dopuszczano przyjmowanie krwi od Mu­
rzynów, jednak pod warunkiem, że probówki będą opatrzone specjalną 
etykietą z napisem „krew kolorowa” . Na skutek protestów postępowej 
części personelu lekarskiego kierownictwo Czerwonego Krzyża obłudnie 
wyjaśniło, że stara się jedynie szanować „stare tradycje amerykań­
skie” .

Prasa reakcyjna podjęła wściekłą kampanię nawołując do „ochrony 
białej rasy” przed „psuciem” jej krwią murzyńską. Szczególną aktyw­
ność przejawił znany obskurant John Ranąueen (jeden z byłych kierow­
ników osławionej „Komisji do badań działalności antyamerykańskiej” ), 
który zapewniał w prasie, że zniesienie tego rozgraniczenia krwi wywo­
łałoby niewątpliwie „oburzenie” , waśnie i rozdźwięki wśród żołnierzy 
armii amerykańskiej. Praktyka skrupulatnego rozdziału krwi „koloro­
wych” i białych jest stosowana do chwili obecnej. Nawet w jednym 
z centralnych szpitali w Waszyngtonie dyrekcja wydała w 1948 roku 
rozkaz ustanawiający podział krwi na podstawie przynależności rasowej 
krwiodawców.

Obelżywy przydomek „Nigger”, mający szerokie zastosowanie 
w stanach południowych, przyjął się również i w wojsku. Ci nieliczni 
Murzyni, którzy dostali się do lotnictwa USA, byli wykorzystywani do 
najcięższej pracy. W marynarce wojennej pełnili oni przeważnie funkcje 
kucharzy i służących.

Dowództwo wszelkimi sposobami utrudnia Murzynom dostanie się 
do szeregów korpusu oficerskiego. W latach drugiej wojny światowej 
procent oficerów-Murzynów nie przewyższał 0,3—0,4 (w stosunku do 
całości korpusu oficerskiego), podczas gdy procent żołnierzy-Murzynów 
w armii wynosił 9— 10.

Oficerowie i generałowie amerykańscy, podtrzymując tradycje 
lekceważącego stosunku do Murzynów, niejednokrotnie wydawali roz­
kazy i instrukcje przeniknięte duchem rasizmu. W jednym, na przykład, 
z takich rozkazów, poświęconym sprawie stosunku białych do „koloro­
wych” żołnierzy, generał amerykański pisał, że „kolorowi żołnierze.. .
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są kłamliwi, nie potrafią wykonywać skomplikowanych poruczeń, ani 
działać z własnej inicjatywy41. Taka złośliwa ocena Murzynów pobu­
dzała niechęć i wrogość do nich. Polityka dyskryminacji wobec Murzy­
nów w armii USA doprowadzała niejednokrotnie do starć między „ko­
lorowymi44 a białymi żołnierzami.

Murzyni służąc w armii nie chcieli się pogodzić z dyskryminacją. 
Nawet w latach drugiej wojny światowej, nie bacząc na cenzurę wo­
jenną, przeniknęło do prasy szereg wzmianek o wystąpieniach „koloro­
wych44 żołnierzy w obronie swoich praw. Z zasady dowództwo amery­
kańskie stosowało w takich wypadkach surowe środki represyjne. Dzien­
nik „New Republic44 (sierpień 1949) podał, że oficerowie-Murzyni 
jednego z oddziałów lotniczych energicznie zaprotestowali przeciw za­
kazowi uczęszczania do klubów dla białych. Dowództwo natychmiast 
zaaresztowało 104 oficerów-Murzynów, a trzech spośród nich przeka­
zało sądom wojennym.

Z publikacji prasy amerykańskiej wynika, że w okresie powojen­
nym przytłaczająca większość Murzynów, znajdujących się w armii 
pełni służbę w murzyńskich kompaniach transportowych, w pralniach 
i innych pododdziałach obsługi, wykonując najbrudniejsze i najcięższe 
prace.

Nawet najbardziej reakcyjny dziennik amerykański „Times44 zmu­
szony był zwrócić uwagę na niemaskowaną dyskryminację Murzynów 
w marynarce wojennej i piechocie morskiej USA. Według oświadczenia 
dziennika w 1949 roku spośród 17,5 tysiąca Murzynów służących w ma­
rynarce, ponad 10 tysięcy spełniało funkcje obsługujących, a jedynie 
pięciu Murzynom nadano stopień oficerski. W piechocie morskiej nie 
było ani jednego oficera-Murzyna.

Dowództwo amerykańskie praktycznie nie dopuszcza Murzynów do 
szkół oficerskich. Komisje kwalifikacyjne odsiewają nie tylko „koloro­
wych44, ale i tych kandydatów, w których rodzinie lub wśród krewnych 
znajdują się „kolorowi44. Nieliczni Murzyni, którym udało się dostać 
do szkoły wojskowej, są z zasady wydalani pod błahymi pretekstami 
przed ukończeniem kursu. W normalnej szkole wojskowej w West Point 
od 1870 do 1948 roku, to  jest w ciągu 78 lat, uczyło się 35 Murzynów, 
ukończyło zaś szkołę tylko 11. W najstarszej szkole morskiej Stanów 
Zjednoczonych w Annapolis za cały czas jej istnienia uczyło się 6 Mu­
rzynów, lecz tylko jednemu udało się ją  ukończyć.

W wojskowych zakładach naukowych otwarcie głosi się zbrodnicze 
teorie rasistowskie. Według oświadczenia gazety „New York Post44, 
dyrekcja wojskowego kolegium w Natchese (stan Mississippi) oficjalnie 
podała do wiadomości w 1949 roku, że wszyscy uczniowie kolegium 
będą wychowywani w duchu „wyższości rasy białej44. Na kierownika
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kolegium wyznaczono znanego ze swych rasistowskich poglądów gene­
rała George Mosley’a.

Biali żołnierze i oficerowie amerykańscy, wychowywani w duchu 
szowinizmu, odnoszą się wrogo lub z niechęcią do żołnierzy i oficerów- 
Murzynów. Wypadki gwałtów, bójek, a nawet zabójstw żołnierzy-Mu- 
rzynów przez żołnierzy białych zdarzają się nie tylko w Stanach Zjedno­
czonych, ale wszędzie gdzie stacjonują okupacyjne wojska amerykań­
skie. Gazety niemieckie i austriackie niejednokrotnie pisały o licznych 
wypadkach starć między żołnierzami białymi i „kolorowymi11. Tak, na 
przykład w lipcu 1949 roku wiedeńska gazeta „Der Abend“ podała 
o pobiciu grupy Murzynów przez białych żołnierzy w Salzburgu. Kilku 
żołnierzy-Murzynów weszło do jednej z restauracji salzburskich i usiadło 
przy oddzielnym stoliku, starając się nie wchodzić w styczność z biały­
mi żołnierzami. Nie przeszkodziło to tym ostatnim rzucić się na Mu­
rzynów i wywołać poważną bójkę, w której trzech Murzynów' odniosło 
ciężkie obrażenia.

Podobne sceny są wy soce charakterystyczne dla sposobu bycia żoł­
nierzy amerykańskich. Oficerowie amerykańscy zachęcają do podobnych 
dzikich objawów7 nienawiści rasow7ej. Ideologia rasizmu zapuściła głę­
bokie korzenie w7 korpusie oficerskim armii USA.

W wydanej w 1947 roku w USA książce James’a Cossense „Strażnik 
honoru“ , w roli bohatera i jako wzór do naśladowania, autor przedsta­
wił generała lotnictwa, zaciekłego rasistę i zwolennika rasowej dyskry­
minacji w7 szeregach sił zbrojnych. Znamienne jest, że książka ta, 
sądząc z głosów krytyki, spotkała się z uznaniem korpusu oficerskiego.

Dowództwo amerykańskie zdaje sobie sprawę, że wzmagająca się 
dyskryminacja żołnierzy-Murzynów może spowodować obniżenie ducha 
moralnego w oddziałach „kolorowych". Władze wojskowe USA nie­
wątpliwie liczą na szerokie wykorzystanie ludności murzyńskiej w cha­
rakterze mięsa armatniego dla swoich awantur wojennych. W prasie 
wojskowej USA ukazało się w ostatnim czasie szereg artykułów, w któ­
rych podkreśla się myśl o konieczności szerokiego wykorzystania Murzy­
nów w szeregach armii amerykańskiej, w czasie przyszłej wojny. Tak 
na przykład, w jednym z czołowych periodyków „Infantry Journal11 
w marcu 1950 roku ukazał się artykuł generała brygady Lanhame’a, 
w którym autor udowadnia, że Murzyni są najlepszym „materiałem 
ludzkim11 dla nowoczesnej walki.

Kierownictwo sił zbrojnych USA przedsięwzięło w ostatnim czasie 
szereg kroków mających na celu zapewnienie „.ducha bojowego11 w od­
działach murzyńskich.

W 1949 roku dowództwo armii amerykańskiej rozwinęło, zakrojoną 
na szeroką skałę, demagogiczną kampanię, głoszącą nadanie żołnierzom- 
Murzynom jednakowych praw z białymi. Jeszcze wcześniej, bo
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w lipca 1948 roku, Truman wydał dekret, w którym formalnie głosi się 
„równość w postępowaniu i możliwościach44 dla wszystkich żołnierzy, 
niezależnie od ich narodowości. W 1949 roku z analogicznym oświad­
czeniem wystąpił minister obrony Johnson, który obwieścił „nową po­
litykę44 w stosunku do Murzynów znajdujących się w szeregach armii 
USA. W ślad za tym ministrowie wojsk lądowych, lotnictwa i m ary­
narki wojennej wystąpili w prasie z szeroko zakrojonymi planami udzie­
lenia Murzynom równouprawnienia we wszystkich rodzajach wojsk.

Prasa amerykańska narobiła dużo hałasu wokół tych wystąpień 
i planów zapewniając, że obecnie tak żołnierze, jak i oficerowie-Murzyni 
otrzymają jakoby wszystkie możliwości awansu. Jednakże praktycznie 
położenie Murzynów w armii bynajmniej nie uległo zmianie. Podobnie 
jak poprzednio, praktykuje się formowanie „kolorowych44 oddziałów 
i pododdziałów. Podobnie jak poprzednio, Murzyni wykonują najbrud­
niejsze prace. Ba, jest nawet gorzej, gdyż jak wynika z interpretacji 
„nowej polityki44 znajdującej wyraz w wypowiedziach czołowych kie­
rowników arm ii USA, wszystko pozostanie bez zmiany. „Program  nie 
oznacza —  powiedział w październiku 1949 roku ówczesny minister 
wojsk lądowych Grey —  że istniejące oddziały murzyńskie m ają być 
zlikwidowane44. Tak więc segregacja w arm ii zostaje zachowana.

W tym samym wystąpieniu Grey’a mówiło się, że niektórzy żołnie- 
rze-Murzyni „ ...o trzym ają  możliwość opanowania takich specjalności, 
które dotychczas były dla nich niedostępne44. Istotny sens tej części 
oświadczenia Grey’a bez obsłonek wyjaśnił burżuazyjny dziennik ame­
rykański „New York Times44. W numerze z 3 października 1949 roku 
dziennik ten pisał, że „nowy plan44 spowoduje w praktyce to, że jeśli 
nawet niektórzy żołnierze-Murzyni opanują jakąkolwiek specjalność 
wojskową, nie przeszkodzi to wcieleniu ich z powrotem do oddziałów 
murzyńskich.

Głosząc kłamliwą propagandę o równości w armii USA dowódz­
two równocześnie wzmagało szkolenie ideologiczne żołnierzy-Murzynów. 
I tak, według czasopisma wojskowego „Stars and Stripes"4 w Niem­
czech Zachodnich w grudniu 1949 roku otwarto 12 specjalnych szkół, 
w których żołnierze-Murzyni są po dwie godziny dziennie szkoleni przez 
specjalnych instruktorów w duchu antyradzieckim.

Celem tego rodzaju zabiegów jest przygotowanie gruntu dla szero­
kiego wykorzystania żołnierzy-Murzynów w krwawych awanturach 
imperialistów amerykańskich.

Mimo całej przebiegłości amerykańskiej propagandy antynaro- 
dowa istota imperialistycznej polityki USA staje się coraz bardziej wi­
doczna dla szerokich warstw ludności murzyńskiej.
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Znany bojownik o pokój Paul Robeson w czerwcu 1949 roku na 
wiecu w Haarlem (murzyńska dzielnica w New Yorku) oświadczył: 
„Nie chcemy więcej umierać daremnie na obcych polach walki, zwłasz­
cza w interesie Wall-Street i chciwych zysku zwolenników faszyzmu na­
szej własnej ojczyzny. . .  Nie będziemy pomagać w ciemiężeniu naszych 
braci i sióstr, a koniec końców i samych siebie. Raczej będziemy poma­
gać w walce o pokój, w walce o wolność i wyzwolenie Murzynów i in­
nych walczących narodów, o ugruntowanie pokoju, w którym mogli­
byśmy żyć wszyscy korzystając z pełni wolności i w poczuciu godności 
ludzkiej “ .

Nie ulega wątpliwości, że ten sąd podzielają całkowicie postępowe 
warstwy ludności murzyńskiej, biorąc coraz aktywniejszy udział w ruchu 
zwolenników pokoju.
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WALKA OBRONNA PODODDZIAŁÓW PIECHOTY 
ARMII A N GIELSK IEJ

W regulaminach i instrukcjach angielskich obronę traktuje się 
jako jeden z głównych rodzajów walki. Według poglądów angielskich 
celem obrony jest utrzymanie uchwyconego terenu, zatrzymanie i osła­
bienie nacierającego nieprzyjaciela, by następnie zniszczyć go ogniem 
i przeciwuderzeniami.

Podkreśla się, że obrona powinna być aktywna, uporczywa, prze­
ciwpancerna, głęboka i zapewniać trwałość, nawet jeśli nieprzyjaciel 
włamie się w ugrupowanie bojowe pododdziałów. W związku z po­
wyższym należy przypomnieć, że w czasie drugiej wojny światowej obro­
na angielska była bardzo krucha. Tak było na wiosnę 1940 roku 
w Europie Zachodniej, w jesieni 1942 roku w Afryce Północnej, w 1942 
roku w Burmie i wreszcie w grudniu 1944 i styczniu 1945 roku w Arde- 
nach.

Anglicy dużo pisali i piszą o swoich „sukcesach44 w obronie przeciw 
wojskom hitlerowskim pod El-Alamein (Afryka Północna) pod koniec 
1942 roku. Przemilczeli i przemilczają jednak istotne przyczyny za­
trzymania natarcia wojsk niemiecko-faszystowskich pod El-Alamein. 
Jak powszechnie wiadomo, natarcie to zatrzymano dlatego, że hitlerowcy 
byli zmuszeni do przerzucenia większości sił z Afryki Północnej na front 
wschodni, przeciw Armii Radzieckiej, gromiącej faszystów pod Stalin­
gradem.

W niniejszym artykule rozpatrzymy organizację i prowadzenie 
obrony przez angielskie pododdziały piechoty (drużyna do kompanii) 
opierając się na regulaminach, instrukcjach i artykułach wojskowej 
prasy periodycznej Wielkiej Brytanii, ogłoszonych w okresie drugiej 
wojny światowej.

D r u ż y n a  p i e c h o t y  składa się z 10 ludzi i jest najmniejszą 
organizacyjną jednostką wojskową. W skład drużyny wchodzi druży- 
nowy, jego zastępca, celowniczy, amunicyjny i 6 strzelców.

P płk  N. KONSTANTINOW
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Drużynowy jest uzbrojony w pistolet maszynowy „Sten“ lub 
„Thompson14, celowniczy w rkm „Bren“, pozostali strzelcy w karabiny. 
Tak więc uzbrojenie drużyny składa się z: pistoletów maszynowych— 1,, 
rkm —  1, karabinów —  8.

W natarciu drużyna dzieli się zwykle na dwie grupy: strzelecką 
i rkm. W skład grupy strzeleckiej wchodzą wszyscy strzelcy z drużyno­
wym na czele. W skład grupy rkm wchodzi zastępca drużynowego 
i obsługa rkm. W obronie podziału drużyny na grupy nie stosuje się. 
Drużyna w obronie działa w składzie plutonu i utrzymuje stanowisko 
ogniowe ze wskazanym pasem ostrzału.

Przy przejściu do obrony drużynowy w pierwszym rzędzie organi­
zuje obserwację naziemną i przeciwlotniczą, a następnie zapoznaje dru­
żynę z wyznaczonym zadaniem.

Urządzenie stanowiska ogniowego rozpoczyna się od kopania do­
łów strzeleckich. Drużyna kopie zwykle trzy —  cztery zespołowe doły 
strzeleckie (stanowiska) dla 2— 3 strzelców każdy. Z kolei doły te łączy 
się między sobą rowami łączącymi. Miejsca dołów strzeleckich wskazuje 
drużynowy; rozmieszcza się je tak, by strzelcy mogli prowadzić ogień we 
wskazanym drużynie pasie ostrzału, w razie zaś konieczności mogli zor­
ganizować obronę okrężną.

Bys. 1. Dół strzelecki (stanowisko) dla trzech żołnierzy w postaci krzyża

W instrukcjach saperskich mówi się o dwóch typach dołów strze­
leckich: w kształcie krzyża i kąta (rys. 1 i 2).

Odległość między dołami strzeleckimi waha się w granicach 10— 
12 m, z czego wynika, że stanowisko ogniowe drużyny wynosi 40—50 m.
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W miarę rozbudowy obrony drużyna przygotowuje dla siebie 
schron, oczyszcza w razie potrzeby pole ostrzału i łączy swoje stano­
wiska rowami łączącymi ze stanowiskami sąsiednich drużyn, przygoto­
wuje stanowisko zapasowe itp.

Rys. 2. Dół strzelecki (stanowisko) dla trzech żołnierzy w postaci kąta

Przed stanowiskiem drużyny, według ogólnego planu umocnień, za­
kłada się pole minowe i buduje przeszkody z drutu kolczastego. Pod­
stawą ognia drużyny jest ogień rkm, uzupełniony ogniem karabinów. 
Ogień drużyna przygotowuje nie tylko przed frontem swoich stanowisk, 
ale i przed frontem sąsiednich drużyn.

Jeśli drużyna organizuje obronę w głębi plutonowego rejonu 
obrony, największą uwagę zwraca się na przygotowanie ogni bocznych 
oraz ogni przez przerwy między drużynami pierwszego rzutu.

W okresie nieprzyjacielskiego przygotowania artyleryjskiego dru­
żyna chowa się do schronu oprócz obserwatora, który obserwuje i mel­
duje drużynowemu o wszystkich spostrzeżonych działaniach nieprzyja­
ciela. Z chwilą rozpoczęcia szturmu przez nieprzyjaciela drużyna szybko 
zajmuje stanowiska ogniowe i otwiera ogień w chwili, gdy jego piechota 
znajduje się nie dalej niż 200 m od stanowiska drużyny.

Przy natarciu nieprzyjaciela z czołgami, drużyna broniąca się na 
przednim skraju, winna ogniem odciąć piechotę posuwającą się za czoł­
gami i zniszczyć ją. Walkę z czołgami prowadzi artyleria przeciwpan­
cerna i grupy niszczycieli czołgów organizowane w plutonie.

Drużynie nie wolno opuścić zajmowanych stanowisk bez rozkazu 
dowódcy plutonu.
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P l u t o n  s t r z e l e c k i  składa się z grupy dowodzenia, obsługi 
moździerza i trzech drużyn strzeleckich. W skład grupy dowodzenia 
wchodzi pomocnik dowódcy plutonu, goniec i ordynans dowódcy plu­
tonu. Obsługa moździerza składa się z 3 ludzi i jest uzbrojona w 51 mm 
moździerz.

Ogólny stan plutonu —- 37 ludzi, w tym oficerów — 1, podofice­
rów — 8, strzelców — 28. Uzbrojenie plutonu: rkm — 3; 51 mm mo­
ździerzy — 1; pistoletów maszynowych — 4; karabinów — 29.

Pluton w obronie działa zwykle w ramach kompanii i obsadza część 
konipanijnego rejonu obrony. Jedynie w niektórych wypadkach, na 
przykład będąc wysyłany jako czata bojowa, pluton działa samodzielnie.

Pluton w obronie otrzymuje rejon, który przygotowuje do obrony 
okrężnej i do obrony przeciwpancernej.

Rejon obrony plutonu obejmuje stanowiska ogniowe drużyn strze­
leckich i stanowisko 51 mm moździerza. Najczęściej stosowane jest ugru­
powanie, w którym dwie drużyny znajdują się w pierwszej linii, jedna 
zaś w głębi rejonu obrony plutonu.

Drużyna rozmieszczona w głębi stanowi odwód dowódcy plutonu. 
Zadaniem odwodu jest walka z małymi grupami nieprzyjaciela, które 
włamały się w ugrupowania obronne plutonu.

Szerokość i głębokość plutonowego rejonu obrony, sądząc na pod­
stawie praktyki drugiej wojny światowej i powojennych wypowiedzi 
w prasie periodycznej, wynosi 250—300 m.

Dowódca plutonu, po otrzymaniu zadania do obrony, organizuje 
system ognia w ten sposób, by ogniem broni piechoty móc ostrzelać- 
200-metrowy pas przed przednim skrajem. Oprócz tego przygotowuje się 
ogień przed sąsiednimi plutonami. Poleca się szeroko stosować system 
ogni bocznych i krzyżowych.

Do walki z czołgami nieprzyjaciela organizuje się grupę niszczy­
cieli czołgów liczącą 2— 3 ludzi, ze składu drużyny broniącej się w głębi. 
Grupa walczy posługując się granatami przeciwpancernymi i środkami 
zapalającymi, rozmieszcza się ona na prawdopodobnym kierunku ruchu 
czołgów nieprzyjaciela. Innymi środkami zwalczania czołgów dowódca 
plutonu nie dysponuje. Na saperskie urządzenie rejonu obrony plutonu 
składają się:

—  stanowiska ogniowe dla drużyn, połączone między sobą rowami 
łączącymi z oczyszczonym polem ostrzału;

—  przeszkody z drutu kolczastego i pola minowe, wykonywane 
przez strzelców plutonu, pod kierownictwem saperów;

—  schrony dla ludzi, stanowiska zapasowe i pozorne.
Po obsadzeniu rejonu obrony dowódca plutonu organizuje bezpo­

średnie ubezpieczenie w składzie obsługi rkm i 2— 3 strzelców z dru-
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żyny rozmieszczonej w głębi. Dowódcą ubezpieczenia bezpośredniego 
jest pomocnik dowódcy plutonu. Odległość ubezpieczenia od przedniego 
skraju obrony zależy od terenu, siły i działania nieprzyjaciela i zwykle

v c fstanow sAo) 
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Rys. 3. Pluton w obronie

nie przekracza 400 m. Po nawiązaniu styczności z nieprzyjacielem bez­
pośrednie ubezpieczenie wycofuje się.
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W warunkach bezpośredniej styczności z nieprzyjacielem pluton na 
noc ubezpiecza się od czoła czujką w składzie dwóch ludzi, wystawioną 
w odległości do 100 m od przedniego skraju.

W okresie przygotowania artyleryjskiego cały skład osobowy plu­
tonu, z wyjątkiem obserwatorów wyznaczonych w drużynach, chowa się 
do schronów (kryje s ię ) ; z chwilą rozpoczęcia szturmu przez nieprzyja­
ciela szybko zajmuje swoje stanowiska i otwiera ogień w chwili gdy nie­
przyjaciel znajduje się od przedniego skraju nie dałej niż 200 m. Pluton 
nie powinien dopuścić do włamania się nieprzyjaciela w swoje ugrupo­
wanie. Jeśli drobne grupy nieprzyjaciela włamią się w rejon obrony 
plutonu, winny być zniszczone ogniem piechoty i przeciwuderzeniem 
odwodu plutonu. W wypadku jeśli siły włamującego się nieprzyjaciela 
przewyższają siły odwodu, przeciwuderzenie organizuje dowódca kompa­
nii, który wykorzystuje do tego celu również odwód plutonu.

Jeśli piechota nieprzyjaciela naciera razem z czołgami, głównym 
zadaniem plutonu przy odpieraniu szturmu jest zniszczenie piechoty 
nacierającej za czołgami.

Dowódca plutonu dowodzi posługując się grupą dowodzenia, która 
rozmieszczona jest na jego punkcie obserwacyjnym. Łączność z druży­
nowymi utrzymuje się za pomocą sygnałów i gońców, z dowódcą 
kompanii — gońcami i telefonicznie. Dla obserwacji nieprzyjaciela na 
ziemi i w powietrzu organizuje się „posterunek obserwacyjny14, roz­
mieszczony w pobliżu PO dowódcy plutonu.

K o m p a n i a  s t r z e l e c k a  składa się z pocztu dowódcy i trzech 
plutonów strzeleckich. Ogólny stan kompanii wynosi 127 ludzi, w tym 
5 oficerów. Uzbrojenie kompanii: pistoletów maszynowych — 13; rkm
— 10; 51 mm moździerzy — 4; rusznic ppanc PIAT —  3; karabinów
—  94.

Kompania strzelecka w obronie może działać samodzielnie lub 
w składzie batalionu.

Kompania w składzie batalionu obsadza rejon obrony szerokości 
i głębokości 700—800 m.

Kompanijny rejon obrony składa się z plutonowych rejonów obrony 
oiaz stanowisk ogniowych przydzielonych moździerzy i dział przeciw­
pancernych (rys. 4).

Instrukcje wymagają, by kompanijny rejon obrony był przygoto­
wany do obrony okrężnej i do obrony przeciwpancernej.

Z doświadczeń drugiej wojny światowej wynika, że kompania 
w obronie może być wzmocniona drużyną 81,5 mm moździerzy (2 mo­
ździerze), drużyną 57 mm dział przeciwpancernych 6-funtowych (2 dzia­
ł a ) ,  plutonem 76,2 mm dział przeciwpancernych 17-funtowych (4 dzia­
ł a )  z pułku przeciwpancernego dywizji i drużyną ckm (2 ckm).
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Kompania w obronie grupuje się zwykle w dwu rzutach: dwa plu­
tony w pierwszym i jeden w drugim rzucie. Pluton znajdujący się

kor/y ząOóSO>V<2 W 8 /,5 mm moidz/ttrz
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Rys. 4. Kompania w obronie

w drugim rzucie stanowi równocześnie odwód dowódcy kompanii, prze­
znaczony w zasadzie do wykonywania przeciwuderzeń.
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System ognia należy tak organizować, by największą jego gęstość 
stworzyć przed przednim skrajem. Szkieletem systemu ogni jest ogień 
ciężkich i ręcznych karabinów maszynowych. Spośród 10 rkm kompanii 
większość (co najmniej 7) rozmieszcza się w czołowych plutonach. Ręczne 
karabiny maszynowe rozmieszczone w plutonach pierwszego rzutu wy­
korzystuje się do strzelania ogniem bocznym i utrzymania łączności 
ogniowej między plutonami. Dużo uwagi przywiązuje się do osłony 
skrzydeł oraz przerw między plutonami i kompaniami.

Ciężkie karabiny maszynowe, które mogą być przydzielone kompa­
nii, wykorzystuje się do utrzymania łączności c.niowej między kompa­
niami i zorganizowania ogni bocznych. Przydzielone kompanii 81,5 mm 
moździerze rozmieszcza się w głębi kompanijnego rejonu obrony; pro­
wadzą one ogień do rejonów przypuszczalnego ugrupowania się nie­
przyjaciela.

Działa przeciwpancerne przydzielone kompanii są kośćcem jej 
obrony przeciwpancernej. Dowódca kompanii rozmieszcza te środki sto­
sownie do ogólnego planu obrony przeciwpancernej. Każdemu działu 
wskazuje się wycinek pola ostrzału oraz główne i zapasowe stanowiska 
ogniowe.

Działa przeciwpancerne rozmieszcza się pojedynczo tak, by osło­
nić najbardziej zagrożone kierunki i stworzyć obronę okrężną. Rusznice 
przeciwpancerne PIAT rozmieszcza się w rejonie punktu obserwa­
cyjnego dowódcy kompanii celem jego osłony.

Jeśli obronę organizuje się na krótki okres czasu (do dwóch dni), 
można ograniczyć się tylko do wykopania dołów strzeleckich, nie połą­
czonych rowami łączącymi. Przy organizacji dłuższej obrony ustala się 
następującą kolejność wykonania prac saperskich:

W  pierwszej kolejności kopie się doły strzeleckie, stanowiska ognio­
we dla ręcznych i ciężkich karabinów  maszynowych i urządza się sta­
nowiska ogniowe dla dział przeciwpancernych. W szystkie powyższe prace 
wy konuje skład osobowy kom panii.

Do prac drugiej kolejności należy: zakładanie pól minowych, zbu­
dowanie przeszkód z drutu kolczastego, wykopanie szczelin i zapasowych 
stanowisk ogniowych dla ckm, moździerzy i dział przeciwpancernych 
oraz wykonania schronów. Zakładanie pól minowych i budowa prze­
szkód z drutu kolczastego należy do obowiązków pododdziałów piechoty.

W myśl angielskich regulaminów, wydanych w okresie drugiej wojny 
światowej, obronę organizowano systemem punktów oporu. Jednak
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w okresie powojennym, na ćwiczeniach przeprowadzanych w armii an­
gielskiej, w kompanijnych rejonach obrony kopie się rowy ciągłe.

Po nawiązaniu styczności z nieprzyjacielem wzmacnia się obser­
wację jego działalności. W okresie przygotowania artyleryjskiego pie­
chota, z wyjątkiem obserwatorów, znajduje się w ukryciach, w goto­
wości do natychmiastowego zajęcia swoich stanowisk. Wszystkie środki 
ogniowe znajdują się w gotowości bojowej.

Z chwilą wyruszenia nieprzyjaciela do szturmu piechota otwiera 
ogień, starając się nie dopuścić do włamania nieprzyjaciela w rejon 
obrony kompanii. Jeśli nieprzyjaciel naciera z czołgami, ogień piechoty 
winien być skierowany na siły żywe, posuwające się za czołgami. Zada­
nie niszczenia czołgów przejmuje na siebie artyleria, rusznice przeciw­
pancerne PIAT i grupy niszczycieli czołgów.

Jeśli nacierającemu nieprzyjacielowi udało się włamać w rejon 
kompanii, obrońca winien zniszczyć włamujące się drobne grupy ogniem 
i przeciwuderzeniem. Przeciwuderzenia dokonuje pluton rozmieszczony 
W  głębi rejonu obrony.

W wypadku gdy siły nieprzyjaciela przewyższają siły odwodu 
kompanii, przeciwuderzenie organizuje dowódca batalionu swoim od­
wodem powołując do współudziału odwód kompanii.

Dowódca kompanii dowodzi ze swego stanowiska dowodzenia, przy­
gotowanego w7 zasadzie w środku rejonu obrony.

Łączność dowódcy kompanii z dowódcami plutonów zapewnia się 
telefonicznie i gońcami; z dowódcą batalionu — telefonicznie, przez 
radio i gońcami.

Kompania w obronie może działać samodzielnie będąc wysłana jako 
czata bojowa, osłaniając skrzydło oraz w obronie w specjalnych warun­
kach terenowych, na przykład W  dżunglach, górach i pustyniach. W ta­
kich działaniach w zależności od wyznaczonego zadania, przydziela się 
kompanii więcej środków wzmocnienia, niż wówczas gdyr broni się ona 
wr składzie batalionu.
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WIADOMOŚCI Z PRASY RADZIECKIEJ

STRESZCZENIE ARTYKUŁÓW Z CZASOPISMA 
„W OJENN YJ W IESTNIK“NR 17— 19/50

W OJEN NY J W IESTNIK NR 17/50

Gw. ppłk I. KOZŁOW

ZA SPRAW Ę OBRONY OJCZYZNY  
WYCHOWANIE ŻOŁNIERZY W DUCHU ODPOWIEDZIALNOŚCI

Jedną z cech społeczeństwa socjalistycznego jest aktyw ny w spół­
udział każdego z jego członków w  budowie nowego życia. P artia  Lenina- 
S ta lina  w yrabia w  ludziach radzieckich poczucie współgospodarzy ojczy­
zny, troskę i osobistą współodpowiedzialność za losy swego państw a 
socjalistycznego. A rm ia Radziecka jest odzwierciedleniem  cech radziec­
kiego ustro ju  społecznego i państwowego.

Ideową podstaw ą całej pracy polityczno-wychowawczej Arm ii 
Radzieckiej jest przodująca i  jedynie naukow a teoria m arksistow sko- 
leninowska. Bez propagow ania tej teorii, bez codziennego kom unistycz­
nego wychowania szeregowców, podoficerów, oficerów i generałów  nie 
można wychowywać żołnierzy w  duchu osobistej odpowiedzialności za 
spraw ę obrony Ojczyzny socjalistycznej.

Omawiając formy i metody pracy nad wyrobieniem tej odpowie­
dzialności, wymienia autor między innymi następujące:

a) pogadanki na tem at przysięgi wojskowej, k tóra najdokładniej 
mówi o służbowych obowiązkach żołnierzy; odpowiednio przygo­
tow ana tablica przypom ina żołnierzom oddziału o w ym aganiach 
przysięgi,

b) studiowanie i om awianie regulam inów, bez których znajomości 
i stosowania nie można wzorowo wykonać swego żołnierskiego 
obowiązku,

c) spotkania z przodownikam i wyszkolenia, organizowane w  oddzia­
łach, masówki żołnierskie, gazetki ścienne, agitacja poglądowa; 
korespondencja z robotnikam i i kołchoźnikami oraz pogadanki 
żołnierzy po ich powrocie z urlopu itp. — wszystko to odpo­
wiednio zorganizowane przyczynia się do w yrobienia w  żołnie­
rzach poczucia osobistej odpowiedzialności za obronę kraju .
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Na zajęciach dowódczych dla podoficerów dowódca kom panii do­
skonali podoficerów w  roli drużynowych w  zakresie dowodzenia i k ie ­
row ania ogniem oraz doskonali ich w  musztrze, w ychow aniu fizycznym 
i wyszkoleniu specjalnym.

Zajęć powyższych nie należy w  żadnym  w ypadku mieszeć z za­
jęciam i instruktorsko-m etodycznym i,, k tóre przeprow adza się zgodnie 
z p lanem  zajęć dla szeregowców. Metodą zajęć instruktorsko-m etody­
cznych jest praktyczny pokaz jak  należy zorganizować i  przeprow adzić 
lekcję z szeregowcami i spraw dzenie przygotow ania podoficerów do 
zajęć. Tymczasem w  szkoleniu podoficerów jako dowódców podstaw ą 
szkolenia jest ćwiczenie grupowe w  terenie, praktyczne czynności pod­
oficerów na strzelnicy, na placu ćwiczeń itp. pod kierow nictw em  do­
wódcy kompanii. Celem zajęcia jest nie instruktaż, lecz podniesienie 
poziomu wyszkolenia podoficera.

Przeprow adzenie zajęcia odbywa się następująco: dowódca kom ­
panii ustaw ia szkolonych odpowiednio do danego ćwiczenia, osobiście 
pokazuje i w yjaśnia technikę w ykonania danej czynności na tem pa i bez 
tem p oraz nakazuje szkolonym przerobić to na tem pa, lub bez temp,, 
doskonaląc w  ten sposób podoficerów w  praw idłow ym  w ykonyw aniu. 
N a zakończenie zajęcia przeprow adza krótkie omówienie w skazując 
im na brak i każdego podoficera. Jest celowe dawać podoficerom za­
dania do w ykonania na następne zajęcie.

Dowódca kom panii w inien osobiście kontrolow ać samodzielne do­
skonalenie się podoficerów powołując do tej pracy również innych 
oficerów  kompanii. K ontrolę należy łączyć z konsultacją.

Poza tym, na tle ćwiczenia „Drużyna w  natarciu", autor om aw ia 
istotne różnice między przeprow adzaniem  zajęcia instruk torsko-m eto- 
dycznego a dowódczego.

SZKOLENIE DOWÓDCZE PODOFICERÓW

Inż. ppłk  W. KUCENKO

PRZEWÓZ WOJSK KOLEJĄ

N auka przewozu w ojska koleją w inna być objęta program am i 
szkolenia jednostek. Dla celów szkoleniowych należy wykorzystywać- 
wszelkie przewozy wojsk, a zwłaszcza te, które są związane z w yjazdem  
do obozów letnich i z powrotem. Należy je przeprow adzać w w aru n ­
kach zbliżonych do bojowych i w inny być one spraw dzianem  zgran ia 
pracy w ojsk i służby kolejowej. ■ > -
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Isto tną treść a rtyku łu  wypełnia w yczerpujące omówienie następu­
jących zagadnień:

— przygotowanie oddziału do przewozu;
— załadowanie oddziału do pociągu;
— w ykonanie przewozu rzutu;
— w yładow anie rzutu;
— m arsz do rejonu koncentracji.
W treści artykułu  zamieszczono wzory tabel: „Zapotrzebowanie

oddziału wojskowego na przewóz koleją1', „W ykres m arszu rzutów  n a  
stację załadowczą", „P lan załadowania oddziału" i „W ykres załadowa­
nia rzutu".

Ppłk W. KARPOW ICZ

IDEOLOGICZNE PRZYGOTOWANIE ŻOŁNIERZY AMERYKAŃSKICH

Istotną treść ideologicznego wychowania żołnierzy i młodzieży 
w w ieku poborowym w USA w ypełniają idee faszystowskie i propago­
wanie m ilitaryzm u.

Obowiązkowym przedm iotem  w  szkoleniu ideologicznym jest geo­
polityka. Ta pseudonauka przytacza dane geograficzne przekręcone 
i w ytw arzające pozór słuszności roszczeń kapitalizm u am erykańskiego. 
Dążenia im perialistów  am erykańskich m ają być „koniecznością geogra­
ficzną".

W m arcu 1949 roku zorganizowano „Urząd Inform acji Ogólnej", do 
którego obowiązków należy kontrola inform acji wychodzących od orga­
nów wojskowych oraz kontrola prasy publicznej i radia. Z drugiej 
strony sam urząd bierze również czynny udział w ogłupianiu społeczeń­
stwa.

Ośrodkiem  ideologicznego przygotowania dla wszystkich rodzajów  
wojsk arm ii am erykańskiej jest „Rada do spraw  personalnych", k tórej 
organem  wykonawczym  w w ojsku jest „Urząd Inform acji i Oświaty", ze 
swoimi oddziałam i w  okręgach i wojskach okupacyjnych. W pododdzia­
łach od batalionu wzwyż jest etatow y oficer „inform acji i oświaty".

Specjalnym  problem em  dla m ilitarystów  am erykańskich są żołnie- 
rze-M urzyni. Jesienią 1949 roku m inister obrony Johnson w  specjalnym, 
zarządzeniu obiecał M urzynom możliwości awansu, w stąpienia do szkół 
wojskowych itp. P raktycznie jednak położenie ich nie uległo zm ianie, 
jeśli nie brać pod uwagę intensywnego w ychow ania ich w  duchu an ty­
radzieckim  i imperialistycznym .

„Urząd Inform acji i Oświaty" w ykorzystuje dla swej akcji p rasę  
i radio, wszelkiego rodzaju kursy  polityczne, organizowane przez
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„ In s ty tu t Sił Zbrojnych" i ,.Szkoły Inform acji i Oświaty". W 1949 roku 
w  Budingen (Niemcy Zachodnie) kurs tak i ty tu łem  próby ukończyło 
15 oficerów francuskich i 20 angielskich. Również i kapelani wojskowi 

:są wciągnięci do tej pracy; aktywność ich szczególnie wzrosła po w yda­
n iu  przez W atykan edyktu antykomunistycznego.

Wreszcie „Urząd służb specjalnych" czuwa nad w ychowywaniem  
żołnierzy w chwilach wolnych od zajęć. Prowadzi on rów nież biblioteki, 
kluby, bary , nocne szynki żołnierskie itp. O rganizując rozgryw ki w pa­
j a  on „idee" narzucone przez oficerów inform acyjno-światow ych. 
K ontak t żołnierza ze społeczeństwem jest sprowadzony do minimum.

W OJENNYJ W IESTNIK NR 18/50

T ik  K. D. BALENKO

PRACA SAMOKSZTAŁCENIOW A OFICERA

Bez względu na stopień przygotowania i ukończenie szkoły żaden 
oficer nie może obejść się bez systematycznego doszkalania się. Należy 
pam iętać, że praca nad sobą w inna być ściśle zw iązana z w ykonyw a­
n iem  obowiązków służbowych.

Rodzaje pracy samokształceniowej oficera—to przygotowanie się do 
zajęć z pododdziałem, w ykonyw anie indyw idualnych zadań społecznych, 
opracowyw anie artykułów  i referatów  na tem aty  polityczne i wojskowe, 
zajm ow anie się pracą racjonalizatorską i wynalazczą, podnoszenie po­
ziomu swej wiedzy ogólnej, nauka języków obcych itp. Dla podniesienia 
stopnia k u ltu ry  oficera duże znaczenie m a zwiedzanie muzeów i w y­
staw , uczęszczanie na przedstaw ienia teatralne, filmy itp.

Przełożeni w inni pomagać oficerowi w  pracy nad sobą, określać 
treść  i sposób pracy, dawać wskazówki stosownie do zadań stojących 
przed oddziałem. Dotyczy to zwłaszcza młodych, niedoświadczonych 
oficerów.

Duże znaczenie w  pracy samokształceniowej oficerów m ają konsul­
tacje grupowe i indywidualne. K onsultacje grupowe należy przeprow a­
dzać wówczas, jeśli duża część oficerów niedostatecznie opanowała 
dane zagadnienie; czas trw an ia  konsultacji wynosi od 30 m inut do 
1 godziny.

Dowódca w inien stworzyć odpowiednie w arunki do samodzielnej 
pracy oficerów przew idujących w  tygodniu przynajm niej dw a wolne 
wieczory dla każdego z nich. Oficerowie mogą pracować zespołowo lub 
pojedynczo, w  obrębie koszar lub we w łasnych mieszkaniach.

K ontrola w inna być skierow ana przede wszystkim  na planowość 
pracy. P lan  należy układać z uwzględnieniem  planów  szkolenia bojo­
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wego pododdziału, szkolenia kadry  oraz w arunków  czasu i możliwości 
danego oddziału. P lan  w inien zaw ierać określone tem aty  i term iny ich 
w ykonywania. Zwykle układa się go na miesiąc, lecz mogą być w  nim 
zaw arte  tem aty obliczone na dłuższy okres.

Płk S. KPtASNOWIDÓW

O SZTUCE PODAW ANIA KOMEND

A utor wypowiada szereg cennych uwag na tem at „sztuki kom en- 
•dy“ i w yrobienia tej sztuki w  uczniach szkół w ojskowych i m łodych 
oficerów. Mimo że autor przytacza szereg przykładów  w ydaw ania ko­
mend w  języku rosyjskim , to jednak  wiele uwag ogólnych z korzyścią 
przeczyta czytelnik polski. Na przykład autor mówi: „Jedną z metod 
kształcenia się w sztuce podaw ania kom end może być chóralne w yda­
wanie kom endy przez szkolonych, a  następnie pojedynczo, pod nad­
zorem instruk tora . In struk to r pokazuje praktycznie czas trw ania 
pauz w komendzie, czas wdechu, m om ent wypowiedzenia hasła kom en­
dy, a następnie sam podaje wzorową komendę".

Dla w yrobienia głosu stosuje się oddalenie ucznia podającego 
kom endę od pododdziału i zmuszenie go tym  do w ydaw ania kom endy 
pełnym  głosem.

Umiejętność podaw ania hasła kom endy pod w skazaną regulam i­
nem  nogę w yrabia się najlepiej przez w ydaw anie kom endy sobie samemu.

Pauza między zapowiedzią a hasłem  kom endy dla drużyny w inna 
w ynosić 1—1,5 sekundy, dla plutonu 2—2,5 sekundy.

M jr W. CZULICKIJ

SZKOLENIE STRZELCÓW WYBOROWYCH

Po krótkim  wstępie autor przedstaw ia konkretny  i szczegółowy 
przykład przeprow adzenia z podoficerami zajęcia instruktorsko-m etody- 
cznego na tem at: „Prowadzenie ognia z karab ina Strzelca wyborowego 
do celu ruchomego". Na powyższy tem at należałoby przeprow adzić ze 
strzelcam i wyborowym i cztery zajęcia:

1. Określenie w yprzedzenia celu poruszającego się prostopadle do 
płaszczyzny strzału. Przesunięcie punktu  celowania.

2. Określenie w yprzedzenia celu poruszającego się skośnie do 
płaszczyzny strzału. Przesunięcie punktu  celowania.
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3. Prow adzenie ognia z karab ina strzelca wyborowego sposobem 
w yczekiw ania celu,

4. Prow adzenie ognia z karab ina wyborowego m etodą w yczekiw a­
nia celu.

Na wszystkie powyższe tem aty kierow nik ćwiczenia powinien prze­
prowadzić po jednym  zajęciu instruktorsko-m etodyeznym .

A rtykuł jest ilustrow any 3 rysunkam i i wieloma pouczającym i 
przykładam i i w yjaśnieniam i.

W OJENNYJ W IESTNIK NR 19/50

ARTYKUŁ REDAKCYJNY

ŚCIŚLE PRZESTRZEGAĆ PRZEPISY REGULAMINÓW

A rtykuł omawia wyczerpująco drogi i sposoby w pływ ania na pod­
władnych, by dokładnie poznali regulam iny i praktycznie stosowali je 
w życiu, z drugiej zaś strony omawia się obowiązki dowódców doty­
czące poruszonego zagadnienia.

Oto niektóre, bardziej interesujące, m yśli artykułu:
Należy stale pam iętać, że jeśli pozwolimy sobie na nieznaczne na­

wet, jakby  się początkowo zdawało, odstępstwo od w ym agań regula­
minów, stw arzam y tym  sam ym  precedens do ich dalszych naruszeń, co 
w  konsekwencji może doprowadzić do bardzo złych następstw .

Odpowiednio . do stopnia opanow ania przez oficera regulam inów  
i do tego jak  je stosuje w  życiu służbowym i pozasłużbowym, ustala 
się jego au to ry tet i rozstrzyga się fakt, czy będzie on m iał służyć pod­
w ładnym  za wzór godny naśladowania.

S talin  mówił, że „...Ostoją dyscypliny i porządku powinny być 
w  pierw szym  rzędzie kadry  dowódców, a w tej liczbie szefowie pod­
oddziałów i podoficerowie, jako najbliżsi i bezpośredni dowódcy i w y­
chowawcy żołnierzy". S tała troska o wychowanie podoficerów, by byli 
w ym agający w  stosunku do siebie i podwładnych, o pogłębianie ich 
wiedzy i zdolności instruktorskich, o podnoszenie ich au to ry te tu  jest 
podstawowym  w arunkiem  pomyślnego rozw iązania zadań w  wyszko­
leniu i w ychow aniu żołnierzy.

W pracy wyszkoleniowej i wychowawczej każdy oficer w inien kie­
rować się zasadą indywidualnego wychow yw ania podwładnego. Stosu­
jąc tę zasadę oficer będzie pracował celowo, nie „w  ogóle" lecz kon­
k retn ie  nad każdym  żołnierzem i podoficerem uw zględniając ich zdol­
ności, dobre i złe nawyki, dzięki czemu osiągnie lepsze w yniki w  swej 
pracy.

Regulam in służby w ew nętrznej nakazuje wszystkim  żołnierzom 
cenić i rozwijać koleżeństwo. Nie należy jednak dopuszczać do kumo­
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terskich stosunków między przełożonym a podwładnym , co często za­
chodzi u niedoświadczonych podoficerów.

Dowódca tym  skuteczniej w pływ a na wychowanie podwładnych, 
im bliżej ich stoi. Codzienne obcowanie ze strzelcam i i podoficerami 
jest nieodzownym w arunkiem  dobrych w yników  w  ich wychowaniu 
i wyszkoleniu.

Gen. m jr M. GOŁOWINCZIN

O INDYWIDUALNYM POJMOW ANIU WYCHOWANIA

Indyw idualne ustosunkowanie się do człowieka jest podstawową 
bolszewicką zasadą w  w ychow aniu żołnierzy i ludzi radzieckich.

Najlepsze w yniki w  w ychow aniu osiągnie oficer, gdy podwładny 
wyczuje w nim  nie tylko dowódcę, ale i starszego kolegę. N ajpierw  n a ­
leży żołnierza poznać. Osiągamy to drogą obserwowania stosunku żoł­
nierza do służby i kolegów przez osobiste z nim i pogawędki przez 
poznanie zainteresow ań żołnierza w  dziedzinie lektury. Należy również 
interesować się stosunkam i rodzinnym i żołnierza i jeśli zachodzi po­
trzeba udzielać mu rady  w  znalezieniu potrzebnej pomocy.

Wszystkie swoje spostrzeżenia i w nioski należy notować. N otatki 
te pomogą dowódcy w  w yrobieniu sobie sądu o żołnierzu i stałym  obser­
w ow aniu jego rozwoju. N ajw iększym  błędem wychowawczym jest 
obojętność dowódcy i niechęć do pobudzenia w  żołnierzu drzemiących 
w  nim  sił. Ważną jest również zasadą, aby zawsze zapewnić żołnierzowi 
możność napraw ienia popełnionego błędu.

Należyta znajomość swych podwładnych pozwoli dowódcy na w ła­
ściwe stosowanie kar i nagród. Nic nie w yw iera tak  zgubnego wpływu 
na żołnierza jak  niezasłużona k ara  lub niezasłużona nagroda. Nieza­
służona kara  krzywdzi i rozjątrza, niezasłużona nagroda rodzi pychę 
i zarozumiałość, obniżając samą w artość pochwały.

W pracy indyw idualnej nie należy ograniczać się jedynie do pod­
ciągania słabszych; trzeba pam iętać również o przodownikach. Należy 
podpatryw ać ich metody pracy nad sobą dla popularyzow ania ich, 
wskazywać im słabszych kolegów, k tórym  należy pomóc i w  czym. 
O pierając się na przodownikach, na ich doświadczeniu i skierow ując 
ich wysiłki dla osiągnięcia dalszych sukcesów, dowódca osiąga podnie­
sienie ogólnego poziomu wyszkolenia.

S treśc ił J . B.
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DO NASZYCH PRENUMERATORÓW

Zamówienia na rok 1951 prosimy nadsyłać jak  najwcze­
śniej z równoczesnym podaniem potrzebnej ilości egzempla­
rzy i dokładnego adresu, ponieważ zdarzają się wypadki, że 
z winy jednostki, k tó ra  nie podaje przy każdorazowym zamó­
wieniu aktualnego adresu lub nie zawiadamia na czas adm i­
n istrac ji o jego zmianie, chociażby naw et czasowej, czasopismo- 
nie dociera do adresata  we właściwym czasie.

Celem uniknięcia zwrotu czasopisma, co powoduje zwięk­
szenie kosztów adm inistracyjnych i wprowadza dezorganizację 
w pracy wydawniczej, prosim y o nadsyłanie zawiadomienia
0 każdej zmianie ilości zamówionych egzemplarzy. W wypad­
ku nieotrzym ania na czas takiego zawiadomienia adm inistra­
cja wysyłać będzie na odpowiedzialność prenum eratora taką 
ilość zeszytów, jaka  były wysyłana według ostatniego zamó­
wienia i żadnych zwrotów przyjmować nie będzie.

Przy wszelkich wpłatach należy wpisywać na odwrotnej 
stronie czeku lub przekazu pocztowego czytelnym pismem, kto
1 na jak i ceł wpłaca, n p .: Jednostka W ojskowa 9598, wpłata 
na I kwartał 1951, za 50 egzemplarzy.

Zwracamy uwagę naszych prenum eratorów , iż wszelkie 
należności za „Przegląd Piechoty" należy wpłacać tylko na 
konto Redakcji w PKO nr 1-1506/416 lub na rachunek 113-5455 
w Narodowym Banku Polskim -—• Oddział Główny w W arsza­
wie, ewentualnie przekazem pocztowym wprost na adres Re­
dakcji, k tóry  je s t podany w każdym zeszycie.

Nieuregulowanie prenum eraty w ciągu 3 miesięcy pociąg­
nie za sobą autom atyczne wstrzym anie wysyłki czasopisma.

Równocześnie zawiadamiamy, że cena „Przeglądu Piecho­
ty "  na rok 1951 pozostaje ta  sama, to  je s t  36 zł rocznie.

Należność z ty tu łu  prenum eraty  winna być wpłacana 
z góry.

ADMINISTRACJA



WARUNKI OGŁASZANIA PRAC 
W „PRZEGLĄDZIE PIECHOTY"

Prace do druku należy przesyłać pod adresem: Redakcja 
„Przeglądu Piechoty", W arszawa, ul. Królewska 1.

Prace powinny być pisane na maszynie, z podwójnym  od­
stępem  między wierszami, po jednej stronie arkusza, z po­
zostawieniem 4 cm m arginesu i miejsca wolnego pod ty ­
tułem  dla uwag redakcji. W drodze w yjątku redakcja może 
przyjąć artyku ł pisany odręcznie, jednak musi on być na­
pisany bardzo wyraźnym  i czytelnym  pismem.
Dla uniknięcia znacznych zmian w  korekcie prace powinny 
być starannie wykończone pod względem stylu i pisowni. 
Zm iany podczas druku (w korekcie) mogą być czynione 
tylko na koszt autora.
Redakcja nadsyłanych artykułów  nie zwraca.
Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia wszelkich po­
praw ek stylistycznych i skracania przyjętych do druku 
artykułów, bez naruszania jednak zasadniczych myśli 
w nich zawartych.
Honoraria autorskie wynoszą: 45—75 gr za wiersz gar- 
m ontu za prace oryginalne i tem atycznie aktualne, 
36— 60 gr za przeróbki oraz 30—48 gr za tłumaczenia.
W razie nadsyłania tłum aczeń należy również przysłać ma­
teriał, z którego korzystano lub przynajm niej podać do­
kładne źródło i nazwisko autora (autorów).
Za rysunki, plany i szkice redakcja płaci autorom  tylko 
w wypadku, kiedy są one oryginalne lub stanowią podsta­
wę artykułu  i są należycie opracowane pod względem, 
technicznym.



E R R A T A
ważniejszych błędów drukarskich w „Przeglądzie Piechoty" nr 11/50

(0o Wiersz
co

ao
Od

góry
Od

dołu
J e s t P o w i n n o  b y ć

1289 13 Październikowa, k t:ra Październikowa, która

1296 14 reform społeczno-politycz­
nych

reform gospodarczych 
i społeczno-politycznych

1335 3 4 zdobywaniu niepotrzeb­
nych

zdobywaniu potrzebnych

1341 17 powinien umieć musi umieć

1343 2 Wj ugrupowaniu W obronie

1344 15 położenie tyłów rozmieszczenie tyłów

1364 15 na stronicy na następnej stronicy.
1373 9 spowodować zajęcie spowodować zacięcie
1375 17 torebki z papierami torebki z przyborami
1375 15 czyszczenie poprawiamy czyszczenie powtarzamy
1376 23-26 nie należy natychmiast 

przystępować do czysz­
czenia, gdyż pod smarem 
wówczas znajdzie się wo­
da i będzie występowało 
rdzewienie; trzeba zacze­
kać do odtajania znajdu­
jącego się na broni szronu.

należy natychmiast przy­
stąpić do czyszczenia bro­
ni, nie czekając póki broń 
nagrzeje się i skondenso­
wane kropelki wody wy­
parują z powierzchni me­
talu.

1377 3 od wylotu od wlotu

1377 5 Czyszcząc tylną część lu­
fy  rkm i ckm

Czyszcząc przewód lufy 
rkm i ckm od tylnej części 
(wlotu)
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